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Zarząd Straży Ogniowej dla zasilenia Kasy, zagrożonej w swojem istnieniu placówki, 
organizuje w dniu 31 grudnia 1925 r. w Sali Filharmonii, ul, Prez. Narutowicza 20, 


WIELKĄ MASKARADĘ SYLWESTROWĄ 
„NOC Japonska” 


na Której niewątpliwie znajdą się wszyscy Łodzianie, Kochający swoją straż. 
9533—2 


Oszczędzać —Oszczędzać! 


meza" ()szczędzać w sposób. wlaściwy 
S jest palącym, nakazem chwili. Nie 
oszczędza się jednak, jeżeli za- £ 
mastdatkereimerz kawy sto- 
dowej Kneippa klipuje się tak 
zwaną „lużne kawę Siadową, któ- 
ra z uwagi na swą niklą zawar- 
tość, jest w każ ym razie o wiele 
zo droga. Katireinera kawa 
słodowa Kne:poa nie jest do 
ziwiąpienia i kto jej używa, może 
powiedzieć, że w sposóp 


wzrosła w roku 1925 Kon- 
suincja „Ceresu* w sto- 
sunka do roku zeszłego. 
Jest to najlepszym do- 
wedem, iż szerokie masy 
spożywców coraz bare 
dziej oceniają zalety „Ce- 
resu“, najlepszego i naj- 
tańszego ze wszystkich 
tłuszczów jadalnych. 
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24x11. — GŁOUŚ PULSKI — 1925 r. 


Nr. 332 


Wszystkim naszym Czytelnikom i Przyja- 
ciołom przesyłamy serdeczne 


życzenia Wesołych Świąt! 


Ósma gwiazdka Niepodległej Polski 


Ósma gwiazdka odrodzonej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej smutniejsza jest od po- 
przedniej. Szerokie warstwy ludności pra- 
cującej witają ją w głodzie i chłodzie i nie- 


| Narodzenia opromieniał blask pełnej war- 
tości złotego. W ciągu roku promienie te 
zmałały i zgasły do połowy. Nic więc dzi- 

. wnego, że chłodno i ponuro zrobiło się na 
wigilię roku pańskiego 1925 w Polsce. 

Gdzie przyczyna tej ciężkiej zmiany, 
która zaszła w ciągu jednego roku? Kto u- 
kradł złoto z pieniądza polskiego, kto 
ukrył kwiat paproci, rozwinięty w czerwcu 
1924 roku? 

Czy rzeczywiście pan Władysław Grab- 
ski i jego najbliżsi współpracownicy są je- 
dynymi winowajcami rozirwonienia tej 
pięknej zdobyczy, która stanowić miała 
podstawę bogactwa i rozkwitu Rzeczypo- 
spolitej? 

| - Na pytanie to, którepod pozbawionem 
prawdziwego złota drzewkiem  polskiem 
powtarza się w dni zadumy wigilijnej, odpo- 
wiedzieć można śmiało: nie, 

Winien jest oczywiście i p. Wł, Grab- 
ski i wszyscy śnni sternicy nawy państwo- 
wej polskiej, winni zarówno z całem społe- 
czeństwem, bo brakło odwagi do skierowa- 
nia śmiało okrętu państwowego na szerokie 
otwarte wody polityki demokratycznej, — 

Przez całę 8 lat usiłowano demokra- 
tyzm nowej Polski podporządkować inte- 
resom klas posiadających ich reakcyjnym 
tendencjom. 


Pierwszy rząd polski, stworzony pod 
auspicjami Józefa Piłsudskiego, który wy- 
wiódł Polskę z domu niewoli, legł bez wal- 
ki oblężony przez swojską reakcję. 

A później przez siedem lat widzieliśmy, 
jak się ta reakcja panoszyła, ustępując de- 
mokratyzmowi tylko tyle wpływu i miejsca, 
ile było potrzeba dla zachowania samego 
bytu państwa, 


A więc, w okresie wojny z najeźdzcą 
sowieckim sadzając demokrację na hono- 
rowem miejscu i dając jej wszelkie zobo» 
wiązania, a później doszła do bezczelnej i 
bezapelacyjnej władzy, uosobionej w rzą- 
dzie Chjeno-Piasta, który omal nie dopro- 
wadził kraju do zupełnej katastrofy. 


Po zamordowaniu ś, p. prezydenta Na- 
rutowicza zdawało się, że demokracja 
polska oprócz mocnych słów znalazła i 
czynów stal, wysunięty przez nią gabinet 
Władysława Sikorskiego miał wówczas w 
rękach najbliższe losy Polski, Ale karjero- 
wicz bezdziejowy, stojący na czele nie miał 
żadnego horyzontu prócz swoich wyracho- 
wań i zmarnował okazję, przegrał gre, — 
Ustąpił miejsca obozowi, który po zbro- 
dni Niewiadomskiego powinien był wrócić 
do zacisza domowego i wycofać się z życia 
publicznego, 

Nowa katastrofa intlacji zmiotła z wi- 
downi — „Chieno-Piasta"; przyszedł rząd 
p. Władysława Grabskiego. I dokonał cu- 
du, opierając swój program na entuzjazmie | 


demokracji, ufundował zdrowy pieniądz 
polski, Ale nie miał odwagi stać na sta- 
nowisku, na którem cudu dokonał, począł 


stworzyć opowiednik tej polityki ze- 
wmnętrznej w polityce wewnętrznej. 
A w tym celu muszą przyjść do władzy 


się uginać przed tylko co skompromito- | bez kompromisów z t. zw, „słerami go- 
pewności jutra. Poprzednie święta Bożego | wanym obozem, twierdzę złotego oddał spodarczemi w mieście i na wsi” te czyn- 


w ręce tych, pomimo których ją wzniósł, 
I oto przyszła nowa katastrofa, 
Wniosek jasny, rzucający się sam w 


niki, które ogólne dobro państwa mają na 
względzie, W proroczych wizjach swych 
wieszcze Polski z Adamem Mickiewiczem 


oczy był: zerwać z wszelkimi kompromi- | na czele widzieli przyszłą Polskę odrodzo- 
sami, pójść twardą linją polityki demokra- | ną tylko jako Polskę ludową, demokraty- 
tycznej. Ustalono ją z trudem w polityce | czną, I nie mylili się, Za każde odstępstwo | błask wyszarzanej i obdartej w półtoraro: 


zewnętrznej raz na zawsze (trzeba mieć 
nadzieję) zdejmując z Polski piętno — 
mącicielki pokoju, zwiększono dzięki te- 
mu autorytet zewnętrzny Polski, Trzeba 


od tej drogi Polska płaci częścią swej od- 


| 


Kraj, państwo, społeczeństwo stoje 
teraz w smętnej zadumie na połowie dro: 
gi. Wyrazem zewnętrznym tej zadumy, 
to obecny rząd koalicyjny. W tej zadumie 
w ciszy wigilijnej musi błycnąć myśl, że 
trzeba ruszyć naprzód „przekreślić 
siedmioletnie blisko próby kompromisu | 
wrócić do .pumictu wyjścia, bo to byłe 
droga właściwa, i 

Tylko rząd demokratyczny przywróci 


cznej walce złotówce, tylko on może rov 


zyskanej niezależności, każde zejście zfłiaśnić gwiazdkę przyszłą dla  szerokici 


drogi, to zachwianie fundamentów 
bytu 


jej | warstw ludności całej Rzeczypospolitej. 


St, Gr. 


Wojna i Komplikacje w Chinach 


Wielkie państwo bogdychanów szar- 
pane jest obecnie amarchją i objęte poża- 
rem wojny domowej, w której ukryte za 
kulisami biorą poniekąd udział potęgi ze- 
wnętrzne, Konferencja waszymgtońska 
proklamowała całość i nietykalność Chin; 
w imię tej zasady odzyskały one półwy- 
sep Szantung, oraz inne miejscowości, po- 
dlegające okupacji j iej i europei- 
skiej, Atoli owa wyj przez Ame- 
rykę samodzielność nie przyniosła Chi- 
nom rzeczywistej wolności, ami pożytku. 
Ogromne obszary stały się  tereneni 
współzawodnictwa wielkorządców i do- 
wódców wojskowych, którzy po upadku 
rządu pekińskiego stali się niezależnymi 
władcami i prowadzą jedni z gimi 
wojnę. Prawie każdy z tych małych bog- 
dychamów szuka przeciw swym współ- 
zawodnikom pomocy zewnętrznej. 

Anarchję chińską z największą zręcz- 
nością i skwapliwością wyzysłkały sowie- 
ty, które już poprzednio szerzyły na jej 
gruncie antieuropejską propagandę, Już 
podczas wojny i wstrząŚśnień rewolucyj- 
nych oddziały bolszewickie zagarnęły 
pod swą władzę większą część Mongolii i 
chociaż rząd moskiewski ogłosił uroczy- 
ścię, że uznaje niepodległość tego kraju i 


| wycofuje z niego swe wojsko, jednakże 
| kraj pozostał pod wpływem bolszewie- 
| kim i zaczął się przerabiać na jedną z 
| republik sowieckich. Zresztą Momgolja 
jest, jak wiadomo, pustynią, więc i pano- 
wanie mad nią jest czemś warunkowem i 
mało określonem. O wiele więcej korzy- 
ści obiecuje opanowanie Mandżurii — 
niedawno też ma tę prowinoję zwrócił swój 
wzrok pożądiiwy rząd rosyjski jeszcze w 
początkach pamowania ostatniego cara, 
Obecnie tym samym szlakiem podąża 
wpływ bolszewicki, którego narzędziem 
| są wojska, a raczej bandy chińsko-man- 
| dżursikie, zwalczające „wicekróla 
| Tscheng-Tso-Lina, strormika Japonji. 
| Ta ostatnia od dłuższego czasu bacze 
| nie śledzi postępy bolszewizmu w Chi- 
| nach į obecnie zamierza je powstrzymać 
| zbrojną ręką, Chodzi jej 
| kiem o Mandżurję, w której 
| cja waszyngtońska nie zdołała jej ode- 
| zbrać zdobyczy na rosjanach — półwy- 
| spu Kwantungu z Portem-Arthura i Ta- 
| lienwanem i południowej kolei man- 
| dżurskiej. Japonja posiada dotychczas te 
| objekty i nie myśli ich oddawać w ręce 
| bolszewickie. Według ostatnich wiadomo- 
ści władze japońskie powiększyły znacz- 


przeclewszyst- 
konferen- 


Powstanie w Syrii 


m” OR 
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Fragment miasta Raskaya po 


zajęciu go przez francużów 


| wartość, a prócz tego skutkiem sw: 


ve swe załogi w Mandżurji i oznajmiły 
iż wojska chińskie mają się trzymać w o- 
kreślonej odległości od linji kolejowej i od 
Mukdenu. Jeżeli sowiety rosyjskie po- 
pchną zbolszewizowame bandy chińska- 
mamdżurskie do przekroczenia tego za- 
kazu, nastąpi oczywiście starcie z oddzia- 
ħami japońskimi, które w dalszym ciągi 
mogłoby, wywołać wojnę między Japo: 
mją a Rosją, Nie wydaje się jednak 
prawdopodobnem, iżby sowiety chciały 
do niej naprawdę doprowadzić, Wolą 
działać z ukrycia oraz intrygami, niż na- 
rażać się na wojnę, która nie przymiosła- 
by im sukcesów militrnych. Sowiety w, 
swej alccji na gruncie chińskim kierują się 
niewątpliwie  rachubą na mpokłócenie 
państw, współzawodniczących na tym 
wielkim terenie — przedewszystktiem Ja- 
ponji i Ameryki. Jeżeli Japonją rozgromi 
zbolszewizowane bandy w  Mandżurji 
zechce prawdopodobnie zapewnić sobie 
w tym kraju nowe korzyści polityczne, a 
to spotkałoby się z protestem me strony 
unji amerykańskiej, traktującej politykę 
żółtych wyspiarzy z największą podej- 
rzliwością, Z drugiej wszakże strony roz- 
szerzenie bolszewizmu w Chinach jesi 
przeciwne interesom Ameryki, które 
chciałaby ciągnąć korzyści z olbrzymiegc 
rynku chińskiego, a bolszewizm najwi. 
doczniej go niweczy. Ten wzgląd umo 
żliwia kompromis japońsko-amerykański 
który w innych warunkach byłby bar. 
dzo trudny. 


Według wiarogodnych źródeł Japo. 
nia już porozumiewała się ze Stanami 
Zjednoczonemi i z Anglją. Oba mocarstwo 
uważają podobno jej akcję wojskową w 
Mandżurji za usprawiedliwioną wobec 
tamtejszych wypadków, Organ skrajnych 
konserwatystów angielskich z KM 
zmarłego lorda Northeliffa „Daily Mail 
domaga się nawet udzielenia Japoni 
mandatu na zaprowadzenie i utrzymanie 
w Mandżurii porządku. » 


Ta ojczysta prowincja bogdychanów 
pelkińskich, półtora raza większa od Fran. 
cji, sama przez się przedstawia wielką 
0 DO- 
tożenia geograficznego stanowi podstawę 
do panowania nad przeważną częścią 
Chin. Już raz w roli biernego objektu sta- 
ła stę źródłem wielkiej wojny. Może się 


| stać nią po raz drugi, lecz tym razem woj- 


na nie zlokalizuje się tak łatwo, jak przed 
dwudziestu laty. Mr 
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Praca oszczędnościowa rządu 
Wczorajsze obrady komitefu 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 


Dnia 22 b, m. pod przewodnictwem 
nadzwyczajnego komisarza oszczędnościo 
wego, wojewody Moskalewskiego, obra- 
dował komitet nadzwyczajny delegatów 
ministerstwa skarbu dla sprawy oszczęd= 
ności. Omawiano przeważnie kwestje o- 
szczędności w gospodarce finansowej 
rwiązków komunalnych. Następne posie- 
dzenie komitetu odbędzie się dnia 31 b. m. 


Do komitetu do spraw oszczędności 
zostali świeżo powołani senator Makare- 
wicz, jako rzeczoznawca w kwestii mini- 
sterstwa sprawiedliwości i były wojewoda, 
St. Downarowicz, jako rzeczoznawca w 
sprawąch ministerstwa robót publicznych 


konferencie 
min. Zdziechowskiego 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

M'nister skarbu, p. Jerzy Zdziechow- 
ski koniferował wczoraj z marszałkiem 
sejmu śląskiego, panem Wolnym, i z wo- 
jewodą śląskim, p. Bilskim. 


Zyczenia noworoczne 
u prezy. Wojciechowskiego 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Prezydent Rzplitej będzie przyjmować 
życzenia noworoczne na zamku dnia 1-go 
stycznia o godz. 12 w poł. 


Brednie niemieckie 
o dykfafurze w Polsce 

BERLIN, 23 grudnia, (A. W.) — War- 
szawski korespondent ,„Vossische Zeitung“ 
w dłuższym artykule podaje, że w Polsce 
coraz wybitniej występują dążenia do dyk- 
tatury. 

Korespondent stwierdza, że silna do- 
tychczas partja Piłsudskiego opierała się 
o ile możności temu prądowi, jednakże sy- 
tuacja obecna przy obecnym składzie rzą- 
du jest tego rodzaju, że dyktatura może 
liczyć na wielu zwolenników, 


Według przewidywań autora artyknłu, 
gabinet Skrzyńskiego nie utrzyma się dłu- 
go rezy władzy, z tego bodaj wzólędu, że 
Polsce konieczny jest jej Mussolini, albo 
Primo-de-Rivera. 


Urzędowa nominacja 
van Hammela 
na komisarza ligi w Gdańsku 


GDAŃSK, 23 grudnia, (AW). Sekreta- 
rjat generalny ligi narodów zawiadomił u- 
rzędowo senat gdański, że profesor van 
Hammel mianowany został wysokim ko- 
misarzem wolnego miasta Gdańska na 
przeciąg lat trzech, 


Propczycie Abd-el-Krima 
nie będą przyjęte przez Francją 


PARYŻ, 23 grudnia, (A. W.) — W ko- 
tach dobrze poinformowanych sądzą, że 
propozycje pokojowe, przywiezione przez 
posła Abd-el-Krima, kapitana Gordona 
Cunniusa, nie będą przyjęte przez Fran- 
cję. Powodem tego są wygórowane żąda- 
nia przywódcy riłfenów, jak ewakuacja 
Tetuanu, który ma być stolicą wolnego te- 
rytorjum rifftenów, oraz utworzenie w Rif- 
fie armji terytorjalnej, 

Odnośnie do kwestji zwrotu Tetuanu 
sądzą, że jest to manewr Abd-el-Krima, o- 
bliczony na poróżnienie Francji z Hiszpa- 
nią. 


Japonia wohre wypadków 
w Mandżurii 


LONDYN, 23 grudnia (Pat). Ze źródeł 
oficjalnych z Tokio donoszą, że gabinet ja- 
poński odbył nanady w sprawie ostatnich 
wypadków w Mandżurii i nastrojów anty- 
japońskich w Chinach. Zdecydowano, że 
tylko pożałowania godna sytuacja w Man- 
dżurji zmusza rząd japoński do trwania na 
zajętem stanowisku, dającem - pewność 
bezpieczeństwa życia i mienia mieszkają- 
cych tam obywateli japońskich. Postano- 
wiomo również, że Japonja pozostanie na- 
dal neutralną wobec wypadków chińskich 
i stwierdzono, że nie dąży ona bynaj- 
mniej do rozszerzenia swych wpływów w 
Chinach. 

Z Mukdienu Japonja wycofa się natych- 
miast po przywróceniu tam bezpieczeń- 
stwa i ładu. 
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Plon starań p. Młynarskiego w Ameryce 


Rokowania były bardzo trudne-- Mowa była wyłącznie o monopolu tytonio: 
wym -- Zgon p. Hilla opóźni przyjazd rzeczoznawców-- Prof. Kemmerer, któ: 
ry przyjeżdża do Warszawy, przeprowadzał już niejedną sanację walutową 
Ostatni akt pożyczki w Warszawie 
(Specjalny wywiad z dyr. Feliksem Młynarskim) 


BERLIN, 23 grudnia, (Własna służba | 
telegr, „Głosu Polskiego“) — Specjalny 
wysłannik „Kujrera Porannego" rozma- 
wiał w Berlinie z przejeżdżającym tamtędy 
ze Stanów Zjednoczonych do Warszawy | 
wicedyrektorem Banku Polskiego dr. | 
dr, Feliksem Młynarskim, Wicedyrektor | 
oświadczył co następuje: | 

Przyjazd mój do Stanów Zjednoczonych | 
wypadł w momencie niesprzyjającym ce- 
lum mojej wizyty, gdyż zbiegł się z upad- 
kiem gabinetu p, Grabskiego i spadkiem 
złotego, P. Władysław Grabski uważany 
był w Ameryce za człowieka, który ura- 
fował Polskę od inflacji, przeto upadek je- 
$o uważano za powrót do inilacji, Wogó- | 


le Stany Zjednoczone nie skłaniają się o- 
becnie do udzielanią pożyczek, rokowa- 
nia więc nie były łatwe. 

Bliższych informacji o ich przebiegu w 
obecnym momencie udzielić nie mogę, Wia 
domości prasy niemieckiej o zamierzonem 
wydzierżawieniu monopolu spirytusowego 
nie odpowiadają prawdzie, Mowa jest tyl- 
ko o monopolu tytoniowym, W związku z 
tem, przybyć mieli do Polski rzeczoznawa 
cy amerykańscy, ale zgon cyrektora „Â= 
mericain Tobacco“ p. Hill'a opóźni ich 
przyjazd. 

Jednocześnie jest w drodze do Polski pro- 
łesor uniwersytetu w Princeton p. Kem- 
merer, Wyjechał on z Nowego Yorku w 


ubiegłą sobotę na okręcie „Roosevelt* | 
w przyszłym tygodniu przybędzie do War- 
szawy. Prolesor Kemmerer, to jeden 1 
najwybitniejszych ekonomistów amerykań- 
| skich, specjalista od spraw walutowych 
zabawi w Warszawie 2 do 3 tygodni, a 
później może znowu wróci. Froł, Kemmee 
rer brał udział w przygotowaniu planu 
Dawesa, sanował bank emisyjny holen= 
derski, uzdrowił finanse Kolumbji i Chille 
i obecnie właśnie dopiero powrócił do 
Nowego Jorku z tej ostatniej republiki, 
Rokowania w Ameryce, zakończył dy: 
rektor Miynarski, postąpiły znacznie na: 
przód, jednakże decyzja ostateczna co do 
umowy leży w Warszawie. 


KA 
da 


Jak będzie zużyła pożyczka zanraniczna 


Czuwać będzie nad tem specjalny Komitet finansowy, złożony 


z trzech osób: 


Prof Kemmerera, prof. Ńrzyżanowstiiego oraz sen, Szereszewskiiego 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

Szczegóły rokowań przedstawicieli rzą- | 
du polskiego z „Dunker Trust Company" | 
z natury rzeczy trzymane są w Ścisłej ta- 
jemnicy. 

Dzisiaj przyjeżdża do Warszawy dyr. 
Eanku Polskiego, dr. Młynarski, w towa- 
rzystwie nowo mianowanego dyr, depar- | 
tamentu dla handlu zagranicznego w min. | 
dla handlu i przemysłu, p. Gliwica, który 
dotychczas piastował godność radcy lega- 
cyjnego w poselstwie polskiem w Waszyn$- 
tonie, 

Pp. Młynarski i Gliwic bezpośrednio 
otrzyma charakter doradcy finansowego i 
zostanie członkiem „Komitetu Finansowe- 
go”, który zostanie utworzony przy min. | 
skarbu i będzie się składał z trzech osób. | 
Do komitetu łinansowego ma oprócz prof, | 
Kemmerera wejść prof, Krzyżanowski z 
Krakowa oraz jeden z parlamentarjuszy-fi- 
nansistów, podobno sen. Szereszewski. 
Komitet finansowy będzie czuwał nad 
racjonalnem zużytkowaniem uzyskanej po- 
życzki zagranicznej, aby się nie powtórzy- | 


po przyjeździe złożą szczegółowe sprawo- 
zdania z wyniku pertraktacji o nową po- 
życzkę dolarową pp. prezydentowi Rze- 
czypospolitej, premjerowi Skrzyńskiemu 
i min. skarbu Zdziechowskiemu. 

Jak wiadomo, równocześnie ze wspom- 
nianymi panami przyjeżdża prof, Kemme- 
rer, który z ramienia konsorcjum amery- 
kańskiego, mającego Polsce udzielić po- 
życzki dołarowej, będzie studjował na 
miejscu stosunki gospodarcze w kraju. 

Profesor Kemmerer prawdopodobnie 


ła historja z pożyczką 
rządów p. Grabskiego, która została zmar- 
nowana i poszła całkowicie na zatkanie 
dziur w wydętym do szalonych rozmiarów 
budżecie. 

Celem obecnej pożyczki, jeśli ma ona 
rzeczywiście przynieść uzdrowienie, jest 
przedewszystkiem podniesienie z ruiny 
naszego gospodarstwa, umarłego wskutek 
braku peniądza i taniego kredytu. 


Nad zużytkowaniem wyłącznie w tym 
kierunku uzyskanej pożyczki będzie czu- 
wał rzeczony komitet finansowy, Kto wie, 
czy właśnie kontrola doradcy finansowe- 
go dr. Kemmerera nie będzie się ograni- 
czać jedynie do czuwania nad czerpaniem 
przez rząd z funduszu pożyczkowego, i czy 
ta kontrola nie będzie dostateczną gwa- 
rancją dla zagranicy. 


Spadek złofego zachw'ał 
zaufanie do innych walut 
ustabilizowanych 


Ciekawa relacja przz. banku Rzeszy 
Schachfa po przyjeździe z Ameryki 

Prezydent Banku Rzeszy, Schacht, po- 
wrócił niedawno ze Stanów Zjednoczo- 
nych, gdzie starał się pogłębić bezpośred- 
ni kontakt z Federal-Reserve Banks, o- 
raz z kierownikami przodujących ban- 
ków w Chicago i w Nowym Jorku, Po 
powrocie wygłosił w berlińskiej izbie han- 
dlowej odczyt o nabytych doświadcze- 
niach. Informacje i spostrzeżenia Schach- 
ta są niezwykle interesujące, nietylko w 
odniesieniu do stosunków niemiecko-ame- 
rykańskich: Ameryka pragnie przyczy 
nić się do podniesienia zdolności produk 
cyjnej i zamożności całej Europy, aby lu 


Tekst traktatu turecio-sowiechiego 


ANGORA, 23 grudnia (Pat). Półurzę- 
dowy  „Hakimieti - Myllie'" ogłasza tekst 
traktatu turecko-rosyjskiego, podpisanego | 
dnia *7-$o grudnia r. b. w Paryżu przez | 
Tewfik-Ruchd'-beja i Cziczerina. Traktat | 
ten zawiera trzy ariykuły i trzy protokuły, 
śwarantujące neutralność obu układają- 
cych się stron na wypadek działań wo- 
jennych, zwróconych przez jedno lub kilka 
państw trzecich przeciwko jednemu z kon- 
trahentów. Ponadto obie strony zobowią- 
zują się wzajemnie nie podpisywać żadne- 
go sojuszu bądź układu politycznego lub 
ekonomicznego oraz nie przedsiębrać ża- 
dnych wrogich działań, skierowanych prze- | 
ciwko bezpieczeństwu 
skiemu drugiej strorty. i 

Układ daje całkowitą swobodę stro- | 
nom w uleładamiu swych stosunków z trze- | 
ciemi państwami, z zastrzeżeniem jednak- | 


lądowemu i mor- ! 


że klauzul traktatu. Następnie traktat 
przewiduje podjęcie rokowań, w celu usta- 
lenia procedury, jaką należy stosować 


przy rozwiązywaniu ewentualnych niepo- 


| stępnie dalej jeszcze — 


rozumień, nie dających się usunąć w zwy- 
kłej drodze dyplomatycznej. Trakiat obo- 
wiązywać ma lat trzy, poczynając od daty 
podpisania go, z tem, że może być wymó- 
wiony na 6 miesięcy naprzód, a po upły 
wie okresu trzyletniego może być milczą- 
co przedłużany z roku na rok. 


e (al : 
Berlin-Władywosfok 

MOSKWA, 23 grudnia, (A. W.) — Na 
konferencji kolejowej, która odbywa się 
obecnie w Moskwie, z udziałem Polski, 
Niemiec, Japonji oraz państw bałtyckich, 
postanowiono utworzyć bezpośrednią ko- 
munikację Berlin - Władywostok, a na- 
do portów chiń- 
skich i do Tokjo. 

Rewelacyjny ten w dziejach kolejnic- 
twa projekt wejdzie w życie z dniem 16-go 
stycznia r, b 

Na skutek wpływów niemieckich, linja 
kolejowa nie będzie prowadziła przez Pol- 
ske. 


amerykańską za | 


dy europejskie  wyzbroić przeciwko 
działaniu idei wywrotowych krzewiących 
się jedynie ma gruncie nędzy i rozpaczy, 

Schacht doszedł do wniosku, że Ame» 
ryka nie interesuje się sprawą poszcze 
gólnych krajów europejskich, ale uważa, 
że pełna sanacją finansowej gospodarki 
całej Europy — z wyjątkiem Rosji — jest 


Sytuacją poszczególnych krajów, a zatem 
i Niemiec jest brana pod uwagę tylko w 
ogólnych ramach europejskich. Skoro 13- 
da się w zadawalający sposób mozwiązać 
całokształt sprawy, wtedy każdy poszcze- 
gólny członek 


rodziny europejskiej na 
tem skorzysta. 


Zachwianie ustabilizowanej już waluty 
polskiej wywołało, według relacji Schach- 
ta, w Ameryce ujemne wrażenie, Widocz- 
nie optymizm amerykański — cześć 
Schacht nie mówi — i do innych ustab'ii- 
zowanych walut został przez spadek zło« 
tego zachwiany, Byłby tu wniosek zupeł- 
nie naturalny, skoro amerykanie traktują 
zagadnienie finansowo-$ospodarcze Euro- 
py jako całość, — Schacht dodaje, — wi- 
docznie na podstawie tego co słyszał, — 
że dokładne zbadanie stosunków polskich 
ma dopiero rozstrzygnąć, jakie zarządzenie 
(względnie jaką pomoc) w tym wypadk« 
może być skuteczne dla trwałej sanacjł 
waluty polskiej, 


Syluacia finansowa Polski 

LONDYN, 23 stycznia, (PAT). Handlow- 
cy angielscy, którzy powrócili niedawno 
z Polski, informują „Finacial News“, iż po- 
łożenie Polski jest ciężkie, lecz nie bezna 
dziejne, Polska może łatwo otrzymać wię* 
ksza zagraniczną pożyczkę, zależy to je: 
dynie od jej zgody na współdziałanie z za- 
granicą, Jeżeli trudności w tej dziedzinie 
zostaną przezwyciężone, to łatwo będzie 
uzyskać pożyczkę, gdyż naturalne zasoby 
Polski daja dostateczne gwarancje, 


uważana w Ameryce za sprawę naglącą, 
| 


Min. spraw wojsk. na razie 
nie redukuje urzędników 
Delegacja urzędników państwowych 
u ministra Żeligowskiego 

Nasz warszawski korespondent telefo 
nuje: 

W dniu wczorajszym minister Spraw 
wojsk., gen. Żeligowski, przyjął delegacje 
stowarzyszeń urzędników państwowych, 
która mu wręczyła obszerniejszy memo 
rjał w sprawie projektu redukcji urzędni 
ków M, S. Wojsk. Minister oświadczył 
że w najbliższym czasie redukcje urzędni. 
ków w tem ministerstwie nie są przewi: 
dywane, a o ile zajdzie potrzeba redukcji, 
to zwróci szczególniejszą uwagę na wzglę« 
dy humanitarne i uważa za niezmiernie 
pożądaną współdziałalność w tej sprawie 
przedstawicieli stowarzyszeń urzędni- 
ków państwowych, 


p 
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Największa afera fałszerska 
bieżącego stulecia 


Donosiliśmy już swego czasu o tem, że 
w Londynie jakaś banda fałszerzy prođu- 
kuje w wielkich ilościach fałszywe ban- 
knoty portugalskie i puszcza je w obieg. 
Obecnie okazuje się, że chodzi tutaj o 
największą aferę fałszerską XX stulecia, 
albowiem wartość banknotów, które spo- 
rządzone zostały w warsztatach tałszer- 
skich, wyposażonych we wszelkie środki 
nowożytnej techniki, wynosi około 3 miljo- 
nów angielskich funtów. Banda fałszerzy 
zalała poprostu Portugalję falsyfikatami 
banknotów. 

Śledztwo, prowadzone jednocześnie 
przez policję w Londynie i Lizbonie, u- 
jawnito. że ikami tej produkcji fał- 
szowania banknotów na tak wielką skalę 
byli dwaj dyrektorowie dwóch znanych w 
Portugalji instytucji finansowych. Chodzi 
RE o kierowników banku „Metropole” 

„Angola” w Lizbonie. 

Obaj dyrektorowie przed rokiem przy- 
byli do Londynu, urządzili tam zakład 
cynkograłiczny i kazali drukować ban- 
knoty. Fałszywe banknoty pakowano w 
kufry, przy końcu każdego miesiąca prze- 
mycano je do Portugalii i w Lizbonie 
puszczano w ruch, skąd rozchodziły się 
po całym kraju. Przemycanie banknotów 
było zorganizowane równie sprężyście, jak 
samo fałszowanie pieniędzy. Trzej agenci 
bandy fałszerskiej, wiozący banknoty do 
Lizbony, byli zaopatrzeni w paszporty 
dyplomatyczne z pieczęcią ministerstwa 
spraw (e e rę A Portugalii, oraz pod- 
pisami miarodajnych władz angielskich. 
Zbytecztem jest ba dodawać,. że wszy- 
stkie trzy paszporty były sfałszowane, 
Jak to już domosiliśmy, SA war- 

o 


sztatów fałszerskich dyrektorowie 
zostali w Londynie aresztowani, 
Przesłuchanie głównych obwinionych 
nadało całej aferze mi ziewany obrót. 
Z zeznań aresztowanych wynika mianowi- 
cie, że wykryte przez policję londyńską 
fałszerstwo, jest nietylko największą ale i 
najosobliwszą aferą kryminalną ostatnich 
dziesiątków lat. Obaj aresztowani dyrek= 
torowie zaprzeczali, jakoby fabrykowame 
przez nich banknoty miały być fałszywy” 
mi, Musieli oczywiście przyznać, że pie- 
niądze drukowano w londyńskiej drukar- 
mi, upierali się jednakowoż przy twierdze- 
niu, jakoby cała akcja podjęta została w 
porozumieniu z portugalskim bankiem e- 
misyjnym, aby w ten po wywołać sA 
flacje, mającą na celu zaradzenie kryzys 
u, który się coraz ba ziej 
daje odczuwać w portugalskich koloniach. 
Generalny dyrektor Banku portugal- 
skiego, Innozenzo Mamaco, został przed 
pak] dniami skonfrontowamy z aresztowa- 
Zaprzeczył on jednak stanowczo, 
webu momia bankiem emisyjnym a 
bankiem ,, Metropol" istniały jakiekolwiek 
stosunki, niemniej dyrektor Mamaco po- 
dał się do dymisji. 
Na tem nie kończą się jeszcze zawikła- 
nia tej niezwykle osobliwej afery  fał- 


szerskiej, Wiliam Waterloo, kierownik 
skontiskowanej drukarni, juchiwamy, 
oświi , że rzekome fałszerstwo dóko- 


nywame było nietylk ieniu z 

dyrekcją banku portugalskiego, ale na 
podstawie układu, który dyrekcja Banku 
portugalskiego podpisała. Umowę tę pod- 
pisało również trzech ministrów w rządzie 
pozostających, Fotografję tego rzekomego 
układu, łożoną przez Wiliama Wa- 
terloo londyńskiej policji, wysłano do Liz- 


bony, z przez rzeczoznaw- 
ców. 

Władze galskfe stwierdziły, że 
zarówno podpisy 


trzech ministrów, jak i 
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Portugalscy dyrektorzy banków fałszują na wielką 
skalę banknoty w Londynie 


podpisy dyrektorów  pontugalskiego ban- 
ku emisyjnego, zostały sfałszowame. 


Narazie władze stoją przed zagadką. 
Nie jest bowiem rzeczą wykluczoną, że 
przedłożony dokument układu jest taksa- 
mo słałszowany, jak paszporty dyploma- 
tyczne i banknoty, Jednalcowoż dokumen- 
ty te pod względem technicznym zostały 
wykonane z taką precyzją, że trudno jest 
rozstrzygnąć, czy tu istotnie zachodzi wy- 
padek oszustwa. 
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Handel polskiemi Kobietami 
przez Rygę do Ameryki 


Sensacyjne informacje wiedeńskiego dziennika 


W numerze z dmia 22 b. m, wiedeń- į 


ska „Die Stunde” podaje datowane z Ry- 
gi dnia 18 b. m, informacje, które zasługu- 
ją na baczną z naszej strony uwagę. Infor- 
macje te omawiają handel żywym towa- 
rem, jaki w najzupełniej zorganizowanym 
trybie przeprowadzony ma bvć przez por- 
ty łotewskie, szczególniej zaś przez Rygę 
do południowej Ameryki. Korespondent 
„Die Stunde" twierdzi, że œ łotewskich 
portów do samej tylko Brazylji ¢ Argen- 
tyry okręty transa! lantyckie „odwożą 


przeciętnie 1,500 kobiet miesięcznie, 


Wspólnicy Kor komand.. Bartoszewicza 


wkrótce staną przed sądem 


Z Warszawy donoszą: 

Głośna afera komandora marynarki 
Bartoszewicza, który oczekuje w więzie- 
niu na ukończenie śledztwa w sprawie na- 
dużyć przy dostawach — pociągnęła za 
sobą wszczęcie postępowania karnego | 
przeciwko dwom wielkim fabrykom w To- 
rumiu: Nadwiślańskim zakładom mecha- 
niczno-budowlanym (spółka akcyjna) i fir- 
mie „Karol Marszałk i S-ka". 

Oba te zakłady wykonywały niezmier- 
nej wagi zamówienia dla polskiej mary- 
narki wojennej w postaci sprzętów broni 
podwodnej, jak to: miny, sieci do min ibp. 

Obecnie z racji ujawnionych nadużyć 
obie fabryki zostały opieczętowame, a że 
były one jedynymi zakładami, pracujący- 
mi na tem polu, przeto proces przeciw nim 
przedstawia się nader poważnie, 

W. zrozumieniu wagi sprawy, prokura- 
torja generalna R. P. wystąpiła w drodze 
imcydentalnej do sądu okręgowego o za- 
bezpieczenie przyszłego powództwa cy- 
wilnego skarbu państwa na sumę 300 ty- 
sięcy złotych solidarnie na majątku za- 
rządzających fabrykami w Os obach pp: 
Karola Marszałka, inż. Józefa Miklaszew- 
skiego i Eugenjusza Epsteina, oraz nadto 


na majątku firm również w wysokości 300 
ęcy złotych. 
| PSS okręgowy przyznał prokuratorji 
ztwa na 
| majątku prywatnym zarządzających na żą- 
| damą sumę, natomiast odmówił zabezpie 
| czenia na majątku fabryk, 
| 
| 
| 


generalnej zabezpieczenie 


Niezależnie od tego pobrano od wszy- 
stkich trzech znajdurących się pod śledz- 
twem dyrektorów 
złotych. 

Prokuratorja generalna odwołała się 
do sądu apelacyjnego, domagając się u- 
względnienia jej żądań w calej rozciągło- 
ści, t, j. ściągnięcia zabezpieczenia i z ma- 
jatku obu zakładów; 

Sąd drugiej instancji przychylił się do 
wywodów „przedstawiciela prokuratorji i 

przyznał tytułem gwarancji i od dyrekto- 
rów prywatnie i od fabryk po 300,000 
złotych. 

Rozprawa przeciw Nadwiślańskim za- 
kładom mechanicznym, oraz firmie „Ka- 
rol Marszałk” spodziewana jest w lutym 
p. toku, 

W tymże terminie również komandor 
Bartoszewicz stanie przed sądem wojsko- 
| wym. 


kaucje po 100 tysięcy 


Smutne skutki samochodowej miłości 
De czego doprowadziło zdradziechie lusterKo 


Niedawno zanotowaliśmy w kronice 
codziennych wydarzeń fakt orf obliwszej, 
że tak rżec „przygody w przygodzie”, ja- 
ka przytrafiła się pewnej parze. „On* i 
„ona pewnego pięknego wieczoru za- 
pragnęli użyć wszelkich rozkoszy prze- 
jażdżki auto-dorożką, 

Wsiedli oboje — wtulili się w głąb wy- 
godnych siedzeń i... kazali się wieźć w Ale- 
je pogrążone w półmroku, 


W pewnej chwili, gdy oboje owładnie- | 


ci byli ekstazą upojeń, auto się zatrzyma- 

ło i niesamowity nastrój przerwał głos po- 

licjanta: „a to znowu co takiego”. 
Okazało się, że lusterko, umieszczone 


| na szybie przed szoferem, zdradziło przed 
nim wszystko, co się działo wewnątrz au- 
ta, a obrażając moralność tego właśnie 
szofera sprawiło, że podjechał on do poli- 
cjanta i zażądał jego interwencji, 
Po spisaniu protokułu sprawę skiero- 
wano do sądu, a wczoraj para stanęła 
| przed obliczem sędziego pokoju 23 okrę- 
| gu. 


Sprawiedliwość dała wyraz  zapatry- 
waniom swym na przeznaczenie samocho- 
dów w ten sposób, że „ona' skazana zo- 
stała na 1 miesiąc aresztu, „on' zaś, jako 
| że uznany został w całej sprawie za stro- 
nę bierną tylko na 7 dni. 


Tajemnicza zbrodnia 


Sołtys z przestrzeloną czaszką 


Wczoraj we wsi Topolin, gminy Oża- 
rów, wstrząsające wrażenie wywołało do- 
konane rycie w mieszkaniu miejsco- 
wego sołtysa, Stanisława Matuszewskie- 


Oto, gdy na dobijanie się do" drzwi lo- 
kału nikt nie odpowiadał i gdy drzwi wy- 
ważono, zastano Matuszewskiego bez ży- 
cia, Leżał on na podłodze w kałuży za- 
krzepłej krwi. Jak stwierdzono, Matu- 
szewski miał roztrzaskaną kulą rewolwe- 


rową czaszkę. 

Policja podjęła dochodzenia i nieba- 
wem skierowała podejrzenia przeciwko 
zięciowi M, niejakiemu Szczepanowi Wa- 
lerjanowi. 

W dzień przedtem Walerjan wraz z żo- 
ną udali się do Warszawy, pozostawiając 
starca samego. 

Wobec rozmaitych poszlak, zwracają- 
cych się przeciwko W., został on areszto- 
wany, 


| a m mną m PI I m M e O a 


Mają to być wyłącznie kobiety z k 1- 
jów, które niegdyś stanowiły część rosyj- 
skiego imperjmn ipo wojnie zostały o- 
swobodzone, 

Transporty, które ekspedjowane były 
regularnie już w każdym razie przez ca- 
ty rok poprzedni, wzrastają w zastrasza- 
jacem tempie, talk, że już w przeciągu 
dziesięciu miesięcy b. r. wymosić miały, 
wciąż według cytowanych imformacji, o 
60 procent więcej, miż w 1924 roku. Z ca- 
tym naciskiem zaznacza wiedeński kores- 
pomdent, że w znaczmej części są to polki. 

Towarzysze nieszczęśliwych ofiar są 
w stanie wymknąć się zawsze z pod rygo- 
rów prawnych, dzięki temu, że te właśnie 
ich ofiary zawsze z całą świadomością od- 
grywają rolę ślubnych małżonek swoich 
„opiekunów”. Według dalszych imformacji 
korespondenta wiedeńskiego dziennika o- 
becnie handel żywym towarem przybrał 
zupełnie nową formę, polegającą miano- 
wicie na tem, że kobiece ofiary są najzu- 
pełniej dobrowolnemi wspólmiczkkami mę- 
skich przedsiębiorców ohydnego fachu. I 
znowu wiedeński korespondent twierdzi, 
że objaw ten w szczególnie jasknawy spo- 
sób daje sie obserwować w u do 
„towaru z Polski, co mają wyjaśniać tra- 
giczne warunki bytu w naszym kraju. 
W zakończeniu jeszcze informator 
„Die Stunde” dodaje, że wśród owych o- 
fiar w wielkiej części znajdują się „ko- 
biety z bardzo dobrych rodzin, c rat 
które władają wieloma językami, małżon- 
ki, które porzucają swoich mężów, córki 
szanownych rodziców!” 

Tak brzmią wiedeńskie informacje 
Podając je na odpowiedzialność e 
warto jednak chyba wyrazić z naszej Roj 
ny opinię, że w każdym razie 


nie byłoby conajmniej 


Kaprysy Aury. 


Nad Paryżem burza — Nad 
Anglią śnieżyca 

PARYŻ, 23-go grudnia — Od 48 godzin 
szaleje w Paryżu katastrofalna : durza 2 
grzmotami i piorunami, Antena radjotele- 
graficzna na wieży Eifel została zerwana, 
wskutek czego nastąpiło przerwanie ko- 
munikacji iskrowych, Komunikacje telefo- 
niczne również w znacznej części zostały 
poprzerywane, 


PARYŻ, 23 grudnia. (Pat.) — Nad całą 
Frańcją, a zwłaszcza nad wybrzeżami sza- 
leje w dalszym ciągu burza, która wyrzą- 
dziła znaczne szkody w komunikacji tele- 
łonicznej, telegraficznej į kolejowej. Są 
również liczne ofiary w ludziach, Z Rouen 
donoszą 0 doba barki z 6 osobami, 


LONDYN, 23 grudnia, (Pat) — W cią- 
gu wczorajszej burzy zanotowano niezwy- 
kle obiite opady śnieżne w PRE i za- 
chodniej Anglii oraz w Szkocji niektó- 
rych miejscowościach śnieżyca przeszła w 
prawdziwy huragan, 


Coolidge przylmie zaproszenie 
na własną odpowiedzialność 

* BERLIN, 23 grudnia (Pat). „Berline: 
Tageblatt“ donosi z Waszyngtonu, że pre- 
zydent Coolidge postanowił na własną od- 


powiedzialność przyjąć zaproszenie ligi 
narodów do wzięcia udziału w konierencji 


rozbrojeniowej. 
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zie noža 
| zażywa 
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Tel, 36-98. 


Łódź, ul. Zachodnia 2-6 


Pożyczka pod 


24,XII. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Jak u nas i.. nie jak u nas 


zastaw przemysłu 


Gigantyczny plan ratowania franka francuskiego 


Zakłady przemysłowe wartościlOO miliardów franków zastawione 
za pożyczkę 10-cio miljardową 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego“) 


Paryż, 21 grudnia, 


Dziennikarz polski, przybywający do 
Paryża i wchodzący do obszernych sal i 
kuluarów parlamentu nadsekwańskiego w 
Palais Bourbon — czuje się w atmosferze 
dobrze mu znanej, Nie musi wchodzić w 
„Sytuację ', nie musi nastrajać się na ton, 
panujący w tem środowisku — gdyż,., ma 
go ze sobą, poprostu przywiózł ten ton z 
kraju. To samo co u nas! — zupełnie, do 
najdrobniejszych szczegółów to samo... — 
Zagadnienie ratowania beznadziejnie spa- 
dającego kursu franka, zagadnienia o- 
szczędności w wydatkach państwa, spra- 
wa powiększenia kruszcowego i dewizo- 
wego pokrycia franków papierowych — 
wszystko z nieprawdopodobnem wprost 
podobieństwem do tak dobrze mu znanych 
bolączek swego kraju — staje przed go- 
ściem z Polski, 


Francja jest w identycznem położeniu 
gospodarczem co i Polska i dlatego bada- 
nie możliwości opanowania sytuacji pol- 
skiej — nie może być celowem bez bacz- 
nego przyglądania się krokom rządu i 
sfer gospodarczych francuskich po drodze 
sanacji, 


Osiem miliardów pana 
Louchzra 


Minister skarbu nowego gabinetu pana 
Brianda, p. Loucheur wywrócił się zale- 
dwie w Z tygodnie po objęciu urzędowania 
Przy akompanjamencie radosnych artyku- 
iów prasy bulwarowej i nietajonego zado- 
wolenia opinii francuskiej — komisja fi- 
nansowa parlamentu poważną większością 
głosów odrzuciła projekty sanacyjne p. 
Loucheura i zmusiła go tem samem do 
zgłoszenia dymisji. Komisja finansowa nie 
uznała za możliwe sankcjonować planu p, 
Loucheura, który żądał upoważnienia do 
ściągnięcia 8 miljonów iranków w drodze 
podatków, oprócz dotychczasowych danin 
rzez irancuzów już płaconych, 


Loucheur, b. min. finansów 


Przeciętnemu czytelnikomi polskiemu, 
przyzwyczajonemu do względnie po- 
wściągliwych metod krytyki poczynań 
rządowych w prasie naszej, z trudnością 
jeno przedstawić można impet prasy fran- | 
cuskiej w atakach na p. Loucheura. Nie | 
przebierano w słowach — kwalifikowano | 
plany p, Lcucheuta poprostu jako zamach 
na kieszenie obywateli, nawoływano par- 
lament do bezapelacyjnego odrzucenia jego 
projektów, a wszystko to działo się prze- 
cież w chwili, gdy konieczność wzmożo- 
nych dochodów państwa nie ulegała ża- | 
dnej wątpliwości, Frank spadał — droży- 
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zna rosła, a mimo to francuzi na „śrubę 


podatkową godzić się nie chcieli... 


Projekty podatkowe odrzucono — p. 
Loucheur ustąpił, przyszedł p, Doumer i 
oto wraz z jego nominacją gruchnęła sen- 
sacja... 


Ludziom nie znającym temperamentu 
politycznego francuzów, temperamentu 
przejawiającego się w parlamencie prze- 
dewszystkiem — nie sposób przedstawić 
nastroju w kuluarach Palais Bourbon wczo 
raj po poludniu po wydostaniu jaw 
przez prasę szczegółów planu deputowa- 
nego Delesalle, 


Wizyty przemysłowców 
Już o godzinie 11-ej rano słynne rozga- 
łęzienie kuluarów — „la salle des pas per- 
dus* — sprawiała „wrażenie giełdy — 
dziennikarze i deputowani latali, jak opę- 


na 


tani, półsłówka i gesty były glówną czę- | 


ścią „rozmów' — wszyscy wiedzieli „coś“ 
— nikt nie wiedział nic pewnego... Około 
południa sytuacja zaczęła się wyjaśniać — 
napłynęły wiadomości, A więc deputowa- 
ny północnych, przemysłowych prowincji 
francuskich, p. Delesalle w towarzystwie 
prezesów wszystkich izb handlowych, oraz 
stowarzyszeń przemysłowych złożył wi- 
zyty p. premjerowi Briandowi, który po 
złożeniu swym gościom podziękowań i po- 
winszowań, skierował ich do ministra fi- 
nansów, p. Doumera, 


Przez dobre pół godziny nie słyszało 
się nic innego, jak tylko nafantastyczniej- 
sze pomysły o ofercie, którą przemysł 
francuski miał złożyć rządowi — nic je- 
dnak konkretnego wyłowić się nie uda- 
wało. Proszę sobie tedy wyobrazić szturm 
dziennikarzy na osobę pana  Delesalle'a, 
gdy ów z uśmiechmniętą twarzą zjawił się 
niespodzianie w jednym z bardziej oddalo- 
nych korytarzy parlamentu,,. 


„Przemysł francuski rzuca 
swój kredył na Sza/ę ... 
W mig był pan poseł Delesalle otoczo- 

ny i zasypany pytaaiami,,. 

— Zdecydowaliśmy się już wczoraj na 
przedsięwzięcie decydującego kroku — 
długie były narady w związkach przemy- 
słowych, ale zdaje się, że od dziś spra- 
wa pójdzie naprzód — zaczyna pan Dele- 


| 


salle ogólnikowo, jednak dziennikarze pa- 
ryscy umieją napierać, Pytają natarczywie 
o co chodzi, 


— Czy mam przed panami wygłosić 
expose? — śmieje się napastowany — 
proszę!,., 


Przemysł francuski łównie prze- | 
4 a g Ś | sytuacji — postanowił też pójść w bój © 


mysł prowincji północnych najbardziej 
może dotknięty jest kryzysem walutowym: 
Wiedzą panowie, że mówię głównie o ia- 
brykach włókienniczych: Roubaix, Touri- 
ving które mają ogromne długi zagraniczne 
w dolarach i funtach za sprowadzone su- 
rowce. I inne jednak zakłady przemysło- 
we są w tem samem położeniu — stały 
spadek kursu franka nie pozwala na ża- 
dne zakupy zaśraniczne — tembardziej 
zaś na zawieranie kontraktów  killkomie- 
sięcznych z dostawcami surowca — pan 
Delesalle mówi, a ja mam nieodparte wra- 
żenie, że słyszę to nie tu w Paryżu, w pat- 
lamencie Francji, a gdzieś, daleko, w Ło- 
dzi,,, 


— Trzeba jednocześnie wziąć pod u- 
wagę fakt — ciągnie deputowany — że 
pomiędzy datą dostarczenia surowca do 
fabryk, a datą sprzedaży gotowych wyro- 
bów — upływa czas pewien, w ciągu któ- 
rego dalsza dewaluacja iranka pozbawia 
przemysł zarobku — ba! naraża go nawet 
na straty. — znów to nieodparte wraże- 
nie, że jestem w Łodzi... 


Pan  Delesalle rozkłada rece 
przedstawiało się już wiele programów 
finansowych, wiele projektów, a tymcza- 


sem sytuacja pogarsza się z dniem każdym | 
— dosyć! — trzeba zagranicy pokazać, że 


naprawdę można coś poświęcić, 


„Trzeba dać naństwu pe- 
niądze 

— Trzeba — zapala się p, Delesalle — 
umożliwić państwu bezdełicytową egzy- 
stencję — jednak przemysł francuski, ude- 
rzony dobrze po kieszeni podatkami i zna- 
cznie zubożały przez wojnę — pozbawio- 
ny równięż poważnych możliwości zbytu 
przez ogólne zubożenie konsumenta — nie 
ma pieniędzy! — ma jednak co innego — 
ma kredyt i ten kredyt postanowił rzucić 
na szalę dla dobra państwa!,, Jest dla 


i AA 


przemysłowców francuskich rzeczą jasną 
zupełnie, że dalsze podwyższanie sum po- 
datkowych nie doprowadzi do niczego, 
gdyż zebrać większych danin się nie da — 
faktem jest również, że państwo musi do- 
stać pieniądze na pokrycie franka į zamor= 
tyzowanie wydanych bonów skarbowych, 
przemysł więc, w zrozumieniu powagi 


iranka — dziś na czele delegacji przemy» 
słowców półrocnych prowincji francuskich 
oświadczyłem p. premierowi, że przemysł 
zatrudniający 150:000 robotników i mając 
cy wartość około 100 miljardów franków 
postanowił oddać się w zastaw wzamiar 
zą pożyczkę zagraniczną!! 


Tak! — proszę panów — pod taki za- 
staw pożyczkę dostaniemy, a przemysł na 
siebie weźmie zobowiązanie spłaty pro- 
centów i kapitału — oczywiście przy ode 
powiedniej umowie z rządem. ` 


Dziennikarze francuscy mają sensację. 
Niewiadomo bowiem jeszcze, jak się dal- 
sza akcja przemysłowców rozwinie, ale w 
każdym razie gigantyczność zamiaru im- 


Wiad. Best. 


ponująca,, 


Czarna giełda na stopniach oficjaine; giełóy w Paryżu 


24.31. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Radca ministerjalny szpiegiem sowieckiu 


Ostatnia sensacja naapa -Ca mówi Komunikat oficjalny? - Fałszywi dziennikarze 
Mośnik dworców Kolejowych- „Spiewający radca“ Komproml- 

tuje poselstwo sowieckie--KMsiążęcy minister i zgniłe Kartofle -- Ad acta... 

(Własna Korespondencja „Głosu Polskiego“) 


i prawdziwe dolacy-- 


Budapeszt, 21 grudnia 1925 r. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa pokojo- 
wych oświadczeń Rakowskiego w Paryżu, 
jeszcze minister, pardon, komisarz Czicze- 
rin nie wrócił do Moskwy po swych kon- 
ferencjach z. „burżuazyjnymi" mężami sta- 
nu — gdy Budapeszt obiegła sensacyjna 
pogłoska o rzekomem aresztowaniu szere- 
gu osób pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz „obecnego mocarstwa", a na szkodę, 
prócz Węgier, jeszcze i pewnego „państwa 
sąsiedniego". 

Sensacja stała się jeszcze większa, gdy 
tutejsze władze wydały ołicjamy komuni- 
kat tej treści: 

Starostwo grodzkie od szeregu tygodni 
obserwowało dwu cudzoziemców w Buda- 
peszcie, trudniących się szpiegostwem po- 
litycznem i b rz aa W toku docho- 
dzeń stwierdzono, iż cudzoziemcy ci stoją 
na usługach poselstwa mear H w 
Wiedniu. 

Dalej stwierdzono, że służba szpiegow- 
ska oraz planowa działalność rozkładowa 
rozciąga się również i na pewne mocar- 
stwo sąsiednie, Szereg doniesień przywo- 
zili stamtąd dla sowietów: pewna ko- 
bieta i pewien emerytowany wysoki u- 
rzędnik państwowy. Przedewszystkiem o- 
kazało się, iż od szeregu miesięcy pobie- 
rali oni regularnie gażę od pełnomocnika 
wiedeńskiego poselstwa sowieckiego, do 
czego zresztą aresztowani sami się przy- 
Owe odzin po wydani 

czywiście w parę zin po aniu 
tego komunikatu cały odsosać znał do- 
kładnie przebieg sprawy oraz nazwiska 
aresztowanych, 

Otóż okazuje się, że tak „pokojowo" i 
rozbrojeniowo usposobione sowiety za po- 
średnictwem swego poselstwa w Wiedniu 
zorganizowały i utrzymywały w Budape- 
szcie kompletne biuro szpiegowskie, w któ 
rem pracowało dwu dziennikarzy wiedeń- 
skich i żona jednego z nich, a na którego 
czele stał były radca ministerjalny w wę- 
fierskiem ministerstwie aprowizacji dr. 
Eugenjusz Marich, osobistość znana i sza- 
nowana w towarzystwie budapeszteń- 
skiem, 

Rzekomi dziennikarze, których nazwi- 
ska Kulesar i Wessely, przybyli do Buda- 
pesztu jeszcze dwa miesiące temu, Wkrót- 
ce policja tutejsza zwróciła uwagę, że 
Kulcsar, który nie komunikował się ani z 
żadną organizacją dziennikarską, ani z 
żadnym z dziennikarzy, przestaje w towa- 
rzystwie podejrzanych osobistości. Co- 
dziennie bywał natomiast na różnych 
dworcach kolejowych Budapesztu, a bar- 
dzo często przyjeżdżała do niego z Wied- 
nia żona, która następnie udawała się do 
Bukaresztu ,skąd powracała zawsze z 
większym transportem rozmaitych dru- 
ków i dokumentów. 

Dalej policja odkryła, iż rzekomi dzien- 
nikarze mają do dyspozycji kilka sił po- 
mocniczych, przeważnie kobiet, które tyu- 
dnią się transportem wiadomości z Wied- 
nią do Budapesztu i naodwrót. Wreszcie 
odkryto i „szefa” tej organizacji, wspom- 
nianego wyżej doktora i radcę Maricha, 
który zaaresztowany został w chwili, gdy 
wysiadł z wagonu, wracając z Wiednia z 
walizką pełną rozmaitych papierów szpie- 
śgowskich. 

Równocześnie  zaaresztowano obu 
dzieninkarzy, żonę Kulcsara, która właś- 
nie wróciła z Rumunji oraz szereg jeszcze 
innych osób wmieszanych w tę aferę, 
Wszyscy ci aresztowani posiądali znacz. 
ne środki pieniężne. 

Kulcsar twierdził w badaniu  policyj- 
nem, iż iest korespondentem pewnej ga- 
zety wiedeńskiej, dla której zbiera i prze- 
syła rozmaite informacje i daty statysty- 
czne, Natomiast dr, Marich wyśpiewał 
wszystko, niemiłosiernie „sypiąc' całą jà- 
czejkę budapeszteńską, 

Przyznał się, że działał z lecenia 
wiedeńskiego poselstwa sowieckiego, u- 
prawiając na rzecz sowietów szpiegostwo 
wojskowe, polityczne i gospodarcze na 
Wesrzech i w Rumunii, za co otrzymywał 
Moskwy za pośrednictwem Wiednia wy- 
pkie honorarjum w dolarach dla siebie i 
ych współpracowników, Materjał szpie- 

ski przewożono z Budapesztu do Mo» 
"y przez Wiedeń i Bukareszt, zabiera- 
jąc po drodze i materjal z Rumunji, 

, Zresztą radca ministerjalny dr, Marich 
nie po raz pierwszy zajmtje swą osobą O- 
pinję publiczną, a karjera jego należy do 
najciekawszych w Budapeszcie, Marich 
nazywał się początkowo Klinger i jest sy- 
nem znanego dentysty tutejszego. By ła- 


twiej zrobić karjerę w służbie państwo- 
wej, wyzbył się swego niemieckiego na- 
zwiska w ten sposób, że postarał się, by 
go adoptował pewien kupiec z prowincji, 
nazwiskiem Marich, 

Po ukończeniu szkół Klinger-Marich 
wstąpił do ministerstwa handlu i w krót- 
kim już czasie wysłany zosłał w charakte- 
rze attache handlowego do Rumunji i in- 
nych państw bałkańskich. Uważano go 
ogólnie za jednego z najzdolniejszych úy- 
plomatów handlowych, 

Z wybuchem wojny przydzielono go do 
ministerstwa aprowizacji, na którego cze- 
le stał wówczas krewny cesarski, książę 


Windischgraetz i gdzie, dzięki swym zdol- 
nościom, w krótkim czasie zrobił wielką 
karjerę, Wreszcie powierzono mu kięrow- 
nictwo zakupów dla armii. 

I tu właśnie miała miejsce pewna afe- 
ra, mocno pachnąca skandalem, jednak 
niewyjaśniona po dziś dzień. Mianowicie 
dr. Marich zakupił na cele wojskowe m. 
in. wielką ilość kartofli, które jednak, z 
niewiadomych dotychczas przyczyn, za- 
miast do armji na froncie dostały się do 
magazynów prywatnych, gdzie zgniły, 
przez co ministerstwo poniosło szkodę kil- 
ku miljonów koron, sumę bardzo wysoką 
na owe czasy. 


zięcia, skazanego 
, skromne pobory emerytalne. 


Sprawa doszła do wiadomości publicz- 
nej, wdrożono dochodzenia, w następstwie 
których pan radca dostał się do więzienia 
śledczego, gdzie przesiedział się przeszło 
miesiąc, aż nastąpił na Węśrzech prze- 
wrót po ukończeniu wojny, Marich wy- 
szedł z więzienia, a cała ta „afera karto- 
flana" została złożona ad acta, 

Dr. Marich jest żonaty z córką bofatc- 
go kupca bukareszteńsl:iego, który jednak 
w ostatnich czasach zbankrutował i nie 
mógł więcej łożyć na wystawne życie 
odtąd wyłącznie ma 


Tad, Stam. 


„Anno santo 


„NajdosKonalsza organizacja świata” -- 10.000 ludzi w bazylice św. Piotra--1aK 
wygląda nowoczesny pochód pielgrzymów -- „Swięty rok“ Kościelnego--,Pelle= 
grinì“ i turyści -- $, Giovanni di Latenane-- Sokoli, fraki i siermięgi--Czterdzie- 
ści stopni „Świętych schodów'=- Rok święty roKiem złota 
(Własna korespondencja „Głosu Polskiego) 


Rzym, 19 grudnia 1925 r. 

Za parę już dni, bo w Boże Narodze- 
nie, zakończy się oficjalnie „Anno santo“, 
rok święty, który co 25 lat stanowi niby 
olbrzymią rewję katolicyzmu w Rzymie, 
Kolosalna cyfra miljona pielgrzymów, któ- 
rzy w tym roku przewinęli się przez Wło- 
chy, dowodzi najlepiej niesłychanej wprost 
potęgi i żywotności kościoła katolickiego, 
słusznie zwanego „najdoskonalszą organi- 
zacją świata". 

Wyrazem tej potęgi jest już choćby sa- 
ma bazylika św. Piotra, Gigantyczny ten 
kościół w „anno santo" stał się punktem 
zbornym wszystkich tych pielgrzymów i 
podróżnych, którzy z najdalszych nieraz 
zakątków przybyli tu, by pomodlić się w 
obliczu największych swych świętości, 

Wielu z nich zostało przyjętych przez 
papieża, Jednak wszystkim udzielić bło- 
gosławieństwa — na to nie wystarczają 
poprostu siły fizyczne ojca św. Należy so- 
bie uzmysłowić, że największa część pro- 
cesji pielgrzymich obejmuje takie masy 
ludzkie, że gdy początek pochodu zbliża 
się do progu „porta santa", koniec jego 
mija właśnie zamek św, Anioła, . 

A mimoto, gdy cała ta masa znajdzie 
się w bazylice, widać oczywiście potężny 
tłum około wielkiego ołtarza, Ale cała re- 
szta kościoła wydaję się poprostu pusta, 
tak pusta, jakgdyby w murach jego znaj- 
dowało się sto osób, a nie dziesięć tysięcy. 

Procesję taką otwiera duży drewniany 
krzyż, poczem na czele pochodu kroczy 
któryś z wyższych dostojników  kościel- 
nych w towarzystwie kilku księży, 
stępnie rozmodlone i rozśpiewane  zastę- 
py pielgrzymów, wzruszonych į przejętych 
ważnością przeżywanego momentu. 

Kościelny prowadzi pielgrzymów, oraz 
setki turystów, którzy puzyłączają 
zwykle do takich pochodów, sprowadza 
po czternastu stopniach, marmurowych 
wdół do „,confessio* św. Piotra, gdzie 
przez kratę pozłacanych drzwi, zamykają” 
cych kryptę widać szczątki św, Piotra i 
św. Pawła, 

Jednak oglądanie tych relikwii na 
własne oczy wymaga sporo poświęcenia 
i cierpliwości, gdyż, ze względu na szczu- 
płość miejsca, pobożnych wpuszcza się je- 
dynie drobnemi grupkami po 20 osób, — 
Pierwszy schodzi kościelny, który zebra- 
nym opowiada, oczywiście po włosku, hi- 
storję świętych relikwii, poczem również 
pierwszy wraca na górę, przytrzymując 


jedną ręką drzwi u szczytu stopni. a drugą | 


niedwiuznacznym gestem wycizgaąc w 
stronę powracajacych pielórzymów, 
Nawiasem mówiąc, służba to ciężka, 
ale się opłaca, Cona'mniej dwa tysiącesze 
zwiedzających „confessio” wkłada ~é? lira 
w nadstawioną dłoń kościelnego. W ciądu 
dnia wynosi to skromnie licząc tysiąc li- 
tów, czyli przez 365 dni roku świętego 


Zwiedzajcie Wystawę Kypieniczną „TOZ w” Tai zo. | 


Wystawa pozostaje w Łodzi tylko czas krótki, 


a nas 


365.000 lirów, Za tę sumę może spokojnie | 
i bez troski żyć aż do najbliższego „anno | 


santo”, 
„Pellegrini”, dzielą się na dwa rodza- 
je: jedni, to ci, których do Rzymu sprowa- 


dziła prawdziwa pobożność, chęć pokuty, | 
czy tęsknota do miejsc świętych, oraz po- | 
dróżni i turyści, którzy pielgrzymami są | 


tylko w Rzymie, zwiedzając przy tej spo- 


sobności rozmaite inne miasta i okolice | 


Włoch. Pierwszych poznaje się już po ich 
uboższem odzieniu, A dalej po ich braku 
samodzielności. Idą tu i tam, jak im powie- 


dzą i gdzie im każą, widzą i oglądają tylko | 
to, co im się wskazuje, jako godne widze- | 


nia. 


Natomiast pielgrzymi, należący do gru- | 


py drugiej, są bardziej praktyczni wygodni. 
Np. przed bazylikę św, Piotra zajeżdża 


długi sznur samochodów. Jest ich 97, nie | 


mniej i nie więcej. Każdy samochód, prócz 
numeru policyjnego, zaopatrzony jest nad- 
to numerem od 1 do 97, nalepionym na 
białej kartce na szybie wozu obok szofera, 

W każdym z tych aut siedzi po pięciu 
panów — wedle napisów na wozach, ho- 
lendrów. Przed opuszczeniem aıt gosta- 
wiają w nich zarzutki i kapelusze, poczem 
— wszyscy ubrani na czarno — ustawiają 
się w pochód, z pierwszego auta przynoszą 
drewniany krzyż i, jako pielgrzymka, 
wkraczają w mury dostojnej świątyni. 

A wszyscy ci pielgrzymi, którzy byli 
już w bazylice św. Piotra chcą pomodlić 
się również i w kościele San Giovanni di 
Laterano, będącym „matką i głową wszy- 
stkich kościołów miasta i świata”. I ta 
bazylika imponuje swym ogromem; į ona 
ma swoje „Święte drzwi“, które otwierają 
się tylko w roku jubileuszowym. Ale tutaj 


| masa pielgrzymów odznacza się znacznie 
się 


dokładniej, niż u św. Piotra. Tu pochód 
taki naprawdę tworzy tłum, który wypeł- 
nia sobą całą tę olbrzymią świątynię, 

Jednak zawsze poszczególne grupy i 
narodowości trzymają się razem, tworząc 
jakby barwną mozaikę typów i ubiorów, 
Ciekawy to i imponujący zarazem widok: 
głowa przy głowie stoją tu rzymsko-kato- 
liccy chińczycy, obok grupa sokołów mo- 
rawskich, chłopi styryjscy z gołemi kola- 
nami i w grubo podkutych butach, obok 
nich towarzystwo panów i pań ze Sztok= 
kolmu i Chrystanji, dalej chłopi i chłopki 
z Kalabrii w strojach narodowych. wycie- 
czka robotników polskich z Górnego Ślą- 
ska, wśród nich, jak kwiaty na łące, barw= 
ne stroje ludowe górnoślązaczek, obok gru 
pa studentów z Nadrenji, wycieczka rze- 
mieślników belgi'skich, dalej grupka ary- 
słokracii hisznzńekiej, wrącaiącei od au- 
djencji u papieża, panowie we frakach, 
panie w szalach koronkowych — wszyst- 
kie rasy, wszystkie narodowości, wszyst- 
kie klasy i stany społeczne, 

A potem „Scala santa" — święte scho- 


Otwarta od 10—2 p.p, i od 4-——10 wiecz' 


Odczyty wygłoszą: Dnia 25 b. m, g. 8 w Dr. Szwajg—choroby zakażne oczu; dnia 26 b. m.” 
g. 4 po pol, Dr. Weisuof—]ak należy pielęgnować niemowlęta; dnia 26 b. m., 4. 8 w , Dr. Uryson— 


= 


Hygjiena zawodowa; dnia 27 b, m, g. 6 Wap Ś” Margolis— Walka z rakiem. 


dy — czterdzieści stopni marmurowych, 
obłożonych drzewem, po których wierni 
wspinają się tylko klęcząco. Po inne lata 
czasem widuje się jednego, rzadziej kilku 


| nabożnych, którzy na klęczkach czołdają 


się aż na górę. „anno santo” schody 
okazują się niekiedy zbyt szczupłe, by po- 
mieścić wszystkich wiernych. 


Klęczący tłum posuwa się wolno w naj- 
większym tłoku. Mężczyźni, kobiety, dzie- 
ci tworzą wiecznie ruchomą, falującą 
ciżbę, która w największem skupieniu, 
modląc się i śpiewając, odbywa męcvącą 
drogę. Niekiedy kobieta jaka osłabnie — 
wówczas inni ją krzepia i wspierają, A na 
dole czekają dalsze tłumy, żądne dostania 
się na „Scala santa" i odbycia bolesnej 
pokuty za grzechy... 


„Anno santo” znać nietylko w Rzymie, 
Na wszystkich prawie większych dwor- 
cach przetokowych, w Mestrze, Bolonii, 
Pistoji i Florencji, stoją olbrzymie puste 
pociągi specjalnie dla transportu pielśrzy- 
mów, Widzimy długie, niekończące - się 
sznury wagonów trzeciej klasy, lecz są i 
specjalne pociągi wyłącznie pierwszej i 
drugiej, a czasem i samej pierwszej klasy, 

Bo ież nielada trzeba było środków ko- 
munikacyjnych, by przewieźć te olbrzy- 
mie masy patników i turystów, którzy w 
tym roku zalali Rzym i Włochy. W mie- 
siązacn, kiedy z powodu niemożliwego it- 
pału obcy skwapliwie omijają Włochy 
środkowe i południowe — w tym roku 
trudno było dostać choćby majskromniej- 
szy pokoik w jedym z licznych hoteli, 
cberż i zajazdów Rzynm. 

Trzeba jednak przyznać — i to jest ró- 
wnież jedną z charakterystycznych cech 
„roku świętego” — że mimoto hotelarze 
rzymscy nie wyzyskiwali tej sytuacji, ża- 
dając bez wyjątku cen nie wyższych, niż 


po inne lata i ściśle trzymając się oficjal- 


nych cenników. I wogóle nigdzie nie znać 
było wyzysku, lub chęci korzystania 
tak pomyślnej konjunktury, Mimo wszyst- 
ko jednak, rok jubileuszowy, zainicjowany 
i urządzany przez kościół z pobudek wy- 
łącznie idealistycznych i religijnych, w 
rzeczywistości poważnie poprawił sytua- 
cję finansową kraju, Dla całych Włoch 
„anno santo” stało się „anno d'oro", 


Dr. R. K, 


Nauka artystycznego 
tkactwa recznego 


I: Dywan perski, smyrna, kilimy 
kaukaskie i polskie, sumaki, 
Kars M: Gobelin, półgobelin, dywan pol- 

ski. 
Kurs IM: Koronki weneckie, filet. 


Cegielniana 31, m. 5, I piętro, front. 


Kurs 


Specjalny kurs dla panów w godzinac 
wieczornych. 


FRETA ETNO ZY IE A EE EEE S EEEO EEEN 
Í W REKONWALESCENCJI, OSŁA-Í 
BIENIU | NIEDOKRWISTOŚCI 
BIERZ CODZIENNIE SANATOR. | 
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24.XII, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


w szarugach łez, we krwi powodzi 
nad Dobrem tryumiuje Zło, 


Co rok śpiewamy: „W żłobie leży“ 
— i codzień Mu pewniejszy grób 
ryjemy ostrzem zbrodni świeżej, 

z cudem walczącej o swój łup. 


Co rok doń ślemy — kojni — dary 
przez królów — i z nędzarzy mas 
codzień ściągamy je bez miary, 
brudni celnicy bożych łask, 


Nikczemne, straszne zakłamanie 
sączy do wierzeń naszych jad: 
tęczowy mit na słów ekranie, 
jak atłas wypłowiały, zbladł. 


Tęczowy mit.. 

* O, Chryste, Chryste, 
mienarodzony jeszcze nam: 
granico, która „TU" ogniste 
oddzielasz od jasnego — „TAMi„* 


Marja Przedborska, 


Tajemnica biurka inż, 
Paikarta 
Za pociśnięciem guzika otwie- 
rają się ukryte szuflady 


LWÓW, 23 grudnia. Sprawa inż. Paj- 
karta zaznaczyła się wczoraj nowym sen- 
sacyjnym epizodem w związku z przepro- 
wadzoną ponownie w willi Pajkarta w 
Brzuchowicach rewizją sądowo-śledczą, 

Oto w czasie rewizji w bibljotece Paj- 
karta odkrył urzędnik wywiadowczy Pro- 
mirski w śŚciąnie biurka tajny guziczek, za 
pociśnięciem którego wyskoczyły z biur- 
ka dwie tajne szufladki, których istnienia 
pomimo skrupulatnych badań nie zdoła- 
mo wykryć w czasie poprzedniej rewizji. 

W szułlądkach tych znaleziono 39 
sztuk fałszywych banknotów 100 dolaro- 
wych, 18 sztuk niewykończonych falsyfi- 
kztów, dwie doskonale wykonane klisze 
do odbijania 100-dolarówek, numerator 
do wybijania nimerów 1 serji, oraz drobne 
przedmioty, jak farby, pędzelki ś t, d 

Rezultaty rewizji ustalają w sposób 
bezsporny winę Pajkarta, obalając lanso- 
wane przez pewne stery przypuszczenia, 
że fałszerz eksperymentował naukowe do- 
swiadczenia chemo-graficzne, 

Obecnie zrozumiałym jest też fakt, po- 
damy przez „Il. Kur. Codz.”, a przemilcza- 
ny przez prasę lwowską, iż Pajkart za po- 
średnictwem żony dozorcy wieziennego 
usiłował dowiedzieć się o rezultatach re- 
wizji, będąc niespokojny, czy nie odkryto 
owych tajemnych skrytek w biurku, 

Wiadomość o sensacyjnem odkryciu 
rozeszła się wieczorem szybko po Lwo- 
wie, Tem większe zdziwienie budzą ten- 
dencje sędziego śledczego, który starał się 
w policji, aby fakt powyższy ukryć przed 


asą, 

Dłuższy okres czasu między areszto- 
waniem fałszerza, a wczorajszem odkry- 
ciem komisji śledczej wystarczył do zatar- 
cia śladów ewentualnych wspólników 
Pafkarta, czy to na Litwie, czy też w Wie- 
dniu, skąd nie bez przyczyny zwrócono 
się do policji Iwowskiei o nadesłanie żed- 
tego egzeplanza falsyfikatów. 


N » e . 
owe Ksiażki 

„Mimo neizwykle ciężkich warunków księgar- 
nia Gebethnera i Wolffia, wzorem lat ubiegłych, 
przygotowała na obecny sezon gwiazd- 
kowy szereg klasycznych dzieł dła młodzieży i 
dzieci w nowych wydaniach. Z autorów repre- 
zentowami są: E. de Amicis, Wł. L, Anczyc, H. 
Andersen, St. Brykczyński, Z. Bukowiecką, F., 
H. Burnett, A. L. Grimm, Mayne-Reid, W. Przy- 
borowski, M. Rodziewiczówna, R. L. Stevenson, 
J. Swift, W, Umiński. 

( Niezależnie od tego po raz pierwszy wycho- 
fzą następujące trzy nowe książki: Marja Ger- 
ton-Dąbrowska: „Polscy artyści, ich życie i dzie- 
ła”, ze 153 ilustracjami Autorka zobrazowała w 
tyklu opowiadań, pisanych żywo ł z talentem, 
kycie i twórczość koryfenszów malarstwa pol- 
kiego. Jest to książka dla młodzieży, jakiej wła- 

ie brakowało w naszej beletrystyce pedago- 
kicznej. Wielką jej zaletą jest jej charakter, nie 
nający nic wspólnego z podręcznikami szkolny- 
mi, a jednak książka ta zawiera w pięknej for- 
nie wiele pouczających wiadomości. 

M. Wańkowicz: „O Małgosi, świneczce, kró- 
łczku, muszce i o niegrzecznym piesku“ z ilustr. 
„. Bartłomiejczyka. Śliczne opowiadamie dla 
ticci, pełne wdzięku i uroku, z tendencją mo- 
alna, zręcznie ukrytą w zajmującej fabule. Iu- 
itracje jedno i wielobarwne zostały wykonane z 
rawdziwie artystycznem odczuciem tematu. 


Kiedy się ostrożnie dotyka skalpelem 
analizy bezmiaru klęsk i ogromu spusto- 
szenia, kiedy się niejako spogląda na 
krwawe rany ducha, skutki wielkiej euro- 
pejskiej rzezi — rozpacz bezśraniczna i 
lęk jakiś chwyta wobec tych potworności, 
których przecież aż nadto subjektywnymi 
byliśmy świadkami, o 

Od tych chwil minęło już lat 7, a jed- 
nak nie można mówić o jakiemś „rozbro- 
jeniu moralnem", o wiwnętrznem uspo- 
kojeniu się po tych duchowych zalama- 
niach, 

Można tylko. mówić, albo raczej — 
trzeba głośno krzyczeć o klęsce, o stra- 
szliiwej porażce ducha, o ranach zadanych 
temu wszystkiemu, co uważać zwykliśmy 
za naszą najistotniejszą najgiębszą wla- 
ność wewnętrzną, 


Lęk, który dławić począł o jasnym po- 
ramku sierpniowego dnia — trwa po 
dziś dzień. Trwa dziwny niepokój, niepe- 
wność i trwoga, zda się, że bo samo u- 
czucie, które gnało nieszczęśliwych ucte- 
kinierów we Flandrji, czy 1a Mazowszu 
pędzących przed następuiącemi miljono- 
wemi armiami, 

„Od owych upalnych i niepojętych 
dni, — obok miljardów ludzkich słów i 
opinji, drukowanych w zapomnianych już 
gazetach — dzieli nas dzisiaj piramida 
niezapomnianych ludzkich czynów, oraz 
góry kilkudziesięciu milionów trupów, la- 
sy odrąbanych nóg i rąk i morza przelanej 
krwi“ (Józefa Wiltfina: „Wojna i pokój”). 

Jesteśmy na krwawem pobojowisku u 
Źródeł kl Wi stirzezhiwe która spowodo- 
wana została wojną. 


Zapanował w umysłowości rozstrój, 
lęk przed jutrem, żyjemy w atmosferze 
niepewności, 


Poczynaniom ludzkim nie przyświeca 


żadna idea konstrukcyjna, pozytywna — | 


jesteśmy w pełni tego, co, w bardzo đa- 


m w m 


=- 


| 
| 


lekiem zresztą, przybliżeniu — możnaby 
określić mianem „wielkiego schyłku". 


"emy" | Na pobojowisku ducha 


Duchowe zmęczenie ogarnia ludzkość, | 


która targa się i dusi, szamoce w pętach 
współczesności, 

Wprawdzie instynktownie, podświado- 
mie odwracamy się od tych rzeczy co- 
dziennych, wprawdzie istnieje nawet, jak 
to określa Duchamet, „moda na idealizm", 
ale i to nie jest szczere, 

Idealizm dzisiejszy jest małym, sztucz- 
nym  sentymentalizmem kinematogrifu i 
rewjetki, nie ma nic wspólnego z roman- 
tyoznym snem o potędze. 

Zwątpienie i prostracja jest ducho- 
wym pokarmem mas, którym nie przy- 
świeca żaden blask wielkiej idei, 

Gdzież więc te idee i hasła się podzia- 
ły, gdzież ich wielcy twórcy? 

Niema dziś miejsca na wielką świato- 
wą konstrukcję, na _ żelazo-betonowy 
gmach ducha — negacja, burzenie, zaprze- 
czanie prawdom starym i brak nowych: 
oto wszystko, co nam pozostało w straszli- 
wej spuściźnie wielkiej wojny, 

Współczesność jest jakimś dziwnym 
bałaganem, teatrzykiem, panopticum figur 
woskowych. 

Wielcy duchem: Romain Rolland, Bar- 
busse, Mann, Klabund, Bernard Shaw, Że- 
romski („Przedwiośnie'), a wreszcie ów 
typowy reprezentant współczesności Ilja 
Erenburg — czyż nie sią oni jedynie tyl- 
ko bezwzględnem burzeniem, negacją?,., 

Jak tragiczną jest spowiedź pisarza e- 
migracji, Salomona Polialtowa 0 mesja- 
szu bez swego ludu, który stracił swą 
wiarę najgłębszą i porzucił swych proro- 
ków. 

Na wielkich pobojowiskach, na cmen- 
tarzach zakwita też i nowe życie: wielka 
idea „Paneuropy", propagowana przez hr. 
Coudenhove Calergi, jest potwierdzeniem 
tego, Czy dziś jest w Europie miejsce na 


| 


to, czy bijąca twardym rytmem spalino- 
wych motorów i dudnieniem luksusowych 
ekspresów, wstrząsana w posadach wybu- 
chami podziemnych min i wyciem słodnej 
nienawiści, Etwropa ma doprawdy czas na 
spokojne wchłanianie wielkiej idei. 


„Wychodzi w Niemczech od kilku lat 
pismo p. t. „Der Querschnitt". Spotykamy 
tu obok wierszy w języku angielskim 
Williamsa i Hemingwaya essay o clownie 
Valentinie w języku niemieckim obok po- 
ematu Piotra Reverdy (po francusku), 
sprawozdanie z matchu: słowem „misz- 
masz", magazyn bric = a - bracu.. 

Jednak jest to istotnie „Querschnitt" 
— przekrój naszej arlekinowej współczes= 
ności!“ (Witold Wandurski: O Ilji Eren- 
burgu). 

A gdybyśmy tak spojrzeli na Polskę, 
odgrodzoną chińskim murem od w'elkiee 


śo tuchu, Polskę ducha, Polskę klęski, 
dostrzeglibyśmy ten sam przestrach nie- 
pewmóści, lęk wobec jutra. Reymont i 


Żeromski zeszli z tego świata bezpotome 
nie: niema dziś twórców wielkiej kon- 
strukcji, Duch szamoce się, a ponad nim 
życie przewala z trzaskiem i hukiem zło- 
wróżbnym, 

Stoimy między dwoma światami: bi- 
zamtyńsko - azjatyckim ,desorodre" i a- 
merykańskim „ordre”; kultura nasza usi- 
łuje ostać się po środku, 

To jest najistotniejszą cechą kryzysu 
duchowego, jaki przechodzimy: ciekawy 
okres, ale jakże bardzo smutny! 

Hipolit Taine pisząc o wielkim okresie 
rewolucji francuskiej i bohaterskich wo- 
jen rewolucyjnych o całość i niepodłe- 
głość republiki, mówi, że był później o- 
kres „wielkiego zmęczenia”, ] 

C'est cal Jesteśmy bardzo zmęczeni, a 
nie możemy wypocząć, niemi świadkowie 
wielkiej klęski, która dotknęła całą ludz- 
kość. Jesteśmy na pobojowisku ducha. 

Miecz, K. 


Na ugornej glebie dziesiątej muzy 


W warszawskiej reducie filmowej 


rozpalają się nieznane talenty i szykują się przyszłe gwiazdy 


Według śladów wytkniętych przez 
Osterwę, który stworzył instytut teatro- 
logiczny, reżyser Henryk Bigoszt wystąpił 
z placówką filmową o podobnym charak- 
terze i o tej samej nazwie, 

Nie da się może przeprowadzić zupeł- 
nej analogji pomiędzy obiema redutami, 
gdyż inicjator reduty filmowej do swej 

i placówki artystycznej przystąpił z samo- 
istną inicjatywą twórczą: 

P. Henryk Bigoszt, redaktor „Expres- 
su Teatralnego", znany jest zaszczytnie, 
jako reżyser: „Krzyku w nocy“; film we- 
dług scenarjusza, przerobionego z własnej 
powieści o tym samym tytule przez St. 
Kiedrzyńskiego, w którym główne role 
kreowali: Siemaszkowa, Nina  Niovelli, 
Savilli, Halicz, Olsza i in.; następnie we- 
sołej zakopiańskiej komedji ze Smosar- 
ską, 

Zespół „Reduty“, którym osobiście kie- 
ruje p. Bigoszt, składa się przeważnie z 
byłych abiturjentów szkoły filmowej „R. 
P, — Film". 


polskiego ekranu 


Premjowaną gwiazdą „Reduty“ jest p. 
Lita Marjore, posiadająca pierwszorzędne 
warunki zewnętrzne w stylu Mia May, 


A teraz o samej pracy w instytucie, — 
Jesteśmy na jednem , z zebrań redutow= 
ców. Praca przygotowawcza do nowego 
wielkiego filmu, 


„Wieczna młodość”. Będzie to drugi 
film najświeższej produkcji, po „Atakual- 
pie”, która w najbliższych dniach zosta- 
nie naświetlana, 


Sala stopniowo zapełnia się artystami 
płci obojga, Wreszcie zjawia się sam re- 
żyser i „star“ wytwórni, Chwila ciszy — 
lustracja obecnych. Ci co przygotowali 
niektóre role lub ich części, popisują się. 
Przejawiają się niepoślednie talenty, Re- 
żyser zapytuje poszczególne osoby o wra- 
żenia z ujęcia roli. Krzyżują się zdania. —- 
Urabia się samokrytycyzm, Panna B. sce- 
nę obłąkania, wywodzącego swój rodowód 
z zazdrości małżeńskiej, powtarzać musi 


Nie będzie ulicy Lenina 
Jak motywuje odmowę francuskie ministerstwo 


Rada miejska Vitry-sur-Seine postano- 
wiła nadać jednej ze swych ulic nazwę u- 
licy Lenina. 

Uchwałę rady oprotestowało ministe- 
rjum spraw wewnętrznych, wyjaśniając w 
motywach swej odmowy, iż „zasady pra- 


wodawstwa administracyjnego nie pozwa- 
lają na to, aby czcić publicznie osobisto- 
ści, których działalność lub przeszłość mo 
głaby wywołać polemikę i scysję w opinji 
publicznej”, 


kilkanaście razy. Ciągle małe uchybienia. 
Przedenerwowana i przemęczona przyszła 
„Świazda” buntuje się: „Żaden amerykańs 
ski reżyser, nie przerywałby jej gry, ani 
nie kazałby powtarzać tego samego znie 
dzenia!" 

Skromne pytanko reżysera: „Czy mia- 
ła kiedyś styczność z podobnym jegomo- 
ściem?' powoduje śmiech na sali i uspoe 
kojenie kapryśnej artystki. 


W gabinecie obok charakteryzuje się 
jedna z młodszych gwiazdek, Koniecznie 
chciałaby mimo swych kilkunastu latek 
występować w roli zdradzanych i zdradza” 
jących „wampirów*, 


W oczy rzuca się wydłużona, blada 
twarz w grubo oprawnych ciemnych oku- 
larach na oczach — to polski Harold 
Lloyd, pozatem doskonały chińczyk w 
„Wiecznej młodości”, Mimo wyczerpują” 
cej pracy bractwo „Reduty“ wiąże ledwo 
uchwytną nić, która zespala w pracy na 
niewdzięcznem polu, Wspólne omawianie 
daleko posumiętych projektów przygoto- 
wania. próby, samo życie w atmosferze 
pracy dla X muzy, praca w kierunku wy- 
marzonym przez setki, staje się magne- 
sem, w którego polu nierozerwalnie i nie 
strudzenie pracują redutowcy, 


Instytut „Reduta” ma w produkcji „R. 
P. — Film" wypuścić szereg obrazów, do 
których jeden z scenarjuszy przygotowuje 
również į niżei podpisany, Staniel. 
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WIELKA ŚWIĄTECZNA PREMJERA! 


Kto z was nie miał nigdy w życiu SEKRETU ? 
o 
Motto: Kto z was nie zna czaru i przekleństwa SEKRETU ? 


Dramat życiowy ły” | m PIĄ j aa | "= Dramat życiowy 
w 8-miu aktach „ | SE | p” w -miu aktach 


SEKRET 


jakiejs a po się ani uko- a życia małżonka poza domem. 
chanemu, mężowi. 


SEKRET | (z) SEKRET 


jakiego nie zwierza się ani lubej ' P życia żony poza plecami męża. 
ani żonie. 


NE Sukces gry PRD RSDAEI majwiększej gwiazdy świata! 
ujawni największa pE A A i A T AL | j A D GE 
tragiczką amerykańska A. 0 Ad. Akk EM ŚWI ia A 


Występy artystyczne! NAD PROGRAM.  Viystepy artystyczne! 
| 1. Prolog wypowie Tadeusz Wożowski 


2. „Chryzantemy“ odśpiewa W. Nowakowska 


odtańczą artyści | [AĄSEeNnia Ńuszpetowska 
3. „Zwarjowany Step opery warsz. | Alb ert G aubier 


4 ” Zmiana Rządu udśniewa Tadeusz Wołowski 
b) Ci esz si ę, ciesz... narodzie | b, dyrektor teatru katowickiego 


Ksenia Ruszpetowska 
Albert Gaubier 


„Pieśń Ludów" Pen tau 
esa Ludów "mia" WŁADYSŁAW LIN 


„Import“ 


„Florid a” odtańczą 


Tangotoxbiacs ouso (Aiport Cantera 


Wesołych świąt wykona Tadeusz Wolowski wraz z całym zespołem 


W piątek, 25-go, sobotę, 26-g0 i niedzielę, 27-go pierwszy (bez występów artystycznych) 


seans od godziny 2-ej — wszystkie miejsca po zł. 1 — 


Obraz własnością: Sp. Kinematograficznej „KOLOS*, Warszawa. 


Podczas świąt passe-partout oraz bilety ulgowe bezwzględnie nieważne. AP" 
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W królestwie mody wstąpiły 


Zdobia niemi suknie, palta i Kostiumy -- Co będzie modne na wiosnę? 


Lekki i powiewny styl mody dzisiej. 
szej, o takiem bogactwie linji, domaga się 
koniecznie odpowiednio żywego przybra- 
nia modeli. Jednak długo wahano się, ja- 
k: rodzaj tych ozdób będzie najodpowied- 
niejszy dla tych najnowszych kreacji ma. 
dy — skóra barwną lub chromowa, ko- 
ronki, treski czy pasmanterja, guziki, czy 
hafty wszelkiego rodzaju, roboty ręczne 
perełkowe lub modern i t. d. 

Wreszcie jeden z wielkich magazy- 
nów paryskich zdecydował się na a- 
plikacje, wychodząc z założenia, że do- 
starczają one najwięcej odmian i możli- 
(wości zdobniczych, stanowiących mre- 
zmierme urozmaicenie współczesnych 
strojów kobiecych, 
| I w istocie, moda aplikacji przyjęła 
się szybko i zatacza obecnie coraz szer- 
sze kręgi. Stosuje się aplilkacje zarówno 
do sukien wełnianych, palt czy kostju- 
mów, jak i sukienek jedwabnych, oraz 
wielkich toalet wieczorowych, przyczem 
oczywiście rodzaj aplikacji musi być ści- 
śle dostosowany do rodzaju sukni, 

Tak np. do modeli sukiennych używa 
się aplikacji z sukna, różnobarwnej skó- 
ry, lub podobnych materjałów, suknie 
jedwabne zdobi się głównie aplikacjami z 
weluru-szyfonu lub innych aksamitów, 
toalety wieczorowe zaś przybiera się a- 
plikacją  ormamentową _ przedewszyst- 
kiem z lamy lub brokatu we wszelkich 
rodzajach metali i zestawieniach barw, 
pozatem zaś z kolorowej wstążki jedwab- 
nej, a mniej z aksamitów. 


Aplikacje te można oczywiście w roz- 
maitym utrzymywać styłu. Widujemy te- 
dy aplikacje w stylu wschodnim, lub u- 
trzymane w stylu antycznym, aplikacje 
przypominające epokę empire, lub też 
rococo, wreszcie aplikacje współczesne. 
Wszystbie style, wszystkie barwy, wszy- 
tkie rodzaje gustów i upodobań mogą być 
przvtem uwzględnione, 


Oczywiście nie można użyć aplikazji 


Sukienka jumprowa 


Zdawałoby się, że pojęcie „sukienki 
jumprowej”, używane dotychczas jedynie 
w odniesieniu do modeli t. zw. sporto- 
"wych, nie da się zastosować również do 
sukienek popołudniowych i wieczoro- 
* wych. A przecież najnowsza moda stwo- 
rzyła kreacje i tego rodzaju, które cieszą 
się coraz większem wzięciem, a to prze- 
dewwszystkiem ze względu na ich prak- 
tyczność. Można sukienkę taką ubrać za- 
równo na wizytę popołudniową, jak i wie- 
czór na koncerty, czy do teatru, a zawsze 
znakomicie spełni swe zadanie. 


Na powyższym szkicu widzimy właś- 
mie taki model wytwornej sukienki jum- 
prowej. Spódniczka w kontrafałdy z we- 
łur-szyfonu lub aksamitu ciemnobordowe- 
go z odcieniem fioletowym, jumper zaś 
mrobiony jest z brokatu koloru starego 
kiota o tymże samym fioletowym połysku. 
o Przejście z brokatu do szytonu łagodzi 
obszycie jumpra z królików, wyrobionych 
jako imitacja niebieskiego lisa, które wi- 
dzimy także na mankiecikach i kołnie- 
zu. Zapięcie sukni znajduje się albo na 
opatce, albo też na plecach, a w tym wy- 
eye guziczki zrobione są z tego samego 
okatu, przez co zapięcie staje się pra- 
wie niewidoczne, 
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Ostatnie modele paryskie 


rowych, gdyż wvślądatoby to śmiesznie `“ 
pretensjonalnie. Natomiast można i nale- | 
ży je stosować przy tych kreacjach, któ- 

| 


do modeli o linjach zbyt skromnych i su- | 


rych oryginalność i bogactwo Hmf nie 
tylko nie kłócą się z tym rodzajem przy- 
brania, lecz wprost wymagają go. 

Przy modelach prostych, odpowiednio 
zastosowana aplikacja niezmiernie podno- 
si ich efektowmość, zaś kreacje kloszowe 
zyskują przez to o tyle że aplikacja, prze- 
ważnie markując miejsca wszycia klo- 
szów, temsamem podkreśla je i uwypu- 


fi 


zastosowanie znajdują je- 
przy sukniach stylowych, 
gdyż mogą one więcej, niż jakiekolwiek 
inne przybranie nagiąć się do stylu toale- 
ty, podnosząc przez ta ich oryginalność i 
stylowość. 


kla, Największe 
dnak aplikacje 


Dzisiejsza nasza grupa modeli paty- 


skich wskazuje właśnie na rozmaite spo- 
soby i możność użycia aplikacji do zdo- 
bienia nowoczesnych strojów kobiecych. 

Naprzód tedy widzimy tu elegancki 
kostjum sukienny, o prosto krojonym ża- 
kiecilku i spódniczce z gęboką komtrafał- 


Jak się maluje paryżanka 


FabrykKacja rzęs, brwi 


Na Montmartre, Montparnasse į Quar- | 
tier Latin, w dzielnice sztuki i nędzy za- | 
jeżdżają o godzinie 9-ej wieczorem auto- j 
mobile pełne eleganckich panów i lśnią- 
cych, wytwornych kobiet, którzy chcą | 
przetańczyć noc przy hałaśliwym dyso- | 
nansie murzyńskiej muzyki, | 

Oto twarz drobna, prawie japońska, 
koloru herbacianej róży pod sufitem, ta- 
petowanym elektrycznemi lampkami. 

Oto dystyngowane, spokojne oblicze z 
cygarem w ustach,zastygłem jak wykrzyk- 
nik — oblicze Oskara Wilde'a czy Austi- 
na Chamberlaina, 

| 


Mesdames! — to jest jazz, potem szam- 
pan, a potem saksofony! Jak wygląda 
twarz pani? 

Byłem w Paryżu — cudnem mieście, 
Widziałem, Zdradzę tajemnicę — „tuale- | 
ty twarzy“ paryżanek. tańczących po no- | 
cach w modnych music-hallach. Ten wiel- | 
ki moment w ubieraniu się nazywany | 
jest popularnie „malowaniem się“. Maluje | 
się wargi, ale nie całe, tylko środkową | 
ich część, a boki powleka się nawet cie- 
listą szminką. Oczy „maluje się™ natural- 


i rumieńców 


nie, natomiast rzęsy fabrykuje się sztucz- 
nie w bardzo ciekawy sposób, 

Służy do tego specjalny kit, w niczem 
nie przypominający zresztą kitu do okien, 
który na końcu 
ogniem. Kropelki jego umieszcza się deli- 
katnie na własnych rzęsach i „wyciąga” 
w długie nitki, które następnie, gdy tua- 
leta jest już ukończona, przystrzyga się 
nożyczkami na dowolnej długości, Otrzy- 
mane w~ten sposób rzęsy są parokrotnie 
dłuższe i „cienistsze od naturalnych”, 

Brwi własne paryżanka goli i przypu- 
drowuje, a w miejsce starych brwi conaj- 
mniej o 2 cm. wyżej maluje sobie nowe 
o wiele piękniejsze i dłuższe, Rumieniec 
naturalny na twarzy jest czemś ordynar- 
nem i wstrętnem; na upudrowanej silnie 
twarzy zaznacza się maleńki ceglasty krą- 
żek tuż pod dolną powieką na granicy 
skroni. 

Oto jest coś wielkiego, coś wyższego 
nad zwykły kobiecy kaprys — to jest im- 
peratyw sztuki, która idzie przez epoki 
naprzekór ustalonym poglądom o piękno- 
ści twarzy. 


F.uropeizacja japonki 
Kimono powoli zanika 


Japonki kochają bardzo swój strój na- 
rodowy, owo piękne, barwne kimono, na- 
dające im tyle wdzięku oryginalnego. a 
będące niewątpliwie jednym z najpięk- 
niejszych strojów. kobiecych. 

Strój ten jednak powoli zamika, 

Istnieje bardzo liczna klasa japonek, 
które w miarę przenikania do Japonji kul- 
tury zachodniej, znalazły zajęcie, jako 
stenotypistiki, urzędniczki, sprzedawaczki 
ur wiglkich składach towarowych i t d 


Klasa ta japonek wstydzi się już chodzić 
w kimonach. 

Pozatem kimono krępuje swobodę ru- 
chów, cała ta więc klasa średnia kobiet 
japońskich przyjęła strój europejski, wy- 
rz.kając się kimon zupełnie. 

W ten sposób tysiącznemi ścieżkami 
drobnemi europeizuje się Japonja, tracąc 
piętno oryginalne, tak zachwycające ar- 
tystów europejskich. 


igły rozgrzewa się nad 


| 


na tron aplikacie 


dą, Model ten jest już zwiastunem przy= 
szłej mody wiosennej, która ma podobno 
zarzucić klosze, wprowadzając na ich 
miejsce kontrafałdy, Wobec tego należy 
uważać, by nie docinać brzegu żakiecilcu 
pod futerkiem (imitacja szarego lisa z kró- 
lików), gdyż model ten będzie modny 
jeszcze i na wiosnę, 

Ponad futerkiem, jak również na ze- 
wnętrznej stronie rękawów, oraz na całej 
powierzchni kontrafałdy widzimy piękny 
haft w rodzaju apilkacji ze skóry koloru 
rdzy, efektownie hamnonizującej z ciem- 
nozielonem tłem materjału. Aplikacje ta- 
kie z cienkiej skórki są obecnie bardzo 
modne, gdyż, unikając oczywiście zbyt 
rażącego zestawienia kolorów, można 
niemi osiągnąć efekty nader ciekawe i o- 
ryginalme, 

Subtelna aplikacja aksamitna zdobi 
model środkowy, krojony w kształcie 
princeski, przyczem jedynie dolny brzeg 
kloszów bocznych, oraz ich limja wszycia 
przybrane są bordiurą z kawałeczków 
welur - szyfonu, zestawionych w piękny 
deseń w odcieniach od czerwonawego do 
fioletu, co stanowi doskonały efekt na 
ciemnoczerwonej krepdeszynie, z jakiej 
zrobiona jest sukienka, 

Trzeci wreszcie model to stylowa sut- 
kienka z aplikacją ze złotego brokatu, 
haftowaneśo matowym flitrem złotym i 
złotemi nitkami. Spód toalety zrobiony 
jest z różowego jedwabiu, na co marzuco+ 
ma jest właściwa suknia z czarnej geot- 
getty lub gazy krepowej o wąskim stani- 
ku i bardzo szeroko krojonej spódnicy. 

Karczek, wydłużony prawie do na» 
turalmej linji tali, obszyty jest wspomnia- 
ną wyżej bordiurą, która się, w zwiększo= 


nych proporcjach deseni, powtarza i na 
dolnym brzegu sukni, przybranym nadto 
czarnem futerkiem lub marabutem, Ró- 


żowy spód przebija przez czarny materjał 
sukni, co w kombinacji ze złotym haftem 
aplikacji wywołuje wrażenie nader efek- 
towne i stylowe, 


M RZ 


Torebka podróżna 

Przemysł artystyczny sili się na co 
traz to nowe wynalazki i pomysły. Ostąta 
nio w witrynach wielkich składów ga- 
lanterji ukazały się nowe torebku, które 
w spodniej swej części posiadają wysu- 
walną szufladę, mieszczącą szczotki 3 
grzebienie, przybory toaletowe, do manf- 


| kiru i t p. 


Oznacza to znakomity postęp w wy» 
zyskaniu miejsca, gdyż właściwa torebka 
jest zupełnie próżna tak, że można w niej 
umieścić cały szereg drobiazgów n. p. po- 
trzebnych w podróży. Na krótsze dystan- 
se można wobec tego oszczędzić sobie 
nawet zabierania neseseru, przyczem to- 
rebka taka nie przekracza swych wymia= 
rów normalnych. Jest to wynalązek rów- 
nie praktyczny jak elegancki i niewąt- 
pliwie znajdzie wkrótce wiele zwolenni- 


czek. 


A 


Środki lokomocji przyczyniają się do 
pozwoju kultury i są niewątpliwie czym- 
pikami cywilizacyjnymi. , Jako takie nie 
owinny być uważane za zbytek, lecz za 
rzedmioty ogólnego użytku, o których 
prozpowszechnienie powinno starać się 
społeczeństwo. 


Najmłodszem dzieckiem techniki lo- 
komocyjnej jest obok samolotu samo- 
hód, który oddając Tudzkości bardzio 
ielkie usługi, prędko wprowadził się w 
życie, a nawet ma Zachodzie i w Ame- 
ce zawładnął ruchem. 


Olbrzymi wprost rozwój automobiliz- 
mu zatacza coraz to szersze kręgi, ozy- 
miąc i u nas w ostatnich latach duży krok 
naprzód, stoimy jednak jeszcze pod tym 
aegen daleko w tyle poza krajami za- 
u, 

Staraniem maszem inno być jak- 
największe rozpowszechnienie automobi- 
lizmu, w którym to kierunku razem ze 
połeczeństwem działać winien rząd. 
Dobrodziejstwa ruchu samochodowego 
ówczas dopiero dają się wyraźnie od- 
ZUĆ, gdy samochód staje się wehikułem 
szerokich mas społeczeństwa. A kiedy to 
się stać może? Chyba tylko wówczas, 
gdy samochód stanie się dostępniejszym, 
to jest tańszym w cenie i utrzymaniu, a 
obsługa jego nie będzie wymagała spe- 
cjalnego wyszkolenia. Wtedy dopiero 
średnio sytuowany człowiek będzie mó 

sobie pozwolić na samochodu. 


Obniż. cen samochodów bezwarunkowo 

nie powiamo odbyć się kosztem solidno- 
ści ich budowy, a jedynie przez zasto- 
sowanie masowej fabrykacji Tub ściśle 
celowej, odmiennej od dotychczasowej 
konstraukoji, 
Póki nie posiądziemy własnego prze- 
mysłu samochodowego, póty au a 
bie wyobrazić u nas szerszy nozwój auto- 
mobilizmu, Nawet najtańszy am 
ski samochód zanim do polskiego konst- 
menta dostaje się, prze: zi przez wie- 
le rąk i obciążony zostaje kwotami czę- 
sto przewyższającemi killdakrotnie jego 
cenę fabryczną, 


Aby rzeczywiście wpłynąć na wydał- 
me obniżenie ceny obecnie fabrykowa- 
nych samochodów normalnych typów 
musi ich produkcja być naprawdę mia- 
sową, a raczej gigantyczną na wzór amer 
rykański, Jest to oczywiście dla plocząt- 
|kującego przemysłu automobilowego pra- 
wie niemożliwością. Bardziej celową dro- į 
gą dla mas jest podjęcie fabrykacji sa- 
mochodów nowych typów o upnoszczo 
nej, a przytem solidnej konstrukcji. 


| 
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| a » è | 
Nieporozumienie | 
Pan mecenas przybył do Berlina pocią- 
igiem popołudniowym, zajechał do hotelu, 
umył się, poczem wesoły i w dob 


rym tiu- 
morze zeszedł do hallu. Czytał programy 
(teatrów, oglądał się za jakąś niewiastą. — 
| Potem spojrzał na zegarek — było kwa- 
drams po szóstej, Postanowił przejść się 
treenę po Berlinie, 


Na rogu ulicy zatrzymała go kwiaciar- 
ka. Wybrał biały goździk i włożył go do 
butonierki, Później, gdy sobie przypominał | 
„ten gest, nie mógł sobie absolutnie wytło- 
'maczyć, skąd mu to wpadło. Był to męż- 
czyzna około 50-tki, spokojny i zró- 
wnoważony, nieco otyły, ubierał się do- 
brze, lecz solidnie į nie miał w zwyczaju 
nosić kwiatka w butonierce, 

Idąc ulicą pod Lipami, zatrzymał się 
przed kawiarną Bauera i postanowił wstą- 
pić na podwieczorek, Gdy usiadł przy jed- 
nym z wolnych stolików, zegar kawiarni 
wskazywał właśnie pół do siódmej. W tej 
chwili przysiadł się do jego stolika jakiś 
człowiek, spojrzał nań z boku, nachylił się 
| nieco do adwokata i rzekł cicho: 
| „Dobrze, że pan przyszedł punktualnie. 

Pst, nie tutaj. Wypiję kawę, zapłacę i wyj- 

de pierwszy. Na rogu ulicy Fryderyka cze- 
ikam na pana, prszę za chwilę wyjść nie- 
| znacznie”. 

Adwokat odłożył gazetę i popatrzył na 

obcego. Był to młody jeszcze człowiek, o- 
koło trzydziestki, o przeciętnej twarzy 

wielkomiejskiej, ubrany w tani, ie 
(szczony garnitur, niegolony, w ustach 
„trzymał niezapalonego papierosa. Mówiąc 
"— nie patrzał 7a adwokata — lecz wprost 
przed siebie, Teraz zbliżył się nieco bar- 
dziej, jakby prosił o ogień do papierosa: 

„Sprawa już dojrzała, Czekam więc” 

Wstał, rzucił monety na stolik į szyb: 
Ąkim krokiem wyszedł z kawiarni. sua 


{ 
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Wiele pracuje się nad stworzeniem 
sprawnego małego samochodu, jednak 
dotychczasowe rezultaty bynajmniej nie: 
były zadawalające. Małe samochody, któ- 
re często spotykamy, są albo miniatu- 
rami dużych wozów, kopjującemi ich 
skomplikowany mechąnizm, albo prymi- 
tywnie na wzór motogykk skonstruowia- 


nymi tak zw. cyclecarami, Ani jeden, 
ani drugi typ mie miogą spełnić swego 


właściwego zadania i stać się wehikula- 
mi„szenokich mag społeczeństwa. 


Przyczyną tego jest w pierwszym ty- 
pie skomplikowana i droga budowa, w 
drugim — miepewność funkcjonowania. 
Śmiało rzec można, że dotąd mały samo- 
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Nowy typ taniego samochodu 


Kkonstrukcii łodzianina inż. Adama Glicka 


chód, cdriowfakdający praktycznym po- | silnikiem umocowanym na przodzie), In- 


dnzetem rie istnieje i dlatego musi om 
być dopiero stworzony. To też mie jest 
dziwnem, że konstruktorzy wciąż majmu- 
ją się tym prcblemem techniki automo- 
bilowej i wychodzą z coraz tto mowymi 
prlojek tami. 


Od szeregu lat mad rozwiazaniem: pro- 
blemu kcmsitrukeji małych samochodów 
pracuje todak masz, inż. Adam Gliick, 
który po przeprowadzemiu wielu wstęp- 
mych doświadczeń skonstruował przed 


niedawnym czasem zupełnie nowy typ 
małego wiczu, Szmochodzik Glicka mia 
bardzo prosta i solidna btudowę, będzie 
tami 4 sprawny w użyciu. 


Inż. Adam Glück na skonstruowanym przez siebie modelu ta» 
niego samochodu 


Po pokonaniu bardzo wielu pnzeszkód 
i pracując w ciężkich warunkach gbudo- 
wał inż, Glück próbne podwozie swego 
samochodu, które mieliśmy sposobność 
oglącać. Już ra pierwszy rzut oka spo- 
strzęc można, że ma się tu do czyniełia 
z konstrukcją indywidraelną, zrywającą 
z dotychoziasową tradycją, 

Krótko da się ten riowy typ samo- 
chodu w mastępujący sposób scharakte- 
ryzować: Silrik dwtcylincrowy, powie- 
trzem chłoczcny przy pomocy turbinki, 
stanowi z mechanizmem rrzenośni i po- 
pędową osią jeden blok i jest umocowa- 
my w tyle wozu, (Tu mależy zaznaczyć, 
że konstrukcja z takiem  rozmiieszcze- 


Adwokat przypominał sobie późni sj 
często tę scenę i starał się zrozumieć ten 
jakiś dziwny, mieodparty przymus, pod 
wpływem którego również zaraz zapłacił 
za swą kawę, wstał i wyszedł na ulicę za 
niezhajomym. Natychmiast zorjentował 
się, o co tu idzie, wiedział, że zaszło niż- 
porozumienie co do osoby: człowiek ten 
nial się spotkać w kawiarni Bauera z ki aś 
kogo nie zna! dotychczas, a biały goźd ik 
miał prawdopodobnie być znakiem 1- 
mówionym ustnie lub drogą inseratu w $a- 
zecie. 


"Teraz czeka nań ha rogu Fryderylsa. — 
Adwokat mógł się był jeszcze wycofać z 
tej afery, wsiąść w taksówkę i jechać do 
hotelu, czy gdziekolwiekbądź. Ale ogarnę- 
ła go jakaś nieznana mu dotąd ciekawość 
dowiedzenia się, kto to taki mógł być ten 
człowiek, za którego go wzięto dzięki bia- 
temu goździkowi i co tych obu ludzi mogło 
łączyć ze sobą. 

Takiej niepohamowanej ciekawości nie 
zaznał nigdy, ani dotychczas ani w pó- 
źniejszem swem życiu. Ciekawy, co z tego 
wyniknie, doszedł wreszcie do rogu Fry- 
derykowskiej. 


Nieznajomy stał cierpliwie i czekał. — 
Adwokat zatrzymał się i spojrzał na nie- 
go Obcy momentalnie skręcił w ulicę Fry- 

eryka i szedł przodem, Wreszcie na naj- 

bliższym rogu zatrzymał się, poczekał 1a 
wieżę i obaj skręjii w ulicę Francu- 
s 


„Tu jesteśmy pewniejsi', rzekł obcy 
spokojnie i naturalnie , jakgdyby ciągnąc 
dalej przerwaną przed chwilą rozmowę, 
„l ja tak sądzę, rzekł adwokat z uśmie- 
em, | 
Szli teraz obok siebie ulicą Francuską, 
nie spiesząc się, przystając czasem. 
p przyjechałeś już wczoraj?" zapy- 
tał nieznajomy.  * 
„N'e” — odrzekł adwokat 
„Dopiero dziś popoludniu". 


aig naiwalnie uż 


zdziwiony. 


weroraj. No, sie to nie szkodzi. Grunt, że | restauracją Aschingera. Gdy weszli przy 


| miem silnika łzostała wedlug urzędowych 
| dokumentów opracowana przez inżynie= 
| ra Guecka jeszcze w roku 1921). Każde 
| z tylnych popędowych kół osiadzone jest 
| mx tak zwanych ruchomych jpółoskaąch 

razem z setką elestyczrie połąchomych, 

wskutek czego ‘nastepuje  dloskłonałe 
| przystosowanie się kół do danego itere- 
| mu, co wplywa tlarczo korzystnie na ja- 

kość jazdy .P rzezzłączenie catego pope- 

dowego mechemiemu w jedna zwartą ta- 
| kość — blok, udało się wewnętrzne opo- 
| ry zredukować do minimum i praca sil- 
nika nie musi przechodzić długiej drogi, 
aż dożdziie do kół popędowych (jak to 
ma miejsce przy normalnych wozach z 


| już wreszcie jesteś", ~ 
| Przystanął, rozejrzał się wokoło, czy 
ich nikt nie podgląda, zwrócił się do adwo= 
kata, spojrzał mu w oczy i nagle gorąco i 
serdecznie uścisnął mu rękę. 
„Witaj bracie!” rzekł prosto i uprzej- 
m1e. 
„Dziękuję, odrzekł adwokat. Znów 
szli dalej w milczeniu. Adwokat z pod oka 
oglądał swego towarzysza, Co to miało 
znaczyć „braciel?" I ten ton serdeczny? 
Czyżby to nie był taki sobie zwyczajny 
dostawca kokainy lub inny podobny typ. 
jakich tysiące snuje się po ulicach powo- 
jennego Berlina? 

„Tak, teraz jeszcze dojdziemy do ro- 
gu", rzekł po chwili nieznajomy, „a tam, 
u Aschingera czekają już na nas Kurt j 
Wilhelm. Ale powiedz, bracie, gdzie zo- 
stawiłeś pakumki? 


„W hotelu”, odparł adwokat, 

Tamten zatrzymał się i chwycił go za 
ramię, „Ale przecież chyba — nie byłeś 
talk nieostrożny, Człowieku! A gdyby tak 
kto w twojej nieobecności zaczął coś tam 
majstrować — no, dziękuję, mogłaby być 
ładna niespodzianka..." 

„Jakto?", zapytał adwokat zdumiońy. 

Nieznajomy uśmiechnął się. „Bagatela“, 
szepnął, „pół kilograma dynamitu. Wy- 
starczyłoby na cały hotel". 


Adwokat zamilkł, nie chcąc się przy- 
znać, że nie rozumie ani słowa. Ale spra- 
wa ta poczęła go interesować coraz wig- 
cej. 

„Czyś przynajmniej dobrze zamknął?”, 
zapytał szeptem, 

„Zdeponowałem u portjera w satie”, 
odrzekł adwokat z uśmiechem, Miał je- 
dnak wrażenie, że się pomylił: to nie był 
pokątny przelkupień, ani stręczycie] roz- 
pusty. Był to jakiś człowiek serjo — ale 
co za jeden? 


ne elementy samochodzikku Gliicka są 
też (kardzo prosto, a przytem masywnie: 
zbudowane. We ws ich częściach: 
widać celowość konstrukcji z pomiinię- 
ciem wszystkiego, co może być bedne. 
Także na łatwą obsługę zwrócona uwia* 


Ciekawie rozwiązana jest tu 'przez 
konstruktora kwestja uruchomiania sil- 
nikla. Na drogi elektryczny mozrusznik 
nie można sobie w talkich wozach por 
zwolić, Inżynier Glück stosuje do tege 
celu ręczną dźwigniię, zniajdującą się 
obok kierowcy, którą za pociągnięciem 
wprowadza się w ruch silnik, Jest to 
proste i przytem mi e urzą- 
dzenie, Naturalnie zaopatrzony jest ten 
samochodzik w światło elektryczne i ba- 
lonowe pneumatyki. 

Przeprowadzone próby w tych 
okolicach Krakowa tym sam ikiem 
dety nadzwyczaj zadawalające rezultaty; 
jakkolwiek jego silnik notzwija moc tylkio 
7 koni mechanicznych wóz z pełnem ob- 
ciążeniem sprawnie pracował nawet nia 
najgorszych drogach przy minimalnem 
zużyciu benzyny i smarów, ` 

Wskutek trudnych warunków, w ja- 
kich wykonane zostało to próbne pod- 
wozie, nie jest ono jeszcze ostatniem sto- 
wem konstrukcji inż, Glicka i przypusz- 
czać można, że przy normalnej fabry- 
kacji dałyby się tym typem osiągnąć do- 
tad przez linne małe samochody niedo- 
ścignione rezultaty, | | 

Według atproksymatywinych obliczeń 
konstruktora t , samochodzik 
tego typu wnaz z urządzeniem do zambia- 
my tylnych siedzeń skrzynią na pakunki 
kokztłowełby przy seryjnej fabrykach 
500 da 600 dolarów. | 

Życzyć sobie mależy, aby w naikrót- 
sym czasie piodieta została w kraju fa- 
brylrace tego temiego i praktycznego sa 
mochodziku, który niewatpliwie mógłby 
się przyczynić do spopularyzowania au- 
tomiobilizmiu. . 


Nakożeństwa przez ratjoion 


W Anglji regularnie co niedziela nada« 
wane są nabożeństwa z kościołów. Oka- 
zało się jednak, że audycja cierpiała czę: 
sto z powodu złych warunków akustycz 
nych w kościołach, nie sprzyjających czy» 
stości transmisji. Postanowiono wobec te: 
śo odprawiać nabożeństwa na sali nada- 
wań przed mikrołonem, Obecnie więc każ- 
dy radjofil będzie mógł u siebie w domu 
w skupieniu religijnem wysłuchać Mszy 
Świętej, 


iednym ze stołów siedzieli bez ruchu dwaj 
ałakch Ledwie towarzysz adwokata 
zamiknął drzwi za sobą, gdy starszy Z mich 
chudy i siwy, wstał i podał mu obie ręze. 
Poczem podszedł do adwokata i, zanm 
ten mógł się zorjentować, objął go i poca- 
łował w oba policzki, 
„Witaj, mój bracie!”, rzekt głębokim 
głosem. Następnie podszedł i ten drugi od 
stołu i z cichem wzruszeniem uścisnął ad- 
wokatowi rękę. Poczem wszyscy cztetż] 
zasiedli do stołu. Stary kelner przyniósł im 


piwa i znikł, 
„Jaka miałeś podróż"?, zapytał szep- 
tem siwy. z 
„Ujdzie”*, odparł adwokat. „Właściwie 


ociąg był dość pełny... 
j j Adata że nA było ci zbyt miło? 
Z takim bagażem jazda nie należy do przy- 
jemności”. 

„No, oczywiście", rzekł adwokat. 

„Jakże wam się podoba jego przebra- 
nie?", zapytał teraz towarzysz adwokata. 
„Zdaje mi się, że znakomite, Typowy bur- 
żuj, nieprawda?" 

„Doskonałe, odrzekli tamci, 

„Czy przed wyjazdem" wyszeptał: si- 
wy, „widziałeś się z Nikiczem Jussupo- 
wem?" mówił powoli, patrząc mu prosto 
w oczy. Adwokat wytrzymał to spojrze- 
nie. 

„Tak jest”, odparł równie cicho, 

„Jakżeż on wygląda? Czy bardzo się 
postarzał?” Wszyscy słuchali z napięciem 
odpowiedzi. Adwokat namyślił się chwilę. 

„Tak sobie”, odrzekł na chybił trafił, 
„trochę, ale nie bardzo, Broda mu posi- 
wiała”, Zląkł się, gdy wymówił te słowa, 
bo na ich twarzach zobaczył nagle niesły- 
chane zdumienie. 

„Co ty mówisz”, odezwał się siwy. 
„Słyszycie, Nikicz Jussupow zapuścił bro- 
dė! Ale jakże będzie z jego paszportem?” 

„No, poprostu da się zgoliś w "razie 


f s r czego”. odparł logicznie į poważnie naj- 
„No. jesteśmy na miejscu, rzek! wre- | młodszy z fowsrzystwa. = 
l acie nieznajomy, zauzymając się pizgd | -7 „BO wiesz, kazaliśmy zrobić dłą niego 
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Przebudzenie Rosji przed stuleciem 


Niepowetowana klęska dekabrystów 


Koniec obecnego miesiąca to ważna 
i smutna rocznica dla Rosji, a poniekąd 
dla całej Europy. Nad ogromnym cara- 
tem zajaśniała sto lat temu zorza mowego 
życia, ale ruch dekabrystów został zgnie- 
ciony i Rosja na długie lata wróciła pod 
jarzmo despotyzmu, przerywanego kon- 
wnulsjami zaburzeń wewnętrznych, 

Zły genjusz Rosji święcił swój ponury 
tryumf. Upłynęło sto lat i'w ciągu tego 
czasu nie się ami jedna chwila, 
któraby w tym stopniu co tamta sprzyja- 
ła odrodzeniu Rosji i przebudowie jej 


wysunęła ma widowmię katastrofa ze- 
wnętrzna; przyszli ani w dobie wielkie- 
go zwycięstwa i nasyconej dumy narodo- 
rwej, a uzupełnić oraz ozdo- 
[bić to zwycięstwo amentalną refor- 
mą wewnętrzną. I materjał ludzki, repre- 
zentowamy przez dekabrystów, stał 
względem wartości umysłowej i moralnej 
wyżej niż późniejsze formacje rewolu- 
cyjne. 

„Gdy dziś z odległości stulecia — pi- 

szę p. Jan Kucharzewski”) — wracamy 
myślą do procesu dekabrystów, żałujemy 
nie tylko pięciu zawisłych na szubienicy 
ludzi, nie tylko kilkudziesięciu innych, 
pogrzebanych żywcem na Sybirze i tego 
zastępu szlachetnych kobiet, które poszły 
za zesłańcami, Żałujemy tego typu rosja- 
nina, który zdawał się być zwiastunem 
odrodzenia Rosji, a który brutalną dłonią 
zmieciony został z powierzchni życia To- 
syjskiego. Pokolenie dekabrystów miało 
tę pełnię życia, to zdrowie duchowe, któ- 
rego już nie spotkamy w żadnem z nastę- 
pnych pokoleń. Typ ten mie miał jeszcze 
tego, co z czasem Hercen nazwie spacze- 
niem rosyjskiem (ruskij nadhom). Było to 
pierwsze pokolenie, które wyprzedziło i 
pozostawiło w tyle za sobą carat., 
' mW pokoleniu tem po raz pierwszy w 
dziejach Rosji obudzita się jednocześnie 
świadomość narodowa i cywilizacyjna, 
poczucie potrzeby rozwijania rodzimych 
pierwiastków życia rosyjskiego i poczu- 
cie potrzeby szybszego ruszenia Rosja w 
ślady narodów oświeconych, niema 
wśród nich jeszcze ostrej antytezy Zacho- 
dowca i słowiamofiła, Zapał reformator- 
ski góruje w tych ludziach nad żądzą od- 
wetu, jest radość tworzenia, niema rado- 
ści niszczenia, niema jeszcze zalewu du- 
szy przez forycz i nienawiść, niema sta- 
rowierstwa doktryny, ponurego fena- 
tyzmu"'. 

wula świetna plejada młodzieży, go- 
tującej szturm do twierdzy ucisku nagle 
zaj przepaść. 


w | 


*) „Od białego 
Tom II t i wT 


aY 


Adwokat czuł się coraz bargziej nie- 
swojo. „Tak i nie”, odpowiedział, „Znacie 


* go przecież; zawsze da sobie radę”. 


Ale chciał teraz jaknajprędzej jakoś 
wybrnąć z tej kabały, „Bracia”, rzekł, „nie 
mam wiele czasu”. 

Siwy „brat” skinął głową i rzekł cicho: 
„Masz rację, bracie”. Poczem wszyscy 
skupili się koła niego, a on prawił tak ci- 
cho, że adwokat z trudem chwytał słowa: 

„Słuchajcie, zdaje mi się, że wszystko 
w porządku, On już przyjechał, a jutro 
kwadrans po dziewiątej uda się na przyję- 
cie do konsulatu angielskiego. O dziewią- 
tej opuści minist. spraw zagranicz. gdzie 
zamieszkał, jako gość. Początkowo chcie- 
liśmy sikrzyknę, którą ty, towarzyszu, 
przywiozłeś szczęśliwie, umieścić w sali 
konsulatu, gdzie odbędzie się obiad. Ale 
potem zarzuciliśmy tę myśl, Nie szło nam 
tyle o trudności, jakieby to sprawiło, ile 
raczej o to, że na obiedzie będą również 
kobiety, oraz dwoje dzieci posła angiel- 
skiego, Niech nikt nie śmie powiedzieć, że 
dla celów partji poświęciliśmy życie nie- 
winnych kobiet i dzieci”. 

Zdanie to wymówił poważnie, prawie 
z dumą, a tamci przytakująco skłonili gło- 
wy, „Postanowiliśmy zatem”, ciągnął sta- 
ry dalej, „że skrzynkę umieścimy w samo- 
chodzie. Jest to duży Rolls-Royce. Garaż 
znajduje się tuż obok ministerstwa. Bracie 
Wilhelmie”, zwrócił się do najmłodszego 
„w myśl rozkazów z Paryża, na ciebie 
spadło zaszczytne zadanie wykonania ju- 
tro wieczorem polecenia parti. 

Młodzieniec powstał i rzekł uroczyście: 
'„Przyjmuję' Poczem wszyscy  uścisnęli 
mu dłonie. 

„Bliższych wskazówek ci nie potrzeba, 
znasz plan dokładnie. Skrzynkę umieścisz 
w aucie pod siedzeniem już o godzinie 
szóstej, Wskazówka będzie nastawiona 


caratu do czenwpnego*”, |. 


| kazać zaaresztować -swego 


Konstytucjonalizm, wolność politycz- 
na i republika otoczone były wtedy w ca- 
łej młodej Europie urokiem świeżości, 
który jeszcze nie przeszedł przez do- 
świadczemie walki klas i panowanie ką 
pitału. Złudzenie to było zbawienne, gdy 
chodziło o zwycięstwo wolności politycz- 
nej w dobie walki z absolutyzmem i z 
resztkami feodalizmu, Młodzieuczą wiare 
demokracji europejskiej podzielali deka- 
bryści i nie przeciwstawiali jej teorji i 
dążeń skrajnych. To oczywiście znalkomi- 
cie ułatwiało reformę konstytucyjną w 
razię obalenia caratu. 
|. Gdy po śmierci Mikołaja I i przegra- 
nej wońńe krymskiej powiat nad Rosją 
wialtr wiosenny, panowały już w danej 
kwestji inme pojęcia i nastroje. Po stra- 
sznych dniach czerwcowych w 1848 r., po 


barvkadach paryskich, oblanych krwią 
proietarjatu, liberalizm i konstytucjona- 


lizm stał się przedmiotem ostrych ata- 
ków iod prawicy i od lewicy. Głęboką 
krytykę kapitalizmu, z jaką wystąpił so- 
cjalizm, skwapliwie pochwycity żywioły 
wsteczne Europy, za nimi wnet poszli 
słowianofile rosyjscy, dobywając ze zbro- 
jowmi marksowskiej oręż do walki z du- 
chem zachodnim, Rewolucyjna myśl ro- 
syjska zaplątała się w tych przeciwień- 
stwach i straciła drogę. Jakże można by- 
ło prowadzić skutecznie propagandę kom- 
stytucyjną, gdy Hercen i jego towarzysze 


nad Wołgą i Newa owej burżuazji nie by- 
ło, Sam Marks uległ poniekąd cugestji 
Czernyszewskiego i wyraził w polemice z 
Michajłowskim przypuszczenie, że „hi- 
storja dała Rosji najpiękniejsza sposob- 
ność ominięcia klesik kapitalizmu, i 
przejścia do wyższego ustroju. Zresztą 
autor „Kapitału wypowiedział to zdanie 
warunkowo i porzttcił je później, śdy zo- 
baczył postępy kapitelizmu za pamowa- 
nia Aleksandra IT. 

W ciaśu ostatnich kilkudziesięciu tat 
carat podlegał mieraz wstrząśnieniom re- 
wolucyjnym, ale ruch konstytucyjny w 
swej właściwej treści nigdy nie był moc- 
ny. Widzieliśmy w okresie 1905 — 1908 
r. że pędziły go fale snoteczno-$osnodar= 
cze, a gdy one uciszyły się i osłabły, i 
sam ten much stracił całą swą siłę rozpę- 
dową, 

Po klęsce dekabrystów mogło się wy- 
dawać, że wyzwolenie Rosji od absolu- 
tyzmu carskieśo zostało tylko odłożome 
ma jedno lub dwa pokolenia, że przyjdzie 
później, lecz z tym samym skutkiem, O- 
kazało się jednak, że bieg historji rosyj- 
skiej i ogólnej zmienił przez ten czas 
konkretną rzeczywistość i zadanie, które 
z widokami powodzenia stanęło przed o- 
pozycyjną Rosją w grudniu przed stu la- 
ty, jaż miódy nie wróciło w pierwotnej 
postaci, W świetle późniejszych do- 
świadczeń i ostatniej katastrofy, przegra- 


piętnowali  konstytucjonaliznm zachodni, | na dekabrystów okazuje się dla Rosji nie- 

jako panowanie burżuazji i w tem upa- | powetowaną i fatalną klęską, 

trywali wyższość Rosji mad Europą, że T. G. 
Pałace Neapolu walą się w gruzy 


wcześniej, 

Młodzieniec skinął głową potakująco i 
usiadł, „Co do nas”, stary zwrócił się do' 
adwokata i jego towarzysza — „to są- 
dzę, że będzie namaywzej, 


sto. Mamy do wyboru trzy granice: cze- 
ską, polską i austriacką. Wybierajcie! ' 

„Ja wybieram Polskę", oświadczył to- 
warzysz adwokata. 

„Ja Pragę", rzekł adwokat. 

„Dobrze, w takim razie dla mnie po- 
zostaje Austrja", powiedział siwy, doda- 
jąc: „Spotkanie za trzy miesiące w Zury- 
chu; bliższy adres znacie wszyscy. — Po- 
zostaje mi jeszcze zatem wręczyć wam 
pieniądze. Mamy do dyspozycji ogółem 
460 dolarów i 700 guldenów holender- 
skich. Sądzę, że najlepiej będzie wypłacić 
każdemu z was już teraz jego udział, byś- 
my się zaraz mogli rozdzielić i nie musieli 
się tu spotykać więcej, Kto chce, może 
wyjechać jeszcze tej nocy. ja pojadę do- 
piero rano". 


Wszyscy zgodziłi się. Stary powstał i 
rzekł: „Ja wyjdę pierwszy, a wy powoli 
za mną. Pójdziemy do mnie; pieniądze 
mam schowane w sienniku. Ty bracie idź 
z Wilhelmem", wskazał na najmłodszego 
zu cc rowców, nz > *dor 

Ubrał się i wet z knafpy, wkrótce 
potem opuścił lo 
adwokata, który pozostał teraz sam na 
sam z Wilhelmem. 

Ten rzekł: „Zadowolony jestem, że 
trzymany już tak daleko. Nie zależy mi 
na życiu. Precz z tą bandą!“ 


Wyplut z pogarda, poprosił adwok „a 
o papierosa i zamknął się w ponurem mil- 
czeniu, nie mówiąć ni słowa przez calą 
drogę. Adwokat czuł pewne oszołomienie, 
gdy tak milcząc szedł ze spiskowczm 
mez ulice Berlina. Zawołać polcjanta 1 
towarzysza? 
To nie jest wskazane, bo Wilhelm z pe- 
wnością nie wyda swych towarzyszy, Wo- 


gdy jeszcze i 
przedtem, może jutro rano, opuścimy mia- | 


stępowamia: pójdzie do mieszkania stare- 
go, weźmie pieniądze i pożegna się ze 
spiskowcami, poczem z najbliższego szyn- 
ku zatelefonuje na policję i każe obstawić 
dom. 


„Jesteśmy na miejscu”, odezwał się w 
tej chwili Wilhelm, 

Była to stara, zniszczona kamienica na 
samym końcu ulicy Lipskiej. Ciemnemi 
schodami wyszli na czwarte piętro; za ka- 
żdym krokiem skrzypiały stare drewniane 
stopnie; a tynk opadał ze ścian. W ponu- 
rych, nieoświetlonych sieniach i koryta- 
rzach bawiły się brudne bachory, Wilhelm 
nacisnął klamikę, weszli, zamknął za sobą 
drzwi na klucz i przez pustą kuchnię prz :- 
szli do pokoju, Stary i Kurt już tam byli, 

„Czy ałeś drzwi na klucz?” za- 
pytał stary. 

Poczem podszedł do okna i zastonił je 
chustka. „Siadajcie”, rzekł cicho, „muszę 
rczciąć materac. ', 


Adwokat rozśladnął się szukając krza- 
sla, W tej chwili poczuł silne uderzenie w 
głowę i upadł. Czuł jeszcze, że zatykają 
mu usta, poczem stracił przytomność... 

Gdy obudził się, było w izbie już zu- 
pełnie ciemno. Wpółprzytomny, z trudem 
dźwiśnął się z podłogi, wyjął z ust dławią- 
cy go knebel i niepewnie uczynił parę 


"SJ | kroków. 
al i pierwszy towarzysz | 


Macając naoślep ściany, natrafił wre- 
szcie na kontakt. Przekręcił go, a zabru- 
dzona lampka elektryczna słabo oświeci- 
ła pokój. 

Na stole leżał jego portfel, ziejąc pu- 
stemi przedziałkkami, obok podarty czek. 
Na kawałku papieru widniały, skreślone 
niewpsawną ręką słowa: „Gdzieś podział 
gotówkę? Bydlel" 

Zajrzał do kieszeni — nie miał zegar- 
ka, ani złotego ołówka, jak również i pier- 
ścionków na palcach. Ale pieniędzy nie 
mogli znaleźć dużo; wziął ze sobą wszyst- 
kiego sto z czemś marek, resztę miał w 
czeku bankowym, . 
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szerzyciele agitacji Hojka- 
fowej 


będą poclagnigei do odpowiedzialnosc 

W odpowiedzi na interpelację pos. dr. 
Reicha i towarzyszy w sprawie agitacji 
bojkotowej, uprawianej w Poznaniu przez 
lige obrony ojczyzny i wiary, ministerstwo 
spraw wewnętrznych odpowiedziało, że t= 
lotki powyższej ligi zostały przez policję 
poznańską skonfiskowane, co udaremniło 
ich rozpowszęchnienie. Sprawa zaś była 
równocześnie skierowana do prokuratora 
przy sądzie okręgowym w Poznaniu, w 
celu pociągnięcia do odpowiedzialności 
karnej winnych wydania i rozpowszech 
niamia tych ulotek 


Ameryce zhraknie naffy 


Komisja, wvznaczona przez prezyden: 
ta Coolidge!a dla zbadania konsumcjł i pro 
dukcji nafty w Stanach Zjednoczonych, 
orzekła, iż źródła ropy naftowej wyczer- 
pią się już za 7 lat, czyli w roku 1933. Kos 
misja twierdzi, iż szyby naftowe Stanów 
mogą zawierać jeszcze 5 i pół miliarda 
beczek, a że konsumcja ropy wynosi w 
Stanach 800 milionów beczek rocznie, 
przeto zą 7 lat nafty w Ameryce już nie 
będzie. l 


Rocznice w r. 1926 


W roku przyszłym nie zbraknie rocz: 
nic. Obchodzić będziemy pięćdziesięciole- 
cie zgonu Georges Sand, Fr. Lemaitre'a; 


| stuletnią rocznicę zgonu astronoma Bode, 


prezydenta Stanów Ziednoczonych Johna 
Adams'a, aktora Talmy, muzyka K. M 
Webera. 


Monaco chce należeć do 
Ligi narodów 


Księstwo Monaco w osoback 1800 
swych obywateli zażądało dopuszczenia 
go do grona państw wchodzących w skład! 
ligi narodów. Kryzys finansowy, który 
przerzedza szeregi graczy w Monte-Carlo 
i uszczupla dochody kasyna skłania oby- 
wateli Monaco do.. oparcia się o ligę. 

Liga narodów nie dała jednak odpowie= 
dzi na memorjał Monaco, Obawia się 
stworzenia precedensu dla bratnich rept- 
blik Andorry i San Marino... i 


s 3 : 4 

Kurs Sztuki Dekoracyjnej: 
= A) Robota dywanów perskich, kilimów 
i szmaków w kilku odmianach. 

B} Batik wszelkiego rodzaju, málo- 
wanie na jedwabiu, abażury. 
Tudzież -przyjmuje się zamówienia 
w zakresie wyżej wspomnianych robót, 
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WYIFEWOZCYŁ 


Przeszedł pustą kuchnię, nie spotyka- 
jąc żywej duszy, poczem prawie pooma- 
cku zeszędł na dół po półciemnych scho- 
dach. Wreszcie znalazł się na podwórzu, 
gdzie w niektórych oknach płonęło świa- 
tło, dając słaby blask, przy którym trafił 
wreszcie do sieni, przeszedł ją i przez o- 
twactą bramę wyszedł wreszcie na ulicę 
Spojrzał na numer domu, skinął na prze- 
jeżdżającą właśnie taksówkę i kazał się 
wieźć do hotelu. 

Portjer, zapłaciwszy auto, zapytał, czy 
mu się co nie przydarzyło. Wykonał tyl- 
ko nieckreślony ruch ręką i bez slowa u: 
dał się do swego pokoju. 

Wykąpał się, a potem podniósł słu-- 
chawkę telefonu, by zawiadomić policię. 
Ale zańim jeszcze zgłosiła się stącja, po- 
łożył słuchawkę z powrotem na widełki 
aparatu. 

Rozmyś'ał, co i jak ma zameldować 
policji. W duszy raz jeszcze przeżywał ca- 
łe to niezwykłe popołudnie, minuta za mi- 
nutą wysnuwał przypuszczenia i konstru- 
ował związki logiczne, aż wreszcie zorjen. 
tował się zupełnie w całokształcie wyda- 
rzeń. 
I wtedy ogarnął go rzetelny podziw 
dla niesłychanego nakładu trudów i zabie- 
gów, z jakim bracia" dokonali swego 
dzieła. Widzieli, jak kupował biały goz- 
dzik, należycie ocenili jego wygląd pro- 
wincjonalny, omówili plan działania i ro- 
zeszli się, Jeden z nich poszedł za nim, by 
go zagadać į zaintrygować, a potem wiszy- 
scy trzej znakomicie odegrali przed nim 
wyreżyserowaną komedję, zwabili go z 
way do mieszkania... 

„Nawet pocałował mnie łobuz”, przy- 
pomniał sobie i roześmiał się w głos. 

Podziw jego i uznanie dla „spiskowców 
rosły, im więcej myślał o tej sprawie; ^ 
policji już nie było mowy. 

Położył się do łóżka i spał dobrze i 
długo. Po dwu dniach wrócił do domu. ^is 
nigdy nikomu ani słówkiem nie wspomn 1! 
o swej niesamowitej przygodzie w Berii- 
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HEYWOOD BROUN 


Ze wszystkich uczniów szkoły rycer- 
skiej Paweł Waleczne - Serce najmniej ro- 
kował nadziei. Był rosły i silny, lecz pro- 


fesorowie jego spostrzegli szybko, że zby- | faktom, 


wato mu na odwadze. Gdy wypadałą szko- 
ła turnieju umykał į chował się w lesie, 
jakkolwiek jego towarzysze, oraz człon- 
kowie wydziału, odwoływali się do pię- 
kniejszych stron jego natury, krzycząc r u 
głośno, aby wrócił i zaryzykował rozbicie 
nosa, jak przystało mężczyźnie. Nawet 
wówczas, gdy mu powiedziano, że włócz= 
mie miały ostrza obłożone watą, że rumaki 
były tylko źrebiętami, pole zaś nadzwy- 
czajni miękkie, wskutek dżdżystej jesieni, 
Gaweł nie mógł się zdobyć ani na iskrę za- 
palu: Imei pan rektor, oraz naczelny asy- 
stent rekreacji roztrząsali właśnie jego 
wypadek w pewne popołudnie wiosenne i 
naczelny asystent nie widzial innego środ- 
ka poza wydaleniem, 

— Nie, — rzekł rektor, spoglądając 
wdal na purpurowe wzgórza, okalające 
szkołę — ja myślę zrobić z niego pogro- 
miciela smoków, 

-> Może zginąć łatwo, zaoponował na- 
czelny asystent. 

— Zapewne, że może, — odparł rektor, 
„dodał wszakże natychmiast z większą po- 
wagą: — musimy mieć na względzie jego 
dobro. Jesteśmy odpowiedzialni za ukształ- 
(„cenie charakteru chłopca, 

— Czy złe bardzo są smoki w tym ro- 
ku? — przerwał naczelny asystent. Było 
to jego właściwością, że zawsze okazywał 
opór ilekroć rektor szkoły poczynał mó- 
wić o moralności, oraz ideałach swego za- 
| kładu. 
` — Nigdy nie były tak złe, jak w tym 
iroku, — odpowiedział rektor. Na wzsó- 
rzach, strony południowej, w zeszłym 
tygodinu zabiły kilku chłopów, dwie kro- 
wy i wieprza, nagrodzonego na ostatniej 
wystawie. Jeśli susza obecna potrwa na- 
|dal, nie należy się dziwić, gdy poczną pło- 
mąć lasy, podpalone ognistym oddechem 
ach nozdrzy, 
| — W razie nieszczęśliwego wypadku, 
mogącego zdarzyć się młodemu Gawłowi, 
(przyjdzie zwrócić wpisowe za część mie- 
siąca. 
| — Nie, — zawyrokował pryncypał z 
iming sędziego, — wszelkie ryzyko pokry- 
te jest kontraktem, Niema jednakże ko- 
nieczności, aby chłopiec ginął. Nim pośle 
go w góry, obdarzę go słowem magicznem, 
+  — Wyborna myśl, — przyświadczył a- 
isystent, — czasami słowa takie dokazują 
| cudów, -. 

i Od owego dnia Gaweł począł specji.li- 
'zować się w smokach. Kurs jego obejmo- 
„wał teorję i praktykę, Zrana odbywały się 
| długie czytanki z historji, z anatomii, z o- 
"byczajów i życia smoków, Gaweł w stu- 
"djach tych nie celował. Owszem, niepospo- 


ikicie był uzdolniony do zapominania tych p 


'rzeczy. Po południu spisywał się lepiej, 
[gdyż była to pora, w której udawano się 
ma łąki w celu praktycznych ćwiczeń. 
Wówczas odnosił niebylejakie sukcesy, 
gdyż siłę miał znaczną, a przytem 'zwin- 
ność i wdzięk, Dawni uczniowie powiadali, 
że ciarki przebiegały po grzbiecie, gdy 


na wypchanego smoka, służącego do ćwi- 
czeń, Pędząc w najwyższem uniesieniu, 
młynkował w powietrzu toporem i krzy- 
czał ile tchu w gardzieli: „Bij, zabij!” I od 
jednego ciosu odwalał łeb najtęższego 
smoka, 

Zwolna zadanie jego stawało się tru- 
dniejsze, Wypchany smok z tektury, ustą- 
pił pola smokowi drewnianemu; ale i 
wtenczas Gaweł nie dawał do siebie 
przystępi trwodze i wahaniu. Machnął 
toporem i smok leżał martwv. Ten i ów, 
szeptał wprawdzie, że gdy praca przecią- 
gała się do zmierzchu i smoki rzucały na 
łąkę cienie długie i fantastyczne, Gaweł 
nie szedł do walki z tym samym impetem 
i nie ryczał tak groźnie. Być może jednak w 
oskarżeniu było nieco złośliwości, Bądź 
co bądź rektor osądził pod koniec czerw- 
ca, że dzień próby nadszedł. Właśnie, po- 
przedniej nocy wtargnął jeden ze smoków 
aż na posiadłość szkoły i zżarł pęk sałaty 
w ogrodzie, Wydział orzekł, że Gaweł 
był gotów, dano mu dyplom, ofiarowano 
nowy topór bojowy, rektor zaś zawezwał 
$o na rozmowę osobistą. 

— Proszę, niech pan siada, rzekł rek- 
tor, — oto papierosy, 

Gaweł zawahał się, 

— Tak, wiem, że to niedozwolone — 
powiedział rektor. — Ale przecież pan już 
otrzymał mature, nie jest pan już dziec- 
kiem, Jesteś pan młodzieńcem, od jutra 
wchodzisz pan w świat, w wielki świat 
czynów bohaterskich, 

Gaweł wziął papierosa, Rektor podał 
mu zapałki, lecz ów wyjął z kieszeni włas- 
me i począł palić z wprawą, która zdumiała 
pryncypała. 

, — Tutaj poznałeś pan teorję życia, ale 


| 
| 


| 
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koniec końców: życie nie składa się z teo- 
rji, Życie składa się z faktów. Zmusza ono 
i starych i młodych do stawienia czoła tym | 
nawet wtenczas, śdy są to fakty 
przykre į twarde. Przed panem naprzy- | 
kład stoi zadanie pogromiciela smoków, | 
ə — Powiadają, że owe smoki ze strony 
południowej mają pięćset stóp długości, 
nie bez lęku ośmielił się zauważyć Gaweł. 

— Ależ to brednie! — odparł rektor. | 
— Proboszcz w zeszłym tygodniu widział | 
jednego z nich ze szczytu góry Artura, 
smok wygrzewał się na słońcu w dolinie. 
Proboszcz nie mógł obserwować go długo, 
uczuwszy, że obowiązkiem jego było 
przyjść natychmiast, i złożyć mi raport. | 
Powiedział mi on, że potwór, ale raczej, | 
powiedzmy, wielka jaszczurka, nie był ani ' 
o jeden cał dłuższy ponad dwieście słóp, | 
Zresztą wielkość smoka nie gra roli, Znaj- | 
dziesz pan smoki wielkie, które będą ła- | 
twiejsze do pokonania od małych, Jak mi | 
mówiono, są one ociężałe i mniej napa- 
stliwe, Zresztą przed wyruszeniem, wye- | 
kwipuję pana tak, że będziesz się mógł nie | 
bać największego smoka na świecie, | 

— Przydałby się mi płaszcz zaczarowa- | 
ny, — rzekł Gaweł, | 

— (o takiego? — spytał z gniewem rek 
tor. 

— Płaszcz, któryby mię uczynił niewi- 
dzialnym, wyjaśnił Gaweł. 

Rektor roześmiał się pobłażliwie, 

— Nie powinieneś pan dawać wiary 
tym baśniom kumoszek, takie rzeczy nie 
istnieją na świecie. Płaszcz, by uczynić pa- 
na niewidzialnym! į na cóż to panu? pan 
jeszcze się nie uwidocznił, W samej rze- | 
czy, mój kochany, mógłbyś pieszo wybrać | 
się aż do Londynu, a niktby nie zwrócił i 
ną ciebie uwagi, Nie możesz być pan mniej ' 
widzialnym, niż teraz, 

Gaweł uczuł się niebezpiecznie bliski 
popadnięcia w swój dawny nałóg płaczliw- 
ca. Rektor go pocieszył: | 


OK 


— Nie lękaj się pan; dam panut coś lep- 
szego od czarodziejskiego płaszcza. Dam 
panu słowo magiczne, Wystarcza, abyś 


| pan wymówił to magiczne zaklęcie, a za- 


den smok nie zrobi ci krzywdy. Będziesz 
pan mógł obcinać im głowy z całym spo- 
kojem. 

Wyjął ze szafy wielką księgę i począł 
przerzucać jej karty, — Niekiedy, — rzekł 
— zaklęcie bywa całem zdaniem, a nawet 
okresem, Sądzę wszakże, że na smoki lep- 
szy będzie jeden wyraz. 

— Wyraz jaknajkrótszy, — poddał Ga- 
weł, 

— Nie może być zbyt krótki, jeśli ma 
być skuteczny. Zresztą niema się co spie- 
szyć. Lecz oto wspaniałe słowo magiczne: 
„Rumplesnitz”. Sądzę, źe pan je zdoła za- 
pamiętać, 

Gaweł powtórzył je raz, drugi i setny, 
i po.żodzinie uczuł, że ma słowo, jak w 
garści, 

Gdy poczynało świtać nazajutrz, Gaweł 
zdawał się być już pogodzony ze swem 
powolaniem, O wschodzie słońca rektor 
odprowadził go aż do skraju lasu į wska- 
zał kierunek, w jakim iść należało nadal. 

W odległości mili, w stronie południo- 
wo-wschodniej, kłębił się obłok pary nad 
rzeką, między lasami, i rektor zapewnił 
Gawła, że właśnie pod tym obłokiem nie- 


chybnie znajdzie smoka, Gaweł ruszył po- | 


woli, nie wiedział czy byłoby lepiej rzucić 
się pędem na smoka, jak czynił podczas 
ćwiczeń, czy też kroczyć powoli przeciw 
niemu, wykrzykując za każdym krokiem: 
„Rumplesnitz”. Zagadnienie to zostało 
szybko rozwiązane. Zaledwie wszedł na łą- 
kę, smok spostrzegł go i rzucił się przeciw. 
niemu. Był to smok ogromny i zdawał się 
bardzo nanastliwy wbrew przeciwnym za- 
pewnieniom rektora. Ruszając do boju, 
wyrzucał nozdrzami kłęby ognistej pary. 
Zdawało się, że to ruszył olbrzymi, osza- 
lały samowar. Smok przysunął się tak bli- 


i Gaweł tak był przestraszony, że 
się widziało, jak biegł przez łąkę do ataku | zaledwie zdążył raz jeden wymówić: 


sko, 


„Rumplesnitz”, Wyrzekłszy zaklęcie, za- 
mierzył się toporem i ściął łeb smoka. Ga- 
wet musiał przyznać, że o wiele łatwiej po- 
szło mu ze smokiem prawdziwym, niż 
drewnianym; tak wielka była moc zaklę- 
cia: „Rumpłeśnitz". Gaweł przyniósł do 
domu obcięte uszy smoka. Koledzy, oraz 
profesorowie wydziału powińszowali mu 
zwycięstwa, lecz rektor roztropnie wzbro- 
nił mu spocząć na laurach i wysłał go na 
nowe łowy, Odtąd w każdy dzień pogod- 
ny Gaweł wstawał rano i wychodził polo- 
wać na smoki, 

Gdy rekord w zabijaniu smoków posu- 
nięty został bardzo wysoko, rektor stracił 
władzę nad Gawłem. Ów powziął zwyczaj 
wymykać się nocą z zakładu na długie pija- 
tyki we wsi. Pewnego sierpniowego po- 
ranku, po jednej z takich hulanek, wstał 
i wybrał się, aby zabić swego pięćdziesią- 
tego smoka. Czuł, że głowa mu cięży i 
myśl się plącze. Ponadto czuł się obcią- 
żony jeszcze z. innego powodu, już idąc 
na smoki powziął nieco gminny zwyczaj 
zawieszania na sobie wszystkich medali, 
wstęg i orderów, które dochodziły mu nie- 
ma! do brzucha i ważyły koło dziesięciu 
funtów. 

Gaweł znalazł smoka na tej samej łące, 
gdzie zabił pierwszego. Potwór, jakby na 
złość, nie rzucił się tym razem naprzód, i 
Gaweł zmuszony był podsunąć się bliżej, 
Smok przyglądał mu się bez nadziei ra- 
tunku, lecz uważnie. Słyszał on zapewne 
wiele o młodym rycerzu, Nawet wówczas, 
gdy Gaweł wzniósł nad nim swój topór, nie 
ruszył się z miejsca. Wiedział, że nie było 
ucieczki przed zabójczym ciosem, ponie- 
waż uprzedzono go, że owego myśliwca 
chroni tajemny czar, 


Postanowił tedy czekać, w nadziei, że 
tymczasem zajdzie coś nieprzewidziane 
go. Gaweł zamachnął się toporem i nagle 
opuścił rękę, smok pomyślał, że to jakiś 
podstęp. 

— Co się stało?—spytał z udanym fra- 
sunkiem. 

— Zapomniałem magicznego 
— wybąknął Gaweł, 

— A to nieszczęście! — zawołał smok. 
— A więc na tem polega tajemnica! Praw- 
dę powiedziawszy, nie jest to postępowa- 
nie ani rycerskie, ani lojalne; tak przynaj- 
mniej uczono mię od dziecka, gdym gry- 
wał w krokieta, — Zresztą jest to rzeczą 
osobistych zapatrywań. 

Gaweł tak był przerażony, że smok 
wzmógł się na duchu i nie mógł oprzeć się 
pokusie pokazania tego po sobie, 
Możebym panu mógł pomóc? — 
spytał. — Jaka jest pierwsza litera tego 
słowa? 

— Zaczyna się na „R”, — odrzekł de- 

speracko Gaweł, 
Zobaczymy, — zamyślił się „smok, 
— to jeszcze mówi nam niewiele, niepraw- 
rj Cóż to za zodzaj słowa? Może to epi- 
tet 

Gaweł słabo przytaknął, 

— Ależ naturalnie —wykrzyknął smok, 


słowa, 


będzie to: „Reakcjonista”, albo „Republi- | 


kanin". 

Gaweł zaprzeczył głową. 

— Dobrze, — ozwał się smok, — wra- 
cajmy tedy do rzeczy: poddajesz się pan? 

W nadziei, że da się osiągnąć jakiś u- 
kład polubowny, Gaweł skupił się w so- 
bie i odpowiedział: — A co pan uczynisz 
ze mną, gdy się poddam? 

— Oczywiście, zjem, x 

— A gdybym się nie poddał? 

— Zjem pana również, 


Przełożył z ang. I. É. 


— W takim razie niema żadnej różni- 
cy, czy nie tak? — jęknął Gaweł. 

— Dla mnie jest, — odrzekł smok z u- 
uśmiechem, — Ja osobiście wolę, abyś się 
pan nie poddawał, Mieć będziesz wów- 
czas smak delikatniejszy. 

To mówiąc smok cofnął się cokolwiek, 
szykując się do skoku, W tej sekundzie 
nagła błyskawica przyniosła Gawłowi z 
powrotem zapomniane słowo. „Rumple- 
śnitz”, ale nie było już czasu, aby je wy- 
mówić: Był czas zaledwie na zadanie cio- 
su i nie powiedziawszy ani słowa, Gaweł 
ruszył na smoka z podniesionym toporem. 
Uderzył całą siłą swych potężnych ramion. 
Cios był okropny i łeb smoczy potoczył 
się conajmniej ma sto łokci daleko. 

Przez długi czas po zabiciu bestji Ga- 
weł nie czuł ani odrobiny strachu, bvł ra- 
czej zdziwiony tem, co się stało. Obciał 
uszy potwora, jalkgdyby w stanie oszoło- 
mienia, 

Powtarzał tylko ciagle: „Nie powiedzia- 
łem „Rumplesnitz”, Był pewny co do te- 
go, a jednak nie uledało wątpliwości, że 
smok padł zabity, Owszem, żadnego nie 
powalił dotąd w sposób tak stanowczy. 
Nigdy łba nie odrzucił na taką odległość. 

Wracając, przeżuwał w myślach zda- 
rzenie, i szukał sposobu, aby je wyjaśnic. 
Stawił się natychmiast do rektora i zam- 

knąwszy drzwi opowiedział mu swoją 
przygodę, 

— Nie wymówiłem: „Rumplesnitz”, 
— oznajmił z powagą. Rektor roześmiał 
się, 
— Rad jestem, żeś nareszcie to od- 
krył. Teraz już wiesz, że to ty sam zabi- 
teg wszystkie smoki, nie zaś owo oudacz- 
ne słówko: „„Rumplesnitz”, 

Gaweł zmarszczył brwi. 

— A więc słowo to nie było magicz- 
ne? — spytał. 

— Qozywiście, nie, — odrzekł rektor, 
jesteś już na tyle dojrzały, aby wiedzieć, 
że brednie takie nie istnieją. 

— Ależ pan mię zapewniał, że było 
to zaklęcie magiczne, — protestował 
Gaweł. 

— Słowo to nie było magiczne w zņa- 
czeniu literalnem, — odpowiedział rek- 
tor, ale było o wiele cudowniejsze od 
wszelkich zaklęć magicznych. Słowo to 
dało ci pewność siebie. Odpędziłtó od cie- 
bie strach. Gdybym ci go nie dał, zginął- 
byś pierwszego dnia. 

Rektora zaskoczyła zmiana, jaka za- 
szła w postawie Gawła. Był on najwi- 
doczniej zdruzgotany tem, co usłyszał, 
Przerwał długie wywody rektora: 

— Gdyby mi się było nie powiodło, ©- 
we wielkie smoki, a nawet zaraz pierw- 
szy z nich zmiażdżyłby mnie jak... jak „— 
i szukał słowa, 

— Jak skorupkę od jajka, — poddał 
PPS E A 

— skorupkę od jajka, — przy- 
taknął Gaweł i powtórzył parę O 

Podczas wieczerzy wszyscy sąsiedzi 
słyszeli, jak mruczał do siebie: „Jak sko- 
rupkę od ajka, jak skorupkę od jajka”. 

Nazajutrz rano dzień był piekny, lecz 
Gaweł nie wstał o świcie. Było już pra- 
wie poludnie, gdy rektor znalazł go za- 
szytego w łóżko. Wezwał asystenta i ra- 
zem poprowadzili chłopca w stronę lasu. 

— Byłoby wstyd przerwać tak piękną 
setję, — ozwał się asystent, — Wraz z 
wczorajszym Gaweł zabił już pięćdziesiąt 


smoków, 

Pchnęli chłopca ku zaroślom, nad 
któremi chwiał się obłok pary, Tym ra- 
zem chodziło o niewielkiego smoka, Ale 


Gawet nie powrócił tej nocy, ani na- 
stępnej. I nie powrócił już nigdy. W ja- 
kiś czas potem koledzy znaleźli tylko me 
talowe części jego orderów. 
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Szcześliwi wybrańcy losu 


Którym przypadły w udziale premie na stół świąteczny „Głosu Polskiego" 
Premje należy odebrać dziś pomiędzy 10 a 1 przed południem w administracii 


W ciągu całego dnia wczorajszego od 
samego rana administrację „Głosu Pol- 
skiego” zaczęły oblegać tłumy czytelni. 
ków, składając koperty z bonami, aby 
wziąć udział w losowaniu premji na stół 
świąteczny. Napływ czytelników był tak 
wielki, iż byliśmy zmuszenj przedłużyć 
przyjmowanie kopert do godz. 7-ej, 

O godz, 8-ej wieczorem w obecności 
kompletu Redakcji i zaproszonych gości 
rozpoczęło się losowanie premji, 

Los szczęścia padł jak następuje: 

10 wielkich premji wygrali: 

1) Juljan Kukulski, Piotrkowska 290 

2) Stanisław Kukliński, Morska 5-7 

3) Jan Kiss, Przędzalniana 30 

4) Czesław Kuhn, Abramowskiego 41 

5) Marja Frenkiel, Piotrkowska 157 

6) A, Ruszecki, Sienkiewicza 69 

7) Jakób Marciniak, Przejazd 55 

8) Stanisław Koprowski, Aleksandrow= 

ska 142 


AJ e [74 s 
„swiat zaginiony. w „bunie,, 
„Świat zaginiony“ w „Lunie*., Dyrekcja 
kino-teatru „Luna' sprawia swym bywal- 
com wielką niespodziankę, wystawiając 
przez święta wielki film „Świat zaginio- 
ny”. Film ten, to jeden tryumfalny pochód 
przez cały nowy i stary świat, Całe mie- 
siące demonstrują ten film po tamtej stro- 
nie Oceanu, przez całe tygodnie nie scho- 
dzi z r ZŃ ekranów Paryża i in- 
nych okolic Europy, prowincja francuska 
urządza formalne pielgrzymki całemi gru- 
pami i szkołami da stolicy, w celu obej- 
rzenia „Świata zaginionego", prasa facho- 
wa, codzienna i pedagogiczna wypisu- 
ie formalne panegiryki na jego cześć! Ak- 
cja rozgrywa się przeważnie na tle pod- 
zwrotnikowej natury, obfituje w niezwy- 
kłe przygody i niebezpieczne wyprawy. 
Clou tego filmu są zwierzęta przedpoto- 
powe z przed 10,000.000 lat. Te potwory! 
Smok z „Nibelungów”, to pyłek. I był tyl- 
ko jeden, a tu w takiej scenie, jak pożar 
lasów, sunie po kilkanaście bestji naraz. 
Brontosaurusy, trachodony, plesiosau- 
rusy, pterodactyle, diplodocusy, atlosaury! 


„Odeon“ 


„Skandal w noc poślubną“ 

Z godną podkreślenia 
przygotowała dyrekcja sympatycznego ki- 
no-teatru swój program świąteczny, Pu- 
bliczność bawi się rozkosznie, Dawno 
lódzki ekran nie wyświetlał tak znakomi- 
tego obrazu, to też gwoli spędzenia dwóch 
godzin przyjemnych podczas nadchodzą- 
cych świąt polecamy ten arcykomiczny 
program p. t. „Skandal w noc poślubną” 
z genjalnym u nas mało znanym Zigot'em 
w roli głównej. Doskonała reżyserja i gra 
pozostałych artystów daje rękojmię za 
powodzenie obrazu. 

Dopełniają całość w nadprogramie do- 
skonali komicy amerykańscy Fridolino - 
Ridolini, zawsze życzliwie przyjmowani 
przez łódzkich kinomanów, 

Ilustracja muzyczna pod dyr. p. Pie- 
ruszki dostosowana do obrazu. 


„Dziennik zarządu m. kodzi 


|. Wyszedł z druku Nr. 51 (326) „Dzien- 
nika zarządu m. Łodzi”. Numer ten za- 
wiena: sprawozdanie ze zjazdu międzyna- 
rodowego unji miast w Paryżu, wygłoszo- 
pe przez p. prezydenta miasta M. Cynar- 


| 


9) Walerja Małowiecka, Sienkiewicza 
nr, 147 
10) Bronisława Szurek, Kilińskiego 42 


40 premji dodatkowych wygrali: 

1) Szymsza Rogoziński, Kilińskiego 60 

2) Marta Jastrzębska, Główna 40 

3) Aleksandra Stypuła, Narutowicza 35 

4) Eugenja Kamusiewiczówna, Zamen- 
hożła 34 

5) J. Slusiak, 28 p, S, K, 47 

6) Wawrzyniec Psyk, Wysoka 36 

7) Franciszek Ostrowski, Krakowska 
nr, 30 

8) Bolesław Kozłowski, Piotrkowska 
mr, 199 

9) Zygmunt Lange, Zamenhofia 34 

10) Juljusz Drath, N-Zarzewska 72 

11) Piotr Brzózka, Franciszkańska 58 

12) Józef Głowiński, Napiórkowskiego 
nr, 42 

"13) Nina Rajsnicówna, Pańska 85 


14) Zofja Stemplewska, Wysoka 36 

15) Helena Świątek, Leszno 32 

16) Ignacy Kempner, Gdańska 64 

17) A, Wiśleniecka, Andrzeja 31 

18) Jadwiga Sztyfler, Narutowicza 42 

19) Felicja Praszkiewicz, Gdańska 31a 

20) Józei Paszkowski, Pańska 17 

21) Euiemja Lusankiewicz, Piotrkowska 
nr. 152 

22) Regina Dońska, Andrzeja 32 

23) Wilhelm Gatke, Piotrkowska 189 

24) Anna Bajerska, Krucza 24 

25) Henryk Steinhann, Zawadzka 29 

26) Józef Szlumpes, Sienkiewicza 18 

27) Olga Janc, Zielona 45 

28) Bronisław Haja, Gdańska 85 

29) Józef Radzikowski, Konstantynow- 
ska 55 

30) Józeł Krotoszyński, Pańska 44 

31) Franciszek Sadowski, Pomorska 16 

32) Karol Markiewicz, Ruda Pabjanicka, 
Pryncypalna 2 


Ofiary na bezrobotnych napływają! 


Spieszcie z dalszymi datkami na głodujących 
robotników 


l 


| 


Na ręce skarbnika obywatelskiego ko- 
mitetu p. Grajnerta (magistrat, główna ka- 
sa miejska( wpłynęły w tych dniach na- 
stępujące ofiary; 

Zbiórka w niedzielę, dnia 13-go b. m, 
3.444 złotych, 

J. E. ks. biskup Tymieniecki, zebra- 
me wśród duchowieństwa kurji biskupiej 
2.000 złotych. 

Członkowie magistratu 300 złotych. 

„Kurjer Łódzki* — od wydawnictwa 
i z ofiar 169 złotych, 


Wiceprezydent Wojewódzki 100 zł. 

Dr. Mittelstaedt miesięcznie po 80 zł. 

E. Krakowski 20 złotych. 

Ofiary w dalszym ciągu napływają. 
i „Głos Polski” otworzył również rubrykę 
| ofiar dla bezrobotnych, zapoczątkowując 
| ją sumą 100 złotych od naszego wydaw- 
| niictwa, Liczymy, że nasi czytelnicy nie 
będą obojętni na nędzę, wyzierającą z izb 
robotniczych i pośpieszą z hojnymi dat- 


Przygotowania do wymiaru podatku 
dochodowego 
| Wykazy lokatorów winny być złożone do I stycznia 


Wydział podatkowy magistratu m. Ło- 
dzi przypomina, że w myśl art. 46 i 47 


starannością | ustawy o państwowym podatku dochodo- 


wym, osoby, zajmujące mieszkania, obo- 
wiązane są do dnia 1 stycznia 1926 roku 
wręczyć właścicielom domów, względnie 
rządcom wykazy. osób, zamieszkałych w 
dniu 15 grudmia w ich mieszkaniach i 
szczegółowe wykazy członków rodziny, 
będących na utrzymaniu. 
Właściciele, względnie rządcy damów, 
obowiązami są w myśl art. 48 wspomnia- 
nej ustawy sporządzić imienne listy osób, 


zajmujących w dniu 15 grudnia w ich do- 


| 


| 
| 


| 


] 


| 


| 
| 
1 


| 


| 


33) Lucjan Kołtoński, Nawrot 34 

34) Bella Haltrecht-Cukierowa, Piotr 
kowska 31 

35) Stanisław Górski, Anny 20 

36) B. Zajdeman, Nawrot 23 

37) Mieczysław Lech, Aleksandrawska 


nr. 28 
38) Józef Trojanowski, Konstantynow: 
ska 78 


39) Jerzy Błachowski, Płocka 10 
40) Michał Bławat, Piotrkowska 82, 
WSZYSTKIE PREMJE SĄ DO ODEBRA: 
NIA DZIŚ, POMIĘDZY GODZINĄ 10 A 
1 PRZED POŁUDNIEM w ADMINISTRA- 
CJI „GŁOSU POLSKIEGO", PIOTR: 
KOWSKA 106, 
W CELU UNIKNIĘCIA NIEPOROZU- 
MIEŃ LUB NADUŻYĆ, WSZYSCY ZGŁA- 
SZAJĄCY SIĘ PO WYGRANĄ PREMJĘ 
PROSZENI SĄ O ZAOPATRZENIE SIĘ 
Ww DOKUMENT, KTÓRYMBY MOGLI 
SIĘ WYLEGITYMOWAĆ, 


Go usłyszymy dziś przez radio 
Program koncertów radjofonicznych 
na 24 grudnia 


Dziś, du. 24 i jutro, 25 b. m. Stacja nieczym- 
ma. Program sobotni jest następujący: 

WARSZAWA, fala 380 m. — 18,00 — 20,00 
Wieczór pieśni ż arji operowych. 

Część I wokalna, Pieśmi oraz arłe operowe, 
odśpiewa p. Bielecka, oraz p. Romanowski. 

Część II mitzyczna. Zespół ork. p. A. Adamu- 
sa 1) Mozart: Uwertura z opery „Wesele Figa- 
ra", 2) Viottt: koncert skrzypcowy nr. 22 (odegra 
na skrzypcach p. Wincenty Sełdendorf, 3) Mo- 
miuszko: fantazja z op. „Halka“, 4) Noskowski: 
polonez „Eligljny* (odegra na wiolonczeli p. A 
Adamus), 5) Schneider: „Dur t moli“, 6) Fucik: 
„Pochód gladjatorów"'. 


PROGRAM ZAGRANICZNYCH STACJI 
NA 24-go GRUDNIA; 
PARYŻ, fala 458 m, 22,00. Koncert. 
LONDYN, fala 365 m, 17,15, Komcert. 21,00 
Uroczysty wieczór Bożego Narodzenia. 
OSLO, fala 384 m, 16,30. Uroczystość Bożege 
Narodzenia. 


RZYM, fała 425 m. 22,00. Komcert świąteczny 
z udziałem śpiewaków rzymskich bazylik par 


mu mieszkania lub pomieszczenia na za- | triarchalnych, 


kłady handlowe i przemysłowe. 

Zarówno listy imienne, jak i wspomnia- 
ne wyżej wykazy powinny być złożone 
komisji szacunkowej najpóźniej do dnia 
15-50 stycznia 1926 r. 

Wobec powyższego właściciele, wzglę- 
dnie rządcy domów, proszeni są we włas- 
nym interesie o wcześniejsze zgłaszanie 
się do wydziału podatkowego (Plac Wol- 
ności Nr. 2, l-sze piętro) po odbiór blan- 
kietów do wspomniamych list i wykazów. 


NENA 


Wystawa radiotechniczna 


Wystawa radjotechniczmna w dniu wi- 
gilijwym będzie nieczynna, natomiast w 
pierwszy i drugi dzień świąt inżynierowie 
Temerson, Dąbrowski i Ormontowicz wy» 
głoszą o godzinie 6.30 i o 8.30 wykłady 
„O istocie i rozwoju radjołonji', 

Wystawa oraz wykłady umożliwiają 
zwiedzającym zapoznanie się pobieżnie 
z tą nieznaną u nas dziedziną elektrotech- 


skiego ma posiedzeniu rady miejskiej w | niki, Odpowiednia pora sprzyja niezwykle 


dniu 5 listopada r. b., artykuł b. prezyden- 
ta miasta Łodzi A. Rżewskiego — „Prze- 
tów absolutyzmowi w samorządzie; ode- 
pwę komitetu narodowego obchodu 100-ej 
vocziicy zgonu Stanisława Staszica; spra- 
wozdanie z działalności wydziału zdrowot- 
ności publicznej za III kwartał r, b.; roz- 
porządzenie wykonawcze do przepisów © 
rdzielaniu zapomóg na wpisy szkolne pra- 
cownikom zarządu m. Łodzi; kronikę miej- 
ską oraz rubrykę: „Z życia miast pol- 
rkich”. 

Adres redakcji i administracji: Plac 
Wolróści Nr. 14, II piętro, telef. 23—00. 


„TO-TO*, tygodniowy magazyn fústrow a- 
M pod redakcją Jlullama Tuwima, Ukazał się 
wr. d gwiazdkowy, w barwnej okładce, 24 ko- 
bmnv drukh z dodatkiem „To+To dla dzieci” 


Mnóst wo ilustracji, 


p=- 


ERFARA 


Z4.X1I1.25. Z4.XIL.25. | 


KUPON ULGOWY 


dla czytelników „Ūtosu Polsk,“ 


Salon sztuki totograticznej 
J. TYRASPOLSKI 
ul. Piotrkowska 76, tel, 12-33, 
ndzieja okazicielowi niniejszego 
kuponi 
25% RABATU 250% 
przy zdjęciach pojedyńczych i w grupach 


Kupęn ważny jest jedynię w dniu 
swej daty. 


AŚ 


II 


pięknym audycjom z Moskwy, Lendynu, 
Rzymu, Tuluzy, Poza tem demonstrowany 
jest megafon, przez który przekazywane 
są w języku polskim wiadomości telegra- 
ficzne z centrów europejskich i sygnały 
czasu, 
Cześć lokalu wystawowego zajmuje 
piękna wystawa dzieł artystów z Stani- 
| sławem Podgórskim i Laszenką na czele. 


Uroczysfość u hand'owrów 
W sobotę, dnia 26 b. m., o godz. 11-ej 
przed południem odbędzie się w lokalu 
związku zawodowego pracowników han- 
dlowych i biurowych m, Łodzi (Al. Ko- 
| ściuszki 21) uroczyste odsłonięcie portre- 
tu byłego prezesa związku, p. S, Fina, 
zmarłego w r. 1924, 
Szczere poświęcenie się pracy spo- 
łecznej, jakoteż niepospolite zalety cha- 
| rakteru zmarłego skłoniły zarząd do ucz- 
czenią rocznicy zgonu byłego śwego pre- 
zesą na uroczystęm posiedzeniu z udzia- 
ie członków związku. 


— 


ZURICH, fala 515 m. 20,15. Koncert organowy. 


WIEDEŃ, fała 530 m. 21,00. Wieczór uroczy: 
sty z okazii świąt Bożego Narodzemia. 


PRAGA, fala 546 m. 19,00—21,00, Koncert 
świąteczny. 

BERNO MOR. fala 750 m. 19.00. Koncert ore 
kięstry. 


BERLIN, fala 505 m. 16,30. Orkiestra, 19,30. 
Wieczór uroczysty. 20,30. Dźwięk dzwonów, 

MONACHJUM, fala 485 m. 21,00. „Święto Bœ 
żego Narodzenia”, sztuka Falckenberga, z muz. 
Adama. 22,30. Pieśnt świąteczńe. 

LIPSK. 20,15. „Święto Bożego Narodzenia y 
fabrykantów zabawek”, wesoła sztuka w 3 ak. 
tach, Findeisena, z muz. Blumera. 

KRÓLEWIEC, fała 463 m. 19,00. Uroczysty 
wieczór, 

WROCŁAW, fala 418 m. 19,00. Pieśmi į recy- 
tacje utworów świątecznych. 


„SZTUKA I ŻYCIE“. 

„Sztuka i Życie“ miesięcznik, wydawany sta- 
ranem komisji międzyzwiązkowej kulturalno-ar= 
tystycznej w Warszawie pod redakcją Henryka 
Raabego | Kazimierza Strzemińskiego. Ukaz3l 
się nr. 1 pisma artystyczno-literackiego, poświę< 
conego sztukom pięknym, oraz pracy organizacji 
zawodowych | oświatowo-kulturalnych w zakre: 
sie szerzenia sztuki. 

Nowy typ pisma, wszechstronność treści, po- 
ziom artystyczny, duch deniokratyczny, laki ten 
organ wypełnia, wskazują, że „Sztuka i Życie? 
powinna zmaleźć szerokie zainteresowanie śród 
sfer pracujących umysłowo 4 fizycznie, 


„NOWOŚCI WYDAWNICZE“, 
Prof. C. Skotnicki: „Nauka meljoracjii". Lwów — 
Warszawa, Książnica - Atlas, 1925 r. 

Dzieło powyższe daje w obszernym zarysie 
całokształt wiedzy z zakresu melioracji rolnych. 
Jest to pozatem dotychczas jedyna obszerniej- 
sza ksłążka traktującą tę, tak ważną dla rozwo- 

ju rolnictwa naszego, specjalność, 
Skotnickiego zapełnia dotkliwiz 
zarówno w naszej literaturze 


Książka prot. 
odezirwamą luke 
, jak i rolniczel, 


24.XII, — GŁOS POLSKI — 1925 r, 


POD OSTRYM KĄTEM 
Moja gwiazdka 


Czasy są doprawdy tak ciężkie, że poda- 
runki gwiazdkowe mogą mnie zrujnować, zwła- 
szcza że otrzymuję pensję niezwaloryzowaną... 

Ale kierując się zasadą, stosowaną obecnie 
przez rząd: „zastaw monopole 4 postaw złote- 
go“, postanowiłem jednak tradycyjnym zwycza- 
iem dać wszystkim gwłazdkę, a zwłaszcza tym. 
którzy dążyli do bogactwa miasta w myśl za- 
sady, że to miasto jest bogate, które ma boga- 
tych obywateli, ofiaruję więc: 


P. GROSZKOWSKIEMU: Kwit za zapłacony 
podatek dochodowy za rok 1925 ł dostawę do 
elektrowni środków trzeźwiących, które niewąt- 
pliwie obecnie bardzo przydadzą się pp. Ulima- 
nowi et Consortes. 


P. WOJEWÓDZKIEMU: Remunerację w wy- 
sokości łącznej sumy zapomóg, wypłaconej przez 
magistrat robotnikom sezonowym 1 niepobiera- 
lłącym zapomóg od państwa. Prócz tego oliaruje 
10 wagonów naczyń emaliowanych, jako ma- 
miastkę kanalizacji, 


P. FOLKIERSKIEMU:  Polisę asekuracyjną 
na życie na sumę 100.000 dolarów, o ile zgodzi 
się przełść pieszo bez latarki przez ulice śwłe 
żo przebrukowane przez magistrat. 


URZĘDNIKOM MIEJSKIM: Trzynastą pen- 
się w akcjach banku dla handlu | przemysłu, 

P. PREZESOWI FICHNIE: Abonament tak- 
sisowy i druk klepsydr o skasowanłu prezydial- 
nego auta, 


ZBANKRUTOWANYM KUPCOM: Mieszka- 


| 


EG p. Kałużyńskieśo 


Nr. 352 


Nadużycia w urzędzie pocztowym bólź-Widzew 


Sprawca nadużyć, 


Na mocy zarządzenia dyrekcji fabryki 
monopolu tytoniowego  hurtownicy tyto- 
niowj okręgu łódzkiego 
ność do urzędu pocztowego na Widzewie, 

Kierownikiem i kasjerem tego urzędu 


pięćdziesięcioletni Wacław Amer, 
Ponieważ w ciągu godzin przedpołud- 
i niowych było niepodobieństwem obliczyć 


| wpłacane sumy, a hurtownicy żądali na- 
| 


tychmiast potwierdzenia wpłaty, celem 
przedstawienia go w dyrekcji fabryki, su- 
my te były obliczane po południu, przy- 
czem odpowiedzialność za manca 
ciążyła na wpłacających. 


| 


| 


i 


By odpowiedzialność tę można było 


| ustalić, każdy rulon lub pakiet banknotów 
wpłacali należ- | 


zaopatrzony był w pieczęć 
wpłacającej firmy, | 

Od kilku tygodni wszyscy niemal hur- ! 
townicy zauważyli, iż ilości mancamen- | 
tów wzrosły niepomiernie, dochodząc do 
setek złotych. 

Nie wzbudziło to jednak, niczyich po- 
dejrzeń, gdyż Amer uważany był za czła- 
wieka, będącego poza wszelkiemi podej- 
rzeniami. 

Przed kilkoma dniami wyszło jednak | 
na jaw, iż Amer wykorzystał fakt nieobli- | 
czania pieniędzy i manca te były fikcyjne 


Nowa era w Kasie chorych 


Umowa z lekarzami pomostem zgodnej współpracy 


Jak już donosiliśmy, we wtoręk, dnia 
29 grudnia r. b. odbyło się pod przewod- 
posiedzenie 
zarządu kasy chorych m. Łodzi. 

Po zatwierdzeniu protokułu z ostatnie- 


nie, wikt i opierunek w skasowanych przez ma- | go posiedzenia i wysłuchaniu komunika- 


zistrat ochronkach. 

LEKARZOM ŁÓDZKIM: Jakąś epidemię, któ 
ra nawiedzi ludzi bogatych i płacących ka 
norarfa. 

Wszystkłe te podarunki zostaną rozdane 
wówczas, gdy dolar osiągnie parytet 5,18 

Fred. Belin 


Gazownia pracuje bez zysku 
1.614.304 wynoszą wydatki osobowe 


W związku z zamieszczonemi przez 
nas w dniu wczorajszym informacjami, w 


(sprawie gazowni i wydatków gazowni na 


płace pracowników, dowiadujemy się do- 
datkowo, że w zatwierdzonym na rok 
1925 preliminarzu gazowni miejskiej, czy- 
Iste wydatki osobowe wynoszą 1.614.404 
„złotych czyli 47 procent ogólnych wydat- 
ków gazowni, 

W informacji wczorajszej była podana 
cyfra 2,494,365 złotych. Cyfra ta zaczer- 
jpnięta została z niezatwierdzonego preli- 
„minarza i obejmuje ogół wydatków admi- 
jnistracyjnych. 


| Gazownia łódzka pracuje bez zysku. 


| Miasto otrzymuje jednak od niej 150 ty- 
(sięcy złotych rocznie tytułem czynszu, 


dzierżawnego. 


Dodatkowe sumy na zapomogi 


fla bezrobofnych pracowników umy 
słowych 


Wypłacanie zapomóg dla bezrobotnych 


(pracowników umysłowych zostało nara- 


zie zakończone, Akcja ta ma być podjęta 
po świętach, a mianowicie, 28 grudnia. 
Następnie ma się zebrać komisja kwalifi- 
kacyjna złożona z przedstawicieli organi- 
zacji zawodowych oraz zarządu funduszu 
bezrobocia. 

Jak się dowiadujemy, na zapomogi dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych 
mają być uzyskane dodatkowe kwoty pra- 
wdopodobnie w wysokości około 15 tys. 
zł. Sprawy te mają być rozstrzygnięte za- 
raz po świetach 


Gzy kupcy-tefaliści mogą 


rachunki wysfawiać w dola”. 


rach? 


W swoim czasie donieśliśmy o zała- 
twieniu sprawy rachunków  dolarowych, 
wystawianych przez hurtowników, impor- 
tujących artykuły kolonjalne. Jak wiado- 
mo, umożliwione zostało wystawianie ra- 
chunków w dolarach, przeliczanych i opie- 
wających na złote polskie według kursu 
dnia. Dowiadujemy się ze źródeł miaro- 
dajnych, iż obecnie omawiana jest sprawa 
rozstrzygnięcia również kwestji rachun- 
ków dolarowych dla kupców detalistów. 
Odnośne rozporządzenie ma się ukazać w 
najbliższych dniach 


Przedstawienie dla młodzieży 
w „bunig“. 


Dyrekcja Kino-teatru „Luna“ daje w dni 
świąteczne na przedstawieniach dla dzieci 
i młodzieży przepiękny film „Król Opium“ 
z aroczą Colen Moore w roli głównej. 
Początek przedstaw. w święta o 2-ej pop. 


am a z A R EO W Z O e a aa 


tów przewodniczącego zarządu i dyrekcji, 
przystąpiono do omówienia sprawy umo- 
wy głównej z lekarzami, pozostającej w 
związku z zakończeniem odnośnych a 
trwających dłuższy czas pertraktacji. 

W wyniku dłuższej dyskusji zarząd ka- 
sy zatwierdził tekst umowy powyższej, 
przedłożony przez upełńomocniona komi- 
sję pertraktującą ze związkiem lekarzy, 
wychodząc z założenia, iż umowa ta be- 
dzie pomostem do zgodnej sDółSrAcY dla 
dobra instytucji i ubezpieczonych jakkol- 


konferencja międzywydziałowa z udzia- 
łem przedstawicieli województwa oraz 
przedstawicieli sfer lekarskich w sprawie 
reorganizacji wydziału zdrowotności pu- 
blicznej, 

Posiedzenie zagaił p. prezydent Cy- 
marski, wyjaśniając, iż konierencja zwoła- 
na została w związku z wnioskiem woje- 
wódzkiej komisji lustracyjnej w sprawie 
wyłączenia udziału szpitałnichwa z wy- 
działu zdrowotności publicznej i przyłą- 
czenia go do wydziału opieki społecznej, 
oraz naskutek uchwały magistratu, powo- 
| łującej do rozpatrzenia powyższej sprawy 
specjalną komisję „złożoną z osób zapro- 


| 


i Onegdaj zgłosiło się do lokalu zarządu 
| fund, bezrob. kilkuset zredukowanych ro- 
| botników, którzy pracowali przy robotach 
| na linji kolejowej. Przybyli rozlokowali się 
| w biurach funduszu, poczem delegacja ich 
przedłożyła raz jeszcze sprawę otrzymy- 
-wania zasiłków oraz wciągnięcia ich na 
listę uprawnionych do pobierania zapo- 
móg na wypadek bezrobocia. Zarząd fun- 
duszu bezrobocia w związku z tymi postu- 
latami zwrócił się do dyrekcji w Warsza- 
wie, ną co otrzymał obszerne pismo w tej 
sprawie. 

Z oświadczenia dyrekcji w Warszawie 
wynika, że na ogólnych zasadach mogą 
być uprawnieni jedynie ci z pośród zre- 
dukowanych przez P. K. P. 400 robotni- 
ków, którzy w okresie rocznym przed zgło 
szeniem bezrobocia pozostawali conaj- 
mniej przez 20 tygodni-w stosunku najmu 
pracy. W stosunku do innych robotników 
obowiązują przepisy rozporządzenia rady 


Komitet pomocy bezrobotnym przy pracy 
Projektowane jest urządzenie szeregu imprez 


Wczoraj po poł, odbyło się w magistra- 
cie posiedzenie obywatelskiego komitetu 
pomocy bezrobotnym, Po odczytaniu sze- 
regu komunikatów wysłuchano  sprawo- 
zdań, złożonych przez przewodniczących 
trzech sekcji, które wyłonił komitet: sek- 
cji finansowej, propagandowej i rozdziel- 
czćj. Ze sprawozdań tych wynika, że dzia- 
łalność komiteju zatoczyła szerokie kręgi 


| rozpatrywania również oiert złożonych i 


Przeciwko reorganizacji wydziału 
zdrowotności publicznej 


wypowiedziała się międzywydziałowa Konferencja 
z udziałem swrzedstawicieli województwa 
W dniu 21 grudnia r. b, odbyła się ! szonych na konferencję. 


i 
$ 


Robotnicy Kolejowì nie otrzymaja zapomóg 
śdyż nie pracowali 20 tygodni 


| 


wiek stawia ona b, uciążliwe warunki dla | 
władz kasy. | 

Pozatem zarząd kasy zatwierdził pro- 
jekt regulaminu dla chorych, Treść regu- 
laminu tego zastanie udostępnioną ubez- 
pieczonym przez rozplakatowanie go na 
mieście, niezależnie od czego w formie 
broszury dołączony będzie do legitymacji 
członkowskich, 

Wkońcu poruszona została kwestja 
rozstrzygni”cia ofert na stanowisko dy- 
rektora, W sprawie tej komisja admini- 
stracymo-prawna upoważniona została do 


wziętych pod uwagę przy poprzednich kon 
kursach, po uprzedniem zasiąśnięciu infor 
macji od zainteresowanych osób, czy pod- 
trzymują swoje kandydatury. 


s „yć, 
ków 
2 


Po zreierowaniu wniosku komis} Tu- 
stracyjnej urzędu wojewódzkiego i odczy- 
taniu opinji magistratu m. Warszawy o 
organizacji szpilalnichwa na terenie sto- 
licy, p. prezydent ustąpił przewodnictwo 
p. ławnikowi Joelowi. 

Po obszernej dyskusji konferencja 
orzekła jednogłośnie, iż oddział szpital 
mictwa powinien nadal pozostać przy wy- 
dziale zdrowotności publicznej. Prócz te- 
go większością głosów konteremcja po- 
wzięła wniosek w sprawie podponządko- 
wania wydziałowi zdrowotność: publicz 
nej sekoji hygieny. szkolnej, jako jedmej 
z gałęzi sanitarnych. 


ministrów z marca 1925 r. Wobec takiej 
odpowiedzi dyrekcji, zarząd funduszu w 
Łodzi nie jest mocen uprawnić w drodze 
wyjątku do pobierania zapomóg bezrobot- 
nych, nieodpowiadających wymaganiom 
ustawy i obowiązujących rozporządzeń, 
Chcąc jednak częściowo przynajmniej ul- 
żyć doli tych bezrobotnych, zarząd fundu- 
szu zwróci się do kierownictwa robót na 
kolei o zakwalifikowanie tych robotni- 
ków. W ten sposób mogliby zasiłki otrzy- 
mać robotnicy zatrudnieni przy pracach 
konserwacyjnych. Naczelnik wydziału dro 
gowego w dniu onegdajszym zakomuniko- 
wał zarządowi fund., iż prace około kon- 
serwacji torów uważać należy za sezono- 
we, ponieważ trwają one mniej niż 6 mie- 
sięcy w roku.Wobec takiego oświadczenia 
władz kolejowych również i tej kategorji 
zredukowanych robotników zarząd fund. 
nie może wciągnąć na listę pobierających 
zapomogi. 


i że z pomocą dla nawiedzionych straszfi- 
wą klęską bezrobocia śpieszy ofiarnie 
bliższa i dalsza prowincja. Następnie omó- 
wiony został plan działalności poszczegól- 
nych sekcji oraz komitetu wykonawczego 
na najbliższą przyszłość, przyczem projek- 
towane jest urządzenie szeregu imprez 
zbiórek it. d. i 
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zawieszony w czynnościach, zwarjował 


a sumy te 
Amer zabierał do kieszeni, 

Przeprowadzone przez specjalnie dele: 
$owanego kontrolera dochodzenie ustali- 
ło niezbicie fakt nadużyć, tak, że Amer 
został 

zawieszony w czynnościach, 

Fakt ten tak silnie podziałał na Ame- 

ra, iż uległ 
on rozstrojowi nerwowemu, 

Jak się dowiadujemy, zdefraudowana 
suma sięga kilku tysięcy złotych, skarb 
państwa nie poniósł jednak 

żadnych strat 


Redukcia pracy w przemy” 
śle włók enniczym 
zafacza coraz szersze Kręgi 
Według ostatnich danych, ilustrujących 
sytuację w fabrykach wielkiego przemy- 
słu włókienniczego, redukcja stanu zatru- 
dnienia w tych fabrykach wyraża się licz- 
ba 32,44 proc. w dziale bawełny oraz 34,56 
proc, w dziale wełnianym. Oznacza to w 
porównaniu z efektownemi liczbami po- 
przedniego okresu ponowne pogorszenie 
się sytuacji w wielkim przemyśle włókien- 
niczym. Na razie redukcja w fabryce Po- 
znańskiego nie została zawarta w odnoś- 
nych cyfrach, ale niewątpliwie ujawni sie 
w okresie poświątecznym, a wówczas tc 
wybitne pogorszenie się sytuacji w prze- 
myśle wystąpi z całą bezwzględnością. 


Godne naśradowamia 

Zjednoczone kopalr'e górnośląskie 
„Progress w Katowicach posiadające biu- 
ro sprzedaży w Łodzi przy ul. Kilińskie- 
go ur. 65, chcąc przyjść z pomocą instytu- 
cjom dobroczynnym, ofianowują na Nowy 
Rok 300 (tnzysta) korcy węgla kostkowe- 
śo mastępującym instytucjom: Łódzkie 
chrześcijańskie towarzystwo  dobroczyn- 
mości, Polskie towarzystwo czerwonego 
krzyża, Dom sierot po poległych żołnie- 
rzach, Towarzystwo opieki nad inwalida- 
mi, Towarzystwo opieki nad więźniami, 
Ewangielicki dom sierot, Dom  miłosier- 
dzia, „Gniazdo” łódzkie", „Kropla Mle- 
ka”, Łódzkie żydowskie towarzystwo do- 
broczymności, Łódzkie żydowskie towa- 
nzystwo opieki nad sierotami, „Niedola 
Dziecięca”, „Uzdrowisko*”, szkoła dla 
głuchoniemych przy ul. Zielonej, oraz Ży- 
dowskie towarzystwo ochrony kobiet. 

Po odbiór węgla wszystkie wyżej wy- 
mienione instytucje zgłosić się mają od 
dnia 28 do 31 b. m. do składów, Kilińskie- 
ga nr, 65. 


Plan zabudowy kodzi 


Magistrat zawarł—na przeciąg jedne: 
go rolku—z imż.-arch. W. Michalskim, pro- 
fesorem politechniki warszawskiej, umo- 
wę, mocą której p. inż, W. Michalski obe- 
muje w charakterze konsultanta nadzó: 
nad sporządzaniem planu zabudowanie 
m. Łodzi. 

Jednocześnie magistrat wystąpił do mi- 
nisterstwa robót publicznych o stosowanie 
przysługującego zarządowi miasta praw: 
niez lania na wznoszenie przez osoby 
prywatne tych budowli, które stałyby w 
sprzeczności z projektowanym planem za- 
budowania. Województwo i dyrekcja okr. 
robót publicznych 'wynaziły przychylna 
opinię co do stanowiska magistratu, Pra- 
wo niezezwalania na wznoszenie budow! 
mie może być przeciągnięte ponad okres 
dwóch lat. - 

W celu niechamowania ruchu budowla- 
mego i niekrępowania inicjatywy prywat- 
nej magistrat dąży do jaknajszybszego spo- 
rządzenia i zatwierdzenia ogólnego planu 
zabudowania miasta, dając inż,-arch, Mi- 
chalskiemu możność zorganizowania pra- 
cy biurowej, gwarantującej dobre i pewne 

zenie powierzonej mu pracy, 


Panika w Londynie. 


Brontosaurus, zwierz przedpotopowy, wy* 

wołał niedawno panikę na ulicach Londynu. 

Zobaczycie to w filmie „Swiat zaginiony“ 
w „hunie“. 
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zmarł w Nicei dnia 20 grudnia 


widowiska, Koncerty | zabawy 


TEATR MIEJSKI Repertuar na okres śwtą- 
teczny zapowiada sztuki następujące : 


Piatek (1-szy dzień św. B. N.) jedno przed- 
stawienie o godz. 6 m. 30 „Kopciuszek* po ce- 
nach zniżonych. 


Sobota (H dzień Św. B. N) dwa przedsta- 


wienia: o godz. 3 m. 30 po cenach zniżonych 
Kopciuszek“, wieczorem o 8 m, 15 powtórzenie 
ostatniej premiery sensacyjnej, efektownej ko- 
medjł M. Lengyel'a „Płomienna moc Antonii“. 

Niedziela—również dwa przedstawienia: o g. 
3 m. 30 „Kopciuszek*, wieczorem o 8 m. 15 po 
raz trzeci „Płomienna moc Antonji'*, 


Poniedziałek, o godz. 8 m. 15, po raz dze- | 


siąty emncyzabawna  komedja-krotochwiła Coo- 
lus'a i Henmequin'a „Dzwonek alarmowy“ po ce- 
nach najniższych. 


Na wszystkie te przedstawienia kasa zama- 
włań w Grand-Fiotelu sprzedaje dziś, cwwartek 
wigilijny, biłety 'przez cały dzień bez przerwy 
(od 10 rano do 8 wieczorem), poczem kasa za- 
mawiań czynna będzie dopiero w sobotę od 11 
rano do godz. 2 po pol. Pozostałe na jutrzejsze, 
piątkowe przedstawienie (o godz. 6 m. 30) bilety 
sprzedawane będą w Piątek świąteczny od 1 w 
południe w kasie dziesmej teatru miejskiego przy 
ul. Cegielnianej 63, W niedzielę kasa w Gramd- 
Hotelu czynna będzie również od 11 r. do 2-<j 
po południu, 


= 

Od poniedziałku poświątecznego rozpocznie 
kasa zammawiań wydawanie zamówień abonamen- 
towych, oraz sprzedaż biletów na aaibliższą pre- 
mierę, którą będzie w wicczór sylwestrowy 
(czwartek, dm. 31-go) rozgłośna komedio-farsa 
Veber'a „Codziennie o 5-ej", Reżyseruje Kon- 
stauty Tatarkiewicz. Role główne grają pp.: Ste- 
fanja Jarkowska, rywińska, Jerzmanowska, 
Szubert, Krotke, Komornicki, Bielicz. 


Jednocześnie reżyser Jan Kochamowfcz roz- 
począł próby z następnej premiery, którą będzie 
słynna sztuka Bernarda Shawa „Święta Jo- 
anna“. 


TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18. Teatr 
popularny w pierwszy dzień świąt Bożego Na- 
rodzenia daje dwa przedstawienia, a mianowicie: 
po południu „Betleem Polskie” Jasełka w 3-ch 
aktach L. Rydla; wieczorem „Krakowskie Zu 
chy”, wodewil ze śpłewami w 4-ch aktach. 


W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia po 
poludniu „Betleem Polskie“: wieczorem „Krakow 
skie Zuchy*'. 


W niedzielę popołudniu „Krakowskie Zuchy”; 
wieczorem „Betleem Polskie". 

Dziś, w czwartek, kasa sprzedaje bilety ną 
przedstawienia świąteczne od godziny 12-ej do 
6-ej wieczorem bez przerwy. W dni Świąteczne 
kasą czynna od godziny 12-ej do 10-ci wieczówem 
bez przerwy. 


Bdczyć Tadeusza Wieniawy-Dlugo- 
SZOWSKIEGI 

Jutro, dnia 25 grudnia r. b, o godzinie 8-cj 
wieczorem w sali Filharmonii (Narutowicza 20) 
wygłosi odczyt rcsmktor tygodnika „Wolnosci 
Tadensz Wieniawa-Dlugoszowski na temat „Trzy 
terrory*, 

Bilety sprzedaje kasa Filharmoni. 


Wielka moskaraa sylwe- 
słrowa ma rzecz b 5.0.0. 


W dniu 31-go grudnia r. b. straż ogniowa 
echotnicza, ratując swoją zagrożoną egzystencję, 
urządza w sali Filharmonji przy ulicy Prezydenta 
Narutowicza Nr. 20 wielką maskaradę sylwe- 
strową p. t „Noc w Japonii“. 

Sądząc z dotychczasowych prac przygoto- 
wawczych, zaznmączyć należy. że będzie to jedna 
z pierwszorzędnych maskarad pod każdym wzglę« 
dem, 


Or, med. 
Gustawa Zand-Tenenbaumowa 
Wólczańska mr. 4. Te. 40-75, 


m p łuzbisa r H 
Choroby kodlacte | akuszcrja. 
Przyjmuje od 5 


do a po pol 
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"LIPSZYC 


Członek Komitetu Synagogi przy Al. Kościuszki w Łodzi 


1925 roku. 


Zmarły przez długi szereg lat gorliwie pracował dla dobra Synagogi, służąc nam zawsze światłą radą, Pokój jego popiołom. 
Komi 


15 


Ai. Kościuszki. 
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Od latarni do szpitala 


Obecne bezrobocie zwiększyło znacznie Kadry prostytutek 


Rozmowa z Kierownikiem urzędu sanitarno-obyczajowego dr. Dobrowolskim 
same, by otrzymać kontrolną książkę? — | ważnie chorymi? 


Chcąc poinformować się o pracach u- 
rzędu sanitarno-obyczajowego, — zwróci- 
liśmy się do naczelnego lekarza i kierow- 
nika urzędu obyczajowego dr. Jana Do- 
browolskiego, który udzielił nam następu- 
jących danych, dotyczących plagi prosty- 
tucji w Łodzi, 
| — Czy obecne bezrobocie 


wpłynęło 
| na wzrost prostytucji? — rzucamy pier- 
| wsze pytanie, 

— Owszem, i to bardzo znacznie, W 
przybliżeniu nie mógłbym panu określić 
procentu, lecz nigdy nie zgłaszało się tyle 
kobiet żądających zarejestrowania ich w 
hańbiącej kartotece, co obecnie. 

Przychodzą one pojedyńczo, grupkami, 
jedne bezwstydnie oświadczają wręcz w 
jakim celu przybyły, inne skromnie, wsty- 
dliwie pytają o formalności nowowstępu= 
jących, trzecie zaś w chwili przekroczenia 
kancelarji płaczą spazmatycznie, a nawet 
mdleją, 

Niejednokrotnie też musieliśmy wzy- 


wać pogotowie, aby doprowadzić je do 
przytomności, 
— A co, panie doktorze, przyczynia 


się do tak szalonego wzrostu liczby pro- 
stytutek? 

— Tylko obecna sytuacja przemysło- 
wa. 

Bo proszę wejść w położenie młodej 
robotnicy,  nieotrzymującej zapomogi a 
mającej na utrzymaniu rodzinę, 


cie? Jest na to za słaba. Idzie więc na 
róg i kupczy swem ciałem, aby zarobić na 
kawałek chleba. 

Jest to straszne, zwłaszcza dla młodej, 
niewinnej kobiety, która nie zna życia. 

A kwintesencja? „Od latarni do sapi- 
tala". 

— Czy rzeczywiście przychodzą one 
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zarobki 
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pytamy z niedowierzaniem w dalszym cią- 
gu. 

— Proszę pana, odpowiem na to kla- 
sycznym wypadkiem, który miał miejsce 
przed kilku dniami, 

Przychodzą do urzędu trzy młode dzie- 
wczyny, dzieci prawie i żądają zarejestro- 
wania ich w naszej kartotece 

Formalności wymagają, że przyjęcie 
kobiety, poprzedza badanie lekarskie. 

Ponieważ przybyłe zachowywały się 
trwożliwie poddałem je sam badaniu i 
skonstatowałem, że wszystkie trzy są je- 
szcze niewinne, 

W takich wypadkach, tłomaczymy, per- 
swadujemy, przedstawiamy życie prosty- 
tutki w najczarniejszych barwach a skoro 
przybyła żąda kategorycznie, książkę 
wydać musimy. 

— Czy w przychodni urzędu również 
wzmogła się praca? 

— Odnośnie do przychodni, to muszę 
zaznaczyć, że zatrudniamy w niej obecnie 
3-ch lekarzy podczas gdy w roku ubiegłym 
pracował tam tylko jeden. Tam odbywa- 
ją się bezpłatnie porady lekarskie dla 


przybyłych, natomiast medykamenta mu- 


szą chorzy sami kupować w aptekach. 
Obecnie wprowadzamy t. zw. „numer- 
kowanie”, t, jj wydajemy kartki wstępu 
do gabinetów lekarskich na dzień na- 
stępny a to z przyczyny wzrostu liczby 


Cóż ima począć? — odebrać sobie ży- | chorych. 


— A co, panie doktorze, wpłynęło na 
wzrost liczby chorych? 

— Również bezrobocie. Robotnik po- 
zbawiony pracy, należy do kasy chorych, 
tylko trzy miesiące, po tym zaś terminie, 
jeśli nadal choruje wenerycznie, zmuszo- 
ny jest zgłosić się do nas, 


— Czy urząd opiekuje się także po- 


Pelna kiesa robotnika Sklepy pełne kupujących 


„A dziś 


Puste sklepy 
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— Tych odsyłamy do szpitala przy uli- 
cy Aleksandrowskiej 115, przyczem kosze 
ty leczenia pokrywamy całkowicie. 

Jeśli natomiast chory, zamieszkuje w 
obrębie innej gminy, wysyłamy tam rachu= 
nek za leczenie, lecz przeważnie pienię 
dzy nie otrzymujemy. Coprawda, pomaga 
nam magistrat m. Łodzi i wydział opieki 
społecznej, lecz jest to pomoc tak nikła, 
że nie bierze się ich w rachubę, s 

— Czy urząd sanitarno - obyczajowy 
przedsięwziął jakieś kroki w kierunku 
zwalczania prostytucji? 

Tak jest, IV brygada policji posiada 
konfidencjonalne dane, iż jakaś kobieta 
prowadzi się niemoralnie — następuje 
trzymiesięczna inwigilacja, potem osadza 
się ją w „Domu Pasterza” na Radogosze 
czu, w gmachu podarowanym nam przez 


magistrat. a < 
Osadza się tam przeważnie kobiety 


nieletnie, i naucza się je kroju, haftu i rO- 
bót ręcznych 

Prócz tego kilka razy tygodniowo ode 
bywają się odczyty z przezroczami, pod- 
czas których prelegenci przedstawiają 
słuchaczkom złe strony życia ulicznego. 

„Dom Pasterza” jest niczem innem, jak 
domem poprawczym, a ponieważ znacze» 
nie domu poprawczego używane jest w 
terminologji sądowej, co źle wpływa na 
psychikę prostytutek, nazwaliśmy zakład 
„Domem Pasterza”. 

Dziękując za garść udzielonych nam 


' informacji, żegnamy naszego interlokuto= 


ra, który odprowadza nas do drzwi. 

Na kurytarzu stoją dwie prostytutki 
płaczące spazmatycznie. 
Czemu nie idziecie do poczekal- 
ni? — pyta doktór. 

— My nie do poczekalni — odpowiada 
jedna z nich — my do szpitala. 


Fabryki w ruchu 


Zamknięte fabryki 


„GŁOS POLSKI“ 
Lódź 
24 grudnia 1925 r. 


Artykuł=nie na czasie... 


Teraz czas na nas-dziennikarze sportowi 


Gwałtem się ciśnie do ust siarczyste 
przekleństwo na ten ciężki los sprawo- 
zdawcy sportowego, który na każde zawo- 
łanie napisać musi, stosownie do chwili, 
odpowiednio „długi* i „mądry“ artykuł, 

Tak już to zawsze bywa, że wtedy, 
gdy na „rynku" sensacji i szlagierów pa- 
nuje kompletna baissa — każą człowie- 
kowi głowić się nad mądrym i ciekawym 
tematem, by czytelnikom dostarczyć świą- 
teczny i jak najsmaczniejszy „żer“ ducho- 


WY». 
I tu, jak na złość, święta w paradę we- 
ziy, a po 7rreie$dhce* po pn. Centna- 
ikim et consortes, los okazał się o tyle 
niełaskawy, że nie nasunął dotąd odpowie- 
dniego materjału na „świąteczny żer”,., 

I głowi się biedny człowiek od kilku 
godzin, coby napisać: sensacji niema, prze- 
powiadać wyników przyszłych spotkań w 
piłce nożnej — krok aż nadto bezczelny, 
tradycyjne... codzienne (w razie suszy na 
„rynku informacji) bilansy sportowe, po- 
zostawiamy sobie na Nowy Kok, (trudno, 
drodzy czytelnicy, ze względu na kończą- 
cy się rok nie odmówcie mi tej drobnej 
przysługi, by uzbroić się jeszcze raz w du- 
ża dozę cierpliwości i przeczytać nużące 
sprawozdanie), zwykłych, niedzielnych 
lub sobotnich, jak dobrze idzie i gdy po- 

oda dopisuje sprawozdań footbalowych 
Zo oótyczalejizy zarobek  „wierszo- 
wnika") — „skrobać” nie można — cóż 
więc pozostaje?... < 

„Malujemy” wszystko, co się „malo- 
wać” daje, pierzemy publicznie brudy, ga- 
nimy, chwalimy, projektujemy i t, d. — 
słowem odchylamy najdrobniejsze nawet 
brózdeczki życia sportowego, starając się 
z obowiązku, niczego nie ukrywać przed 
podejrzliwem okiem czytelnika, 

Już to taka dziwna natura każdego 
człowieka, że chętnie dostrzega on błędy 
i uchybienia innych, nie widząc własnych. 

Rachunki sumienia wszystkich robili- 
śmy bez przerwy w ciągu całego roku, nie 
pozostąwiając na nikim suchej nitki, Wy- 
tykaliśmy błędy jednostek, zarzucaliśmy 
braki poszczególnych organizacji sporto- 
wych, propagowaliśmy idee ujmowania ka- 
żdej dziedziny w ramy organizacyjne, za- 
pominając o samych sobie — o skoordyno- 
waniu ruchu zawodowego — sprawozdaw- 
ców sportowych.. 

Pozwólcie więc, czytelnicy, że tym ra- 
zem skorzystamy ze spokojnych, nieskoła- 
tanych oodziennemi troskami, nerwów wa- 
szych i miejsca, zazwyczaj poświęcanego 
sprawom czysto sportowym — użyjemy 
dla kwestji palącej — propagowania idei 
ujęcia w karby organizacyjne ruchu zawo- 
wodowego sprawozdawców sportowych. 

Niejeden zapewne z czytelników się 
zdziwi, że, w czasie, kiedy dla „świątecz- 
nego" nastroju, należałoby na tem miejscu 
umieścić wesoły „kawałek“, poruszamy 
kwestję dość poważną, w zasadzie może 
was mało obchodzącą,,, 

Wybaczcie jednak — są bowiem po- 
wody, tembardziej, że i sprawozdawcy są 
zwykłymi... śmiertelnikami,,. 

zeczą wiadomą jest, że w krwi 
wszytkich (również i sprawozdawców 
sportowych) leży, by w końcu każdego 
roku zrobić, prócz bilansu kieszonkowego, 
również i rachunek sumienia, 

„Kocioł garnkowi przyśania, a sam 
smoli — pomyśli niejeden z czytelników 
=- i to całkiem słusznie,., 

Przez okrągły rok polecamy gorąco, 
by, w pierwszym rzędzie, wszystkie dzie- 
dziny w celu skutecznej pracy, objęte zo- 
stały ramkami organizacyjnemi, a sami — 
kroczymy samopas , działając każdy na 
własną reke... 

Rzecz niezmiernie ciekawa: każdy Pi- 
e) 


Nowy zarząd Łódzkiego 
klubu sporiowego 


Na odbytem walnem zgromadzeniu 
łódzkiego klubu sportowego dokonano 
wyborów nowego zarządu, który składa 
się z następujących osób: prezes H, Ko- 
nopka (ponownie), członkowie: Goliński, 
Kowalski, Piątkowski, Skibicki, Claś, Kra- 
chulec, Kordasz, Wnukowski, Fichna i Ci- 
chocki, Walne zgromadzenie obłożyło 
członków klubu 10 zł. jednorazową daniną 
płatną w dniu 1 stycznia 1926 r, Najczyn- 
miejsza sekcja piłki nożnej Ł, K, S, wyka- 
zuje: I drużyna rozegrała 41 zawodów, w 
tem 5 mistrzowskich, 26 towarzyskich i 6 
o pazodowych. Przyczem w 29 od- 

iosła zwycięstwo, 5 nierozegranych i po- 
każek 7. Bramek 116:52 na swoja korzyść. 
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dziennikarze sportowi są zrzeszeni — tyl- 
ko ubogi, kominowy gród nasz, nie słać na 


Właściwe jednak świadectwo ubóstwa 
wystawiliśmy sobie dopiero na  zieździe 
dorocznym dziennikarzy sportowych całej 
Polski, na którym fotel, przeznaczony dla 
delegata łódzkiego pozostał do ostatniej 
chwili... niezajęty, z powodu braku przed- 
stawiciela polskiego Manchesteru... 

Rzecz niesłychana, a jednak — praw- 
dziwa i smutna, 

Toć wśród łódzkich dziennikarzy spor- 
towych nie brak ludzi poważnych, kłórzy 
na straży sportu od wielu lat już sto'ą; toć 
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znajdzie oddźwięk 
dziennikarzy sportowych, którzy do roz- 
wiązania szczęśliweśo  palącej sprawy 
przystąpią niezwłocznie. 

Was, cierpliwi czytelnicy, którzy do- 
czytali artykuł ten do końca, proszę o wy- 
baczenie, że miast „wesołego kawałka”, 
napisałem dziś rzecz, kompromitującą nas 
— dziennikarzy sportowych. 

Dent. 


Niedziela ubiegła na torach łyżwiarskich 
i saneczkowych w Łodzi 
Dwa nieszczęśliwe wypadki na placu przy ul. Przejazd 


Dość ożywiony ruch panował podczas 
ostatniej niedzieli na torach fyżwiarskich 
i saneczkowych w Łodzi. Ślicznie urzą- 
dzony gigantyczny bor saneczkowy, połą: 
czony z łyżwiarskim na boisku w Heleno- 

te, był w niedzielę licznie odwiedzamy, 


w Helenowie, miał jeszcze w miedzielę, 
mimo niesprzyjającej aury, względnie do- 
bry lód, na którym popisywali się specjal- 
mie członkowie „Unionu'”, czynni w sezo- 
nie letnim lekkoatleci, kolarze i piłkarze, 
Przeważała jednak młodzież szkolna, 
Budzący ogólny zachwyt tor saneczko- 
był miłą niespodzianką dla łodzian, 
gdzie brak odpowiednich terenów natu- 
ralnych. Również względnie dobry lód 
był na mniejszym placu przy ulicy Kon- 
stantynowskiej 


obok kina „Apollo”, na | 


gruzach spalomeśo Teatru Wielkiego. Naj- |! 


gorszy lód mieliśmy na placu przy ulicy 
Przejazd, gdzie wskutek niedbalstwa przed 
siębiorcy, nie wylano wody, a tor odda- 
mo do użytku publicznego w stanie wprost 
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Udekorowany choinkami „pałac lodowy" 
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pełen humoru i śmiechu! 


Skandal w noc posuva p 


skająca szanipańskim 
humorem w 9 aktach 


W ROLI GŁÓWNEJ 


PSY CZA 


ZYGOTTO — RIDGLINI: 
„LARRY SEMON”, 
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szą hełmy ochronne i 


skandalicznym, Przymarzły śnieg na lo- 
dzie był zasadzką dla łyżwiarzy, Na pla- 
cu zamotowaliśmy dwa nieszczęśliwe wy- 
padli zwichnięcia nogi. 

Do użytku publicznego oddano rów- 
nież w niedzielę tor tyżwiarski na nowo- 
budującym się boisku  lekkoatletycznem 
„Sokoła przy zbiegu ulic Kilińskiego i 
Tylnej. Plac ten ma kolosalne znaczenie 
dla mieszkańców tamtej okolicy oraz Wi- 
dzewa. 

Rzadko spotykany ruch saneczkowy 
notujemy również w parku im, ks, Ponia- 
towskiego, gdzie mag'strat, paskujący po- 
wietrzem, pobiera, nie wiedząc dla czego, 
opłate 30 groszy, 

W niedzielę rej wodzili na wzgórzu 
w parku, dwaj mistrze Polski w boksie 
Konarzewski i Gerbich, 

Dość duży ruch, mimo małego pokładu 
śniegu panował w okolicy Łodzi na wzgó- 
rzu Rudy Pabjanickiej, gdzie oprócz sa- 
nek widzieliśmy ośmiu narciarzy wojsko- 
wych z W.K,S-u, zapamiętale ćwiczących 


Moment z zawodów footbalowych studentów amerykańskich 
Gra jest o wiele brutalniejsza niż u nas, to też gracze nor 


bandaże 
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| Wielki świąteczny program! 
x Salwy śmiechu! 
Radość i Humor! 


I Gruntsięnie przejmować 


W roli głównej król komików 


| HAROLD LLOYD 
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Dział urzędowy b. Z.0. P.N 


Komunikat zarządu Ne 25 

W związku z komunikatem P. Z, P, N. 
ur, 14 L. 30, punkt 1, wybrano komisję w 
składzie: przew. p. Rode, wiceprezes Ł. 
Z. O. P, N, pp. Hesse, Rozmysłowiec i 
Kahn. 

Komisja powyższa przeprowadzi bada- 
nia we wszystkich A - klasowych klubach 
w sprawie uprawiania ukrytego prołesjo- 
nalizmu, według następującego porządku: 

Dn, 28 b, m. — Łódzki klub sportowy, 
godzina 20, 

Dn. 29 b. m. — Łódzkie towarz. spor- 
towo- gimnastyczne, godzina 21, 

Dnia 30 b. m. — Klub Turystów, ø. 21. 

Dn. 2.1 1926 r. S. S. Union, godz. 18. 

Dn. 3.1 1926 r, — Ł. T, S. „Siła”, g, 11. 

Dn. 4.1 1926 r. R. T. S. „Widzew” g. 20. 

W wyżej oznaczonych terminach wy- 
mienione kluby przygotują w swych loka- 
lach klubowych wszelkie księśi, zapiski i 
al: śuty kasowe, 

W czasie badania winni być obecni: 
skarbnik, sekretarz i jeden przedstawiciel 
zarządu, którzy na żądanie komisji obowią 
zani są do udzielania wyczerpujących in- 
formacji, 


Dział urzędowy 4 0 Z. L.A. 


Komunikat Zarządu Ne 8 


I. Wobec nadesłania przez PZLA, za: 
twierdzoneśo nowego regulaminu, który 
obowiązuje również ŁOZŻLA., dotychcza- 
sowy stary statut ŁOZLA, anuluje się, 

IL Łódzki okręgowy związek lekko- 
atleliyczny, dbając o racjonalny rozwój 
sportu lekkoatletycznego na terenie m. 
Łodzi zorganizował  3-tygodniowy kurs 
lekkoatletyczny z następującym progra- 
mem: 

1) Organizacja władz iekkoatletycz- 
n À _ 
2) Statuty: a) międzynarodowej organi- 

zacji atletycznej amatorów (CIAA.), 
b) związku związków sport. w Polsce, 
c) statut polsk, związku lekkoatletycz- 

nego, 
3) Reculamin: 
a) Polsk, związku atletycznego, 
b) Okręgow. związku lekkoatletyczn. 
c) Kolegium sędziów lekkoatletyczn. 
4) Organizacja zawodów  lekkoatle- 
tycznych. 

5) Obliczanie wyników — punktacji. 

6) Przepisy polsk. związku lekkoatlet. 
i poszczególne przejawy sportowe (biegi, 
rzuty, skoki, etc.) 

1) Zachowanie się zawodników 
dziów na boisku, 

8) Społeczne znaczenie sporttt 

Kurs ten jest dostępny bezpłatnie dla 
członków kolegium sędziów lekkoatle- 
tycznych, b) dla kierowników sekcji lek- 
koatletycznych towarzystw członków P. 
Z. L. A. i za jednorazową opłatą w wyso- 
kości zł, 5—, dla nauczycieli ćwiczeń fi- 
zycznych szkół państwowych i prywat- 
nych w Łodzi. Piśmienne zgłoszenia od 
towarzystw i klubów należących do P, Z, 
L. A, i od nauczycieli przyjmuje sekre- 
tarjat Ł. O. Z. L, A. ul, Piotrkowska 108, 
lokal Ł. K. S, do dnia 4 stycznia 1926 r. 

Ill Wyznacza się termin egzaminu na 
sędziów kandydatów dla członków kole- 
gjum sędziów na dzień 14 lutego 1926 r. 

IV. W związku z odezwą międzynaro- 
dowego komitetu olimpijskiego — zarząd 
polskiego związku  lekkoatletycznego 
zwraca się do wszystkich swoich zawodni- 

ów z $orącym apelem o stałe przestrze- 
ganie w sporcie ducha rycerskiego, pra- 
wości, dyscypliny i t, zw. „air play“, któ- 
re to czynniki winny być podstawami mo- 
ralnemi życia sportowego, 

„, Przypomina się o mającem się od- 
być w dniu 3 stycznia 1926r. em 
zgromadzeniu Ł. O. Z. L. A. na które win- 
ni przybyć delegaci towarzystw i klubów 
— członków P. Z. L. A., zaopatrzeni w od- 
powiednie pełnomocnictwa. Na powyższe 
zgromadzenie przybędzie również delegat 
P.Z.L.A 

VI. Wzywa się powtórnie wszystkie 
towarzystwa i kluby — członków P, Z. L. 
A, o nadesłanie do sekretarjatu Ł. O. Z. 
L, A. rocznych sprawozdań z działalności 
swei 


Trainningi na homc-frene- 


rach 

Od miesiąca odbywają się w lokalu 
„Unionu'”* na ustawionych przyrządach do 
trainningu zimowego ćwiczenia wszystkich 
czynnych w sezonie letnim kolarzy. Z go- 
dną podkreślenia pilnością ćwiczą człon= 
kowie „Unionu”, wśród których na pierw- 
szy plan wysuwa się mistrz województwa 
na torze, Schmidt. . 
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Ku lepszej przyszłości gospodarczej 


Pożyczka będzie pierwszym krokiem do wewnętrznej sanacji 


Sytuacja gospodarcza Polski jest bar- 
dzo ciężka. 


Wzrasta wciąż, gwałtownymi skokami, 
liczba bezrobotnych, a wydatnie zmniej- 
sza się ilość czynnych zakładów pracy i 
przedsiębiorstw handlowych. 


Sytuacja kraju nie może wywołać re- 


fleksji wesołych. 


Zdewastowany w okresie polityki p. 
Grabskiego organizm gospodarczy wyma- 
ga bezwzględnie przypływu "nowych so- 
ków życiodajnych, kapitałów, kredytów, 
z których został doszczętnie ogołocony. 
W tej sprawie nastąpić ma wkrótce pew- 
na poprawa: rokowania o pożyczkę za- 
graniczną dobiegły końca. Oczywista, nie 
jest to wszystko, nie oznacza, że możemy 
spokojnie patrzeć w przyszłość, Jest to 
raczej dopiero początek tych wysiłków, 
które trzeba będzie podjąć, aby umożli- 
wić i przyśpieszyć powrót do normalnych 
warunków gospodarczych. 

Nie można tu pominąć milczeniem 
zniżki kursu dolara, jaka z tych czy in- 
nych przyczyn ostatnio się ujawniła, Jesz- 
cze jeden dobry miesiąc i trochę świeżej 
amunicji dewizowej w Banku Polskim, a 
tendencja zniżkowa będzie musiała grun- 
townie i stanowczo załamać się, kurs zło- 
tego będzie musiał wrócić do poziomu pa- 
rytetu gospodarczego, który w tej chwili 
można określić mniej więcej na 7 — 7.50 
za dolara. 

Uzyskanie pożyczki spowoduje zwięk- 
szenie zapasu złotych wartości w Banku 
Polskim oraz umożliwi otwarcie źródeł 
długoterminowych kredytów na pokrycie 
olbrzymich strat, poniesionych przez pro- 
dukcję, a więc na odbudowę jej własnego 
kapitału obrotowego, na konwersję ucią- 
żliwych i drogich krótkoterminowych zo- 
bowiązań, wreszcie na inwestycje gospo- 
darcze, niezbędne dla potanienia i zwięk- 
szenia produkcji. 


Wtedy — pisze w „Nowej Reformie" 
dr, Roger Battaglia — mielibyśmy dane do 
wyjścia z obecnej okropnej sytuacji, — 0= 
czywiście nie odrazu, nie z dziś na jutro, 
gdyż taka pomoc kredytowa, stosowana 
zbyt forsownie i zbyt szybko, mogłaby 
choremu zaszkodzić, przedewszystkiem 
powstrzymać go od szeregu innych zabie- 
gów, niezbędnych dla gruntownego uzdro- 
wienia, a nadto wywołać nadmierny 
wzrost cen, a więc i kosztów produkcji. 


Uzyskawszy pomoc w powyższych dwu 
postaciach, musielibyśmy teź stanowczo 
zdać sobie sprawę, czego musimy się wy- 
strzegać, by pomocy tej nie zmarnować. 
Żadną miarą nie wolno nam dopuszczać do 
biernego bilansu płatniczego, jak długo nie 
porośniemy w duże zasoby własnych ka- 
pitałów, tem samem nie wolno nam do- 
puszczać do biernego bilansu handlowe- 
go, choćby to nam nie odpowiadało ze 
względu na doraźne korzyści krajowej 
konsumcji a nawet i produkcji, Te dwie 
bierności bowiem, z których pierwsza jest 
wynikiem drugiej, wpędziły nas w obecne 
położenie. Gdy zaś w naszych warunkach 
ewentualny nieurodzaj może bez naszej 
winy zagrozić równowadze bilansu han- 
dlowego, powinniśmy uprzedzać wypadki, 
stwarzać sobie rezerwy i nawet w uro- 
dzajnych latach nie wydawać całej sumy 
walut, uzyskanych z eksportu, na zwięk- 
szony import, lecz ograniczając ten import 
do niezbędnego minimum i do produktyw- 
nych artykułów, dbać z miesiąca na mie- 
siąc o pokaźne nadwyżki bilansowe. 

Dalej jeśli potrafimy teraz obniżyć cię- 
żary publiczne, to powinniśmy wiedzieć, 
że długo jeszcze nie wolno będzie nam 
ppopuszczać pasa" pod tym względem — 
choćby nawet produkcja i dochód społecz- 
py poczęły poważnie dźwigać się z upad- 
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. 
1 poprawy 
ku i wzrastać. 

Optymizm, który musi zrodzić się z 
faktu uzyskania poważnej pomocy zagra- 
nicznej, nie może prowadzić do rozluźnie- 
nia ścisłych więzów, które sobie częścią 
już nałożyliśmy, a częścią nałożyć chce- 
my zarówno w kierunku hamowania koh- 
sumcyjneśo importu, jak i co do wydał- 
ków publicznych — tak długo, jak długo 
oszczędności nasze nie stworzą bardzo 
znacznych rezerw kapitału, co wymagało- 
by dłuższego czasu. 

Jakkolwiek mamy przed sobą dopiero 


zapowiedź pomocy a nie pomoc samą, re- 
Heksje: te nie są przedwczesne. 

Społeczeństwo polskie łatwo poddaje 
się nastrojom, © czem można się było 
przekonać podczas ostatnich skoków do- 
lara. 

To społeczeństwo właśnie musi pamię- 
tać, że udzielona nam pomoc pójdzie na 
marne, jeśli nie będzie jej towarzyszyła 
spotęgowana oszczędność į pracowitość. 

Pomoc ta uwolni nas tylko od zmory, 
ale nie od spełniania trudnych i ciężkich 
obowiązków względem siebie samych. 


Dolar załamał się 
Złoty wykazuje stałą poprawę 


Rynek walut obcych znajduje się nadal 
pod znakiem słabej tendencji dla' dolara, 
Na obecnie notowaną zwyżkę kursu zło- 
tego złożył się szereg przyczyn. Konkret- 
ne wiadomości o możliwości uzyskania 
pożyczki zagranicznej i o wciągnięciu ob- 
cych kapitałów do Banku Polskiego, 
wpłynęły uspokajająco na nastroje szero- 
kich mas społeczeństwa. Zarządzenia p. 
ministra skarbu, zakazujące wolny obrót 
walutami obcemi uspokoiły do pewnego 
stopnia zakusy drobnych spekulantów. 
Jednocześnie, i to jest momentem bodaj 
najważniejszym, Bank Polski oddaje ma 
giełdzie warszawskiej żądane przez sfery 
gospodarcze ilości walut obcych. Prócz 
lego na:eży pamiętać, że bilans handlowy 
państwa wykazuje przewagę wywozu nad 
przywozem, co wpływa niezmiernie do- 
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datnio na kształtowanie się kursu złotego 
na giełdach zagranicznych. 

Wziąwszy pod uwagę powyższe" okolicz- 
ności, należy dojść do wniosku, iż sytua- 
cja złotego zaczyna wykazywać poważne, 
bo zasadnicze zmiany na lepsze, Niedale- 
ka przyszłość wykaże w jakim stopniu u- 
reczywistnią się nadzieje, kióre póczyna 
żywić znękane społeczeństwo, w każdym 
bądź razie zasadniczym punktem sanacji 
złotego będzie uzyskanie obcej pomocy i 
odpowiednie jej zużytkowanie. 

Bank Polski kupował w dniu wczoraj- 
szym dolary, płacąc początkowo 8.60. Na- 
stępnie kurs ten został obniżony do po- 
ziomu 8.50, 

Jak udało się skonstatować, również i 
na czarnej giełdzie kurs uległ dalszej zniż- 
ce, wymosii bowiem 8.80 w płaceniu. 


Pokrycie złotego 
według ostatniego zestawienia Banku Polskiego 


Z ostatniego zestawienia Banku Pol- 
skiego na dzień 20 grudnia b. r. wynikają 
następujące dane co do pokrycia złotego: 
zapas walut, dewiz i należności zagranicz- 
nych wynosił 60.2 milj, zł., zaś zobowią- 
zania w walutach zagranicznych i zobo- 
wiązania reportowe odpowiednio: 34 i 41.1 
milj. zł, co łącznie daje sumę 75.1 milj. zł. 
przewyższającą zapas walut i dewiz o 14.9 
milj, zł. Jeśli tę ostatnią sumę odejmiemy 
od teoretycznego zapasu złota w Banku 
Polskim w wysokości 132.5 milj. zł, to 
otrzymamy cyfrę teoretycznego pokrycia 


złotego — 117,6 milj. złotych.  Teore- 
tycznego, dlatego, że z sumy tej 50 milj. w 
złocie jest zdeponowane w banku angiel- 
skim i stanowi rodzaj zastawu pod kredy- 
ty angielskie udzielone Polsce, uwzględ- 
nia je się zatem w obliczeniach li tylko ze 
względów rachunkowych. Rzeczywiste 
zatem pokrycie biletów Banku Polskiego 
w ilości 349.1 milj. zł. wynosi 19.3 proc., 
teoretyczne c-a 29.5 proc. Rzeczywiste 
pokrycie zatem jest mniejsze od ustawo- 
wego minimum o 10.7 proc. 


Wycieczka dzienn.iarzy polskich do Rosji 


i utworzenie izb polsko-sowiechich wpłynie 
na poprawę wzajemnych stosunków 
Wynurzenia posła sowieckiego, p. Wojkowa 


Na spotkanie powracającego z Berlina 
do Moskwy komisarza ludowego spraw za- 
granicznych Cziczerina przybył do Byd- 
goszczy poseł Wojkow w celu towarzy»= 
szenia komisarzowi przez t. zw. „kory- 
tarz" w drodze do Rygi. Poseł Woikow 
przyjął współpracownika jednego z pism 
bydgoskich, któremu udzielił szeregu cie- 
kawych wyjaśnień o całokształcie stosun= 
ków gospodarczych sowiecko - polskich. 

Między innemi oświadczył on, że obec- 
nie jest czas na wizytę ze strony minist. 
spraw zagr. Skrzyńskiego. 

Poruszając sprawy gospodarcze, stwier 
dził poseł Wojkow, iż oddawna istnieje 
projekt nawet w porozumieniu i przy do- 
statecznem zrozumieniu ze strony mar= 
szałka senatu Trąmpczyńskiego, aby wy- 
korzystać spław tranzytowy od Dniepru 
przez Wisłę do Odry, względnie do Bał- 
tyku — przedewszystkiem surowca drzew 
nego. Prawda — ciągnął dalej p. Wojkow 
— iż sytuacja. finansowa Polski jest dość 
niepomyślna dla tego przedsięwziecia. jed- 


| 
| 
| 


a 


nak ze względu na to, iż są już pewne wią- 
zania kanałowe między rzekami, wcho- 
dzącemi w kombinację, koszt stosunkowo 
nie byłby zbyt wielki... 

Obecnie stosunki handlowe układają 
się dość pomyślnie. W ostatnich czasach 
nabyliśmy poważniejszą ilość wyrobów 
tekstylnych (manufaktury) w Łodzi. Przy 
dogodniejszych warunkach dla zamówień 
nie wyłączając ceny, obroty te bezwzględ- 
nie będą znacznie większe,,, 

Ściślejszemu kontaktowi w dziedzinie 
gospodarczej obu sąsiadujących państw 
sprzyjałoby zakładanie polsko-sowieckich 
izb handłowych, jak to już ma miejsce w 
Warszawie, gdzie łatwiej się informować 
o podaży różnorodnych wytworów lokal- 
nej produkcji, warunkach ich nabycia itp. 

Na pytanie, jak się przedstawia sprawa 
wycieczki do Rosji sowieckiej dziennika- 
rzy polskich, oświadczył poseł, że spra- 
wa ta da się załatwić pomyślnie, o ile 
wpłyną odpowiednie wnioski, Wycieczka 
ta projektowana jest na wiosnę... 


| 


„GLOS POLSKI" 
Lódź 
24 grudnia 1925 r. 


Monobel tytoniowy w Gdań- 
sku 
GDAŃSK, 22 grudnia, (PAT). Biuro 


prasowe senatu komunikuje, że senat roz- 
waża obecnie projekt wprowadzenia mo- 
nopolu tytoniowego w Gdańsku i podej. 
mie w tej sprawie rokowania z rządem 
polskim. Wszelkie pogłoski co do tego, w 
jakiej formie projekt ten zostanie zreali. 
zowany, nie odpowiadają prawdzie. 


Ma rynku hawelnianym 


W związku z notowaną ostatnio zniż: 
ką kursu dolara dało się zauważyć zupeł- 
ne zamarcie ruchu na rynku przędzy ba. 
wełnianej, Hurtownicy, licząc na dalszą 
zniżkę kursu „obawiają się czynić obecnie 
zakupy na skład, codzienne zaś zapotrze- 
bowanie jest minimalne. 

Ceny, nie stosowane zresztą w prak. 
tyce z powodu zupełnego braku tranzak. 
Gii pozostają bez zmiany, (w) 


Rynek pieniężny 


Warszawska qiotda urzędowa. 


WARSZAWA. 25 do grudnia (Pat). 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania 
następujace: 

Dolary 8.79 
Franki franc, —.— 

CZEKIL. 
Beloja — — 
Holandja — — 
Londyn 41,70 
N. York 8.75 
Paryż 31.50 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 
Sztokholm —.— 
Kopenhaga --, 
Praga 
Pożyczka dolarowa 61.00 
10 proc. pożyczka kolejowa 90,— 
Pożyczka konwersyjna 48,50 
8 proc. pożyczka złota 108-— 
5 pr. obl. Tow. Kred. m, Warszawy 

złotowe 28.00 


Hrmotowa niaida mdańska. 


GDANSK, 23:40 grudnia (Pat). 


Na 
były 


-—, — 


Na dzī- 


sejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowano 

d.ldenach gdańskich: 
100 marek Rzeszy 125.435—129 805 
100 dolarów -meryke 518.85 —513.85 
Czek na Londyn 25.21— 
Berlin 125.520— 125.5839 
Potowania mietóowe w Paryżu 
"DIOWAMA gioi PATJZU. 
PARYZ, 25 do grudnia (Pat) Zamxnięce 

gieldy. 
Londyn 157.60 
N. lork 26 95 
Beldja 122.00 
Hiszpanja 31900 
Szwajcarja 519.50 
Włochy 103 25 
Holandja 1051,00 
Praga 79.50 
Rumunja 12.50 


Notowania giełdowe w Londynie. 


LONDYN, 25-go grudnia. (Pat) Zamknię: 


cie gieldy. A 
Nowy-Jork 48500 
Holandja 12,05 70 
Francja 150.75 
Belgja 106 95 
Włochy 120.15 
Niemcy 20 36 
Szwajcarja 25.14 
Hiszpania 54.52 
Fortudalja 255 
Danja 19,55 
Szwecja 18.07 
Norwegja 25,85 

| ooo 


LAMPKI 


PHILIPS CHOINKOWE 


są prawdziwą ozdobą 
Świąt Bożego Narodzenia!  ; 
i A. 


Ą > | vzyA 


LEKARZ-DENTYSTA 


H. Lewita-Fuchs 


Piotrkowska 50 
Tel. 21-36. 
Przyjmuje od g. 10—1 i od 3—6. 

8455—10 
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TROCHE HUMORU 
Mówią, Że... 


.. fabrykant G., nie spodziewając sie 
poprawy w łódzkim przemyśle, wywiózł 
cały surowy materjał zagranicę, by go tam 
wyrobić, 


„obecnie na każdego grającego przy- 
pada czterech nauczycieli muzyki, oraz 
pięć fortepianów, z których trzy są do 
sprzedania, a dwa wystawione na licyta- 
cię. 


„ u Hubermana myśl stworzenia „Pan- 
europy” powstała pod wpływem księżyco- 
wej sonaty, którą Beethoven zatytułował 
„Quasi una fantasia". 


Y e: 4 — Panie dyrektorze, pczwoli pan, że odczy» — Co? za nakrycie liczycie osobno? To skan- 

„od Nowego Roku mają yć stosowa- Niezwyciężony bokser w swojem zaciszu tam panu mój nowy dramat. dal! Dajcie mi kotlet na kawałku papieru, a ziem 

ne ulgi podatkowe... Kto zapłaci zgóry za domowem. — Owszem, ale pod jednym warunkiem. go w ręku, 

cały rok podatki państwowe i komunalne, — ??? Le Rire”, Paryż. 
Lid ? 


otrzyma ulgowy paszport zagraniczny. — Że obudzi mnie pan za godzinę, bo mam 


bardzo ważną sprawę-do załatwienia. 


.. sobór na placu Saskim w Warsza- 
wie porównać można z chorem dzieckiem, 
które się ciągle „wysadza” bez skutku 


„. do tego doszło, że nawet kupowa- 
mie ludzi w cenie ich wartości i sprzeda- 
wanie ich według wartości, którą sami 
sobie przypisują — też nie byłoby dzisiaj 


| 
interesem. | 
„„ jeżeli to tak długo potrwa, to to nie - 
potrwa higo, 
(i b). 
— Inaczej do mnie przemawłaieś, gdy byliśmy - KA c 
zaręczeńi.. p s 
— Tak, alo wtedy nie żądałaś ode mnie pic- — Czy pan jest również lotnikiem? 
niędzy! — Nie. Szoierem. 
= i ec 
R 5 
\ - 
Í A IŻ Żarty świąteczne 
y 4 i Groteskowe postacie izwierze” 
"Y m SA ta z owoców: bananów, daktyli, 
| i fig i kasztanów 
| S EA 
Czy chce pan herbaty? 
Nie pijam herbaty, 
A może kawy? +" 
Nie pijam kawy. $ AR 
To może kakao? f = - ý pw 
A Ehoz o dgesote 2 pokoje z kuchnią, wprost od gospo: 
Więc może whisky z woda sodową? — Chciałbym, aby mnie ogolił sam właściciel. — Spodziewam się podwyżki na Nowy Rok. | darza poszułiwane od d, i-ga 
Nie pijam.. wody sodowej. — Pozwoli pan, że pójdę się dowiedzieć do — Pensii? stycznia 1926 roKu. Łaskawe oferty 
kogo nałeży ten zakład, — Nie. Podwyżki komornego,  "'-- > sub „Słoneczne 2“. 9142—2 


"zaj Pa a 


Bożyszcze tłumu, pupil inteli- ; wraz ze swym ognistym rumakiem, znanym 
gencji współczesnej Ameryki Fred Thomson w Ameryce pod mianem „Srebrnego Króla* 
w wielce sensacyjnym wspaniałym Ś-io aktowym dramacie p. t. 


| „ZBUDZONY LEŃ 


AAU UW: U O Silny jak lew; zwinny jak pantera; odważny jak tygrys; cudny jak Apollo — to Fred Thomsen, 
NARZ - ä . Tryskaj h i : 3ni Zig ze slonnym komiki 
Nad program: gą ween aktach Jakie skufki -- Z picia WÓWKI Riaornim wron a 
Orkiestra pod Kierunkiem p. GOLDLUSTA, 
Początek seansów w Święta o godz. 3-ej po poł, Ceny miejsc od 75 gr. 


jest, iż mój magazyn nie istnieje nadal Piotrkowska 9, Polecam wielki wybór 
urządzeń kompletnych i sztuk pojedyńczych. 
Ceny zniżone! Warunki dogodne! 


ŻADNEJ FILJI I. NASIELSKI. PiotrKowska 9. I p, fr. nr KERT RES 


À l. Geass 
„długoletnia nauczycielka Choroby skórne i E Ne ć LECZNICĄ 

udziela lekcji p'sania na maszynach I weneryczne | iero e kozy RS dy 

j| różnych | najnowszych systemów z dokładnem obja- | Lezenie Rentgenem Hine oraz Gabinet Dentystyczay 
śnieniem konstrukcji i hektografji. Udziela również kwarcową lampą przy ui Konstantynawskiej róg Za: 
Í ARE Rida ieca W aney mia da 5, przyjm. od 10—12 KALOSZE od zł 5 50 OSL (wejscie od Zachodniej 27) 
Ę , ul. Kilińskiego idzewska) 4: 89, m, pes š a emn i 9" 1644 Tel 16-44. 
„owi Pda TES | (obok poczty). 6986—1 l Tal sg 2% Śniegowce buty od 14,00 ||] Otwartą od g, 9 rano do 6 po pol. 

Nigdzie Mebli elefon 25-07 |"Tre—Torn od zł. 27,00 | Przyjmują następujący lekarze: 
taniej nie kupicie R YE TCA LECA PTZ POD poleca Od Bronikowski, J. Dobrowolski, 
Nigdy Mebli : «|| K. Dobrowolska, Erdman, Golc, ua- 
Aan kie: Ważpiciet Uwże ędniajac || SSTA ET daję sys dobra DS RY" || rawicz, Jastrzębski, Kolińs<i, Kalisz, 
krytyczny czas postanowilem sprze- [l eM. i AE ło add Al 
Sa 400-—1 Właścicielka gorawa H eiei Smoleński, Tra 

Sy sli | winski i lekarz-dentysta Goebel. 
IR Niżej Ceny Kosztu itilir Mtistiqa ie Chapeany ANDRZEJA 7, DO WYNA CIA! Elektroterapia, leczenie lampa kwar- 
ypialki, stołowe, gabinety — bogaty cową, badanie-i jeczenie promienia- 


mi Roentdena, Wszelkie analizy lekar- 
skie (moczu, piwociny, krwi i £. d. 
Wizyty na mieście. 9401 1 | 


MECIE IESS. 


wybór, długoletnia gwarancja — } Narutowicza 3, II p. front wykupuje świadectwa handi. prze- płace z magazynamii, na- 


Udzielam Kkredytó dk” 
Udzielam Kredytów poleca nowości demi — sezonowe É gej yo tala pięlseo |dające się na garaże dłu samo-| 
Í. MARKOWICZ | Zestawiam komplet uczenie w B|PS" 3 Y, (yc f chodów; tamże warsztat ślusarski! 


P mojem atelier. $ termin wykupu upływa z dniem t ia. Wi È 
OŁUDNIOWA 10 31 grudnia 1925 r. 9479-2 SDA 0009 j ani TA 


ECZNICA 


l Cegielniana 29, 


, 


ir. l. SZTAJNBERG 
m, Z. LEWINSON 

Ir. E. MORTKOWICZ 
Jr. H. GUTSZTADT 


) 


w L SZAJEROWICZ 


) 
) 


) 


r. E, ROZENBLATTOWA 


r. A. KACENELSON Chor. nerwowe || wanowaezawotowa z 
r. G. ROZENBERG Pozo seo B-ala Kożźmińscy | 58 oto korzyści naszej wytwórczości 
sz Główna 51. | 
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EEEE WA M. 


‘Dyrektor Alfred Strauch, 


Orkiestra Filharmoniezna w Łodzi. M 
SALA FILHARMONJI 


Poniedziałek, 53 oe © ed 8.80 wiecz. 


1926 roku o dodz. 


Wielki Symfoniczny Koncert Jubileuszowy 
(iG-ziolecie 1915—1925 isfnienia orkiestry) 


poprzedzony 


URÓCZYSTĄ AKADEMJĄ 
SOLISTA 


| boss GODOWSKI 


Pianista—wirtuoz światowej sławy 
Dyrydenci 
Tadeusz MAZURKIEWICZ, 


W programie: Ryszard WAGNER: WE sp. „Spiewacy  Nvrymberscy'* 
JKOWSKI: Franceska da Rimini. Poęmat symfoniczny. Ry: 

szard STRAUSS: Śmierć t wyzwolenie. Poemat mymfoniczny. 

CZAJKOWSKI: Koncert fortepianowy: 9480—1 


Bilety jnż nabywać można w kasie Filharm. oodr. 0d10.350 do L301 od 3.30 do 7-6] 


powinien wypróbować idealny środe samopiorący. 


1 Wystarcza zarmoczyć bieliznę i gotować łą w „Fadjonie* 
przez 30 minut. . 
2. Ręczne tarcie jest zupełnie zbędne jdlatego pranie „Radło= 
nom“ jest mafdogodnieżjsze. 
3. „Radjon* nadajte bieliźnie śnieżną białość, 
4. „Radjom* mie niszczy bielizny, bieli bowiem wskutek wye- 
dobywania się tlenu przy gotowaniu. 


Nie zawiera chlorku ani innych szkodliwych domieszek. 
20 890 złn! 3 SE z. kfo poszły z ohecnote. boa ssk w „Radlionie” 


1GŁUY 


Bronisław SZULC, Zalety: 


WERE 
Ogrodowa 10. R EÈ I N I R A 2 Ogrodowa 10. 
Tel. 15-57, Tel. 1557, — JPA H kie (il 
Położniczo-Ginekologiczna. Chirurgiczna. Biuro Porad I Zlereń Prawnych Antoniego Kozanec I 


„WIEDZA”” prow” oficyna, Usze' piętro. 


5 Oddział w Tomaszowie Mazowieckim. 

$ | Właściciel biura, rutynowany znawca prawa, dyplomowany 

ftaa stopień notarjusza udziela porad prawnych we wszystkich 

$ |-prawach: HIPOTECZNYCH, NOTARJALNYCH, MAJĄT- 

EE" |KOWYCH, MIESZKANIOWYCH, PODATKOWYCH, 
||ADMINISTRACYJNYCH, SKARBOWYCH i WŁOSCI- 


Dr. med. Szariota Eigerowa 
Dr. Reitler-Kurjańska 
Dr, med. |uljusz Baum 


AMBULATORJUM 


Dr. Reitler-Kurjańska -= choroby kobiece 11 — 12 
Dr. med. Szarlota Eigerowa 12.50 — 1.50 
Dr. med. Juljusz Baum 2—5 


Dr. med. Michał Kantor 
przyjm. ambul. od 1—2 


Ka 1 


Poród Sorena pod obserwacją lekarską i 10. dniowy pobyt ge Ais JANSKICH 
'|-szej — 300 zł. informacje od 5-ej do 7-ej. _l BIURO załatwia ZLECENIA PRAWNE we wszystkich mias- 
= Tanie ceny 5 tach Rzeczypospolitej Polskiej i ZOO E wylicza komorne 
D b Ki Bei podatki: MAJ IS we COBRE INNE pisza Eu 
i z BIDANIA, REKURSY, wszelkie PRYWAI N i 
Przychodnia „SANITAS“ ) oDre gatun i KONTRAKTY, tłumaczy z JEZYKOW OBCYCH, przepisuje 


© |na MASZYNACH (także tekst rosyjski). 
S i tanio. 


Dla nieżamożnych porady prawne bezpłatnie. 
Wystrzegać się ulicznych doradców i pokątnych pisarzy, 


Szybko, solidnie 


Lekarzy Specjalistów i Ga-| 9487—1 


binet lekarskKo-dentystyczny i 
Telefon 44-51. PIECYK i KUCHENKI 


Wielki wybór 


r. D, FRID Konfekcja — Bielizna — Kołdry 


r. T. IZYGSON 
r.H. RAKOWSKI 


r. |. BETIE 
r. W, LASKI 


12-1 
10-11 
11-12 4-5 


Choroby 
wewnętrzne 


„NOUVEAUTES 


Łódź. PiotriowskKa 68. Łódź. 
POLECA WYTWORNE DODATKI: 
GALONY, TIULE, CHIFEFONY 


we wszystkich kolorach 


KORONKI oraz NOWOŚCI SEZONOWE. 


6 SAL FABRYCZNYCH 


Choroby 
dzieci 


Szmecheli Rozner, Sp. ARC. 


Łódź, Piotrkowska 100 i 160. 


Dr. med. 


U. GLAZER 


m. Zielona 6. 


Choroby 
chirurgiczne 


Chor. skórne 
iwenerycz rh 


Przym. od 8—1 


Choroby 
kobiece i 
_położnictwo 


rr B MINTZ 


` = 5 9 
r. j. IMICH 4.5 | Choroby uszu 12-2 ï od aż T 
r. S. MAŁOWIST 11-1 6-7 | gardła i nosa h 
niedz. 12-1 AL ni 
r. G., GERSZTAJN 10-11 1-2 Choroby 3 


9-10 56 oczu Łódź, Moniuszki 2. 


Tel. 24-72, 


Dr. med. 


ar S. CE <q sg z ~ Wyłączna sprzedaż: 
r. M. INSONOWA 2- : Chor. sk i 
a | Smaa E. EKKERT |] FORTEPIARÓW, PIANIN i FISMARMONII ||po 1000 łokci kw. każda, w centrum miasta, oddzielny 
Jr. LL PRYBULSKI psach. abo | „moczopiclow M BATON yozay EE A KCK EDUNSYĆ budynek, obustronne światło, urządzenie transmisji, 
580.5 opictowe £|kllińskiego 143, k ea AERYEN Nro mechaniczna winda towarowa, elektr. oświetlenie, 


Jr. A. SZTAJNBERG 


szelkie analizy, operacje, opatrunki, zastrzykiwania, szcze 
enie ospy. Lecznica czynna od 9 r do9w W niedz od 


UOR 1 | ortopedia Przyjmuje od 5—7, Używane instrumenty 
„ek dent. CUKIER 1145 + 230 Chorob stale na składzie. 
ek. dent. GRINSZTAJN- oroby Wynajem iustromentów na kan» 
HARKAWI 9 - 1145 zębów i Way, warssłat e.p TicyiY z i gimnazjó úst h 
ek, dent, Krenicka-Cypin 545 - 8 jamy ustnej da" rp rzcyjny. $ prawami gimnazjow panstwowyc 
lek. dent SZĄCKA góc5 | 7 > Dr. med. NOE Wnzak tapa kayasa 
$ : Skład etzżerzk i tabor: tów, 
)entgen. Klektroterapja, Lampa kwarcowa. Dijatermija. F.Skusiewicz "Rok załottsia 1882. > bi ; M i a Z (| m M gS ki | Ę 


dzień i w nocy. Wizyty na mieście. Kosmetyka lekarska. 


Bechstein, Blithner, Feu- 

rich, F biger, Grotrian 

Steinweg, Hupfeld, Ibach, 
Zimmermann 


(resztą dni! 


Choroby skórne 
weneryczne i dróp 
moczowych, 


centralne ogrzewanie, do wynajęcia całkowicie 
lub częściowo od zaraz. Informacje w firmie J. Da- 
widowicz, Zielona 10, między 10—7 po poi. 9448-2 


Roentgen, fizy- 


330-5 kalna terapja, 


ul. Andrzeja fl 


ioroby skórne i Posiadacze 


secco Rosyjskich Akcyj i Obligacyj Państwowych, 


godz przyjęć odł 
H okazji spienię- 


4, Dyżury nocne lek-spec. — Pogotowie akuszeryjne 


Tow. Szerzenia Oświaty wśród Żydów 
w Łodzi, Pomorska 48 


Zapis kandydatów do kl. VI (rómasstycziah AZ 
cznie codziennie od godz. 10—15. 
Początek eszaminów 5 stycznia r. 1926 o g. 17 Sh 


do 11 i od |pragdnący skorzystać z nadarzającej 
do 7i pót. Panie ; i żenia tychże, zęchca niezwłocznie zasięgnąć intormacji n 
od 5 do £ wiecz ip. H. Behrmana, Piotrkowsk a £6, codziennie od 5—7 po poł, 
9286— 1 A teletonicznie: Ne 27-41. Rad, 


OGŁOS SZENIA DROBNE 


Oanehis drobne liczą Się po 10 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy” 

bez względu na ilość wyrazów, 

KOBEOUS 15 groszy, dla ofiarujących 
1 zł. 50 groszy. 


groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy. 


NAUKA i WYCHOWANIE 


STUDENT X no WYNAJĘCIA POKÓJ 
udziela matematyki, łaciny, fizyki; języków, Ki- | niokrepuiacy dla samotnego weżczyzny na Gdśń- | 
lińskiego 9%6—3, druga brama, od godziny 7-ej. | skiej (międzv Zieloną a 6-go sierpnia) z utrzyma- | 
0470—]-Z niem. Warunki skronie. informacje. w administra- 
cji „Głosu Polskiego“. 
Ai z m s apo = z" — ——— + 
SPRZEDAZ i KUPNO 
DO WYNAJĘCIA 
LUSTRO pokój umeblowany od 1 stycznia, Ewangelicka 7 
duże dekoracyjne. linoleum w dobrym stanie ku- | m.6. | 9453—2-m 
pię. Oferty „le L“ 0421—3-k -— - —— e 
2 POKOJE 
ROLWAGA, z kuchnią słontczne, wodociąg, w centrum mia- 


wolantówka, samochód, 
retka do sprzedania, Kilińskiego 32. 


9440—2 


DO SPRZEDANIA 


jpsy, szpice białe, czystej rasy, Pomorska 107, pi- 


liberja na kożuchu, ka- 


MIESZKANIA 


LOK ALE, 


9407—2-m 


sta, odstąpię, Oierty pod „25“. 
:-k 


wiarnia. 9446—2-k RZ 

~ rena | 2 lub 3 tysiące z! en otrzyma korzystną pa- 

WÓZEK i sade. Zgłoszenia: Piotrko ' Nr. 103. dozorca 
dzieciimy „Brennabcr* do sprzedania. Wiado- | wskaże 9465—1-d 
mość: Na ritowicza Nr. 2, m. 10 9460—1- k | m — 
DO SPRZ EDANIA | PRZYJMĘ 

I para łyżew Nr. 31. 1 duży koń na biegunach. | pana na mieszkanie od Nowego Roku. Kiliń- 
Sienkiewicza 52. m. 39. 9467—i-k - I skiego 151. m. 13, prawa oficyna. 9464—1-d 


| 


M ASKARADOWE 
wypożyczenia, 
Naborowski. 


kostiumy do 
mi ieszk, 12. 


ZAGUBIONE DOKUHENTY 


KAROL GERTNER 
zgubił dowód osobisty, wydany w Łodzi. 


9443—3-z 
ŁUCZAK ZYGMUNT 
zgubił tymczasowy dowód osobisty, wydany w 
Łodzi. 9449—3-2 


RACHLA ROZENZĄFT 
zgubiła paszport polski, wydany w Łodzi 
9454—3-2 


GIEŁDA PRACY 


ŚLICZNĄ GWIAZDKĘ 


damy, gdy sami zagramy na skrzypcach, for 
teniam: marndolinie, gitarze, oraz zasady muzy- 
ki udzielam gruntownie tanio. Amatorom 


systemem skróconym. Instrumenty i nuty są na 
miejscu do sprzedania. 6-go Sierpnia (Bencdyk- 
ta) Nr. 18. m. 14. 6470—1 


ulica Gdańska 64. 
9490—3-d į teligentnej rodziny, zę średniem wyksztalceniem, 


f Cez 


SZOFER 
z prawem jazdy na 6-cio cyl. maszynach, z $t- 
władający 


3 ięzykiem angielskim, poszukuje posa- 
ys 


Wiadomość: Wólczańska 41, m. 18. . 9461—3 
KRYZYS 


jest ciężki, ale niekiedy my sami jesteśmy win. 
ni, że dochodzi do ostateczności, ponioważ nie 
znamy przyczyn, które te straty spowodowały; 
prowadząc księgi handlowe, możemy się prędzej 
w sytuacii zorjentować, Oferty pod „Cz. XII" 
do „Głosu'*. 9463—1 


MISTRZYNI 
Akademii Paryskiej, była właścicielka szkoły w 
Warszawie, udziela lekcji kroju i-szycia łatwym 
sposobem bez żądnych rysunków, Dla pracują- 
cych kursy wieczorowe. Gdańska 29, Zakrzew= 
ska-Lebiedjeff. _9466—1 


a 


MANICURE 


19 m. 1, front, parter 


iciniana Nr. 


9489—1 


KR AWCOWA 
i bieliźniarka poszukuje szycia po domach pry- 
„Krawcowaą' 
8592—2 


4 


watnych. Oferty do „Głosu* pod 


m (PE. AST = W) ZYCZE FE AO 4 
s EnS 3 Ę "SE ` : SA" 


“maea |  |CRTZESDGR|__[ mrm 


owiedzialny: Władysław Magalski. 


odp 


Uczeni, słuchalcie ! 


Odległe epoki zostały wskrzeszone genjuszem 

filmu i ukazują Wam wszystliie cuda flory 

i fauny epoki jurajskiej i życie na ziemi z przed 
10,000,000 lat. 


zewn 


Oto dla Ciebie opowieść awanturnicza, pełna 
przygód tak fascynujących, że wszystkie powieści 
May'a, Londona, Mayna Reida są wobec tej 
żywej historji tylko papierowemi lichotami. 


kobiety, słuchajcie! 


Oto dla Was pełna wrażeń opowieść o wiełkiej 
miłości, Która musi swe prawa wywalczyć sobie 
wśród przedpotopowych straszydeł. 


Mężczyźni, słuchajcie! 


Oto dla Was Kobieta, Kobieta Kochająca do 


samozaparcia, pełna poświęcenia, słodyczy, pięk- 


24.XII, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Poszukiwacze przygód i wrażeń, 
słuchajcie! 


Oto dla Was dreszcze niesamowitości, stek nie- 
prawdopodobieństw, potęga piękna natu y i sy- 
tucje, w których zadrżelikyście nawet Wy! 


Oto to, co Was poruszy, co Was wyrwie ze szpo- 


W drukarni „Głosu Polskiego", Piotrkowska 8Q,./ '"- 


miłości, czynu! To, co wskrzesi w Was uśpione 


bohaterstwo, wolę i zmieni Was w tygrysów. 


TO WSZYSTKO úa Wam arc 


3 ui łascynającego dzieła e ae CONAN DOYLE A WR . x 
Bessie Love, Wallace Beery, Levis Stone, Lloyd Hughes ~~~ 


Realizator filmu: WITH WATTERMAN ROTHACHER, Architektura i modele: WILLY H. O'BRIEN. 


"W rolach głównych 


=—=| wadzi nas tam pośród najszaleńszych przygód. Małe tego! Sprowadza przedhistorycznego potwora na ulice Londynu. Zebyście wiedzieli, co on tam wy- |=— 
= - prawia? Jak rozgn'ata stopami tramwaje, domy i mury! W Londynie panika! 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


Passc-partout | Bilety ulga, wade oc Centr. na Raplita, Warszawa, Zielna 46. Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem $. Bajgelmana, 


Leurastenicy, słuchajcie! 


tw- 


Czy przypuszczałby kto, że istnieje gdzieś na ziemi zakątek ziemi taViej, jaką była ona 10,000,000 lat temu? A jednak film tea nam mówi, że tak jest. Pro- 


